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Maday, J. Scheffler, 
Krempec, J. Zieliński,

Regularne posiedzenie Gmi­
ny 87-ej Zw. Nar. Pol., odbę­
dzie się w czwartek, 5-go maja, 
w sali ob. S. Węgrzyna, 2059 W. 
19-ta ulica. Początek posiedze­
nia punktualnie o godzinie 7:30 
wieczorem. Ponieważ są spra­
wy, które muszą być załatwio­
ne na tym posiedzeniu i zara­
zem będzie omawiana sprawa 
dwudziesto pięciolecia jubileu­
szu Gminy 87-ej Zw. Nar. Pol., 
który przypada w roku 1939, 
przeto uprasza się wszystkich 
delegatów i delegatki o obec­
ność i punktualność. — J. Bu­
czek, prezes; S. Węgrzyn, sekr.

KONTA OSZCZĘDNOŚ­
CIOWE ZABEZPIECZO­

NE DO SUMY $5,000.00

Sierżant policji Walter 
Schmidt ze stacji Niles Center 
nosił przez długi czas w kiesze­
ni kulę z karabinu kalibru 22, 
którą jakiś złodziej zastrzelił w 
dniu 4-go marca dużego psa 
wilczura podczas napadu na 
biuro realnościowe pn. 7721 Ko- 
stner avenue. Porównał on tę

4532 Broadway
4333 Irving Park Rd.
27 15 Lincoln Ave.

Straciwszy kontrolę nad swo­
im samochodem, Paul Schiever, 
lat 56, 4541 Sheridan road, bro­
ker asekuracyjny, prowadzący 
biuro pn. 166 W. Jackson blvd., 
wjechał na drzewo przy Lake 
Shore drive i Roscoe ul. i naba­
wił się głębokich ran na głowie 
i nogach od szkła z trzaskanych 
szyb. Zabrany został do szpita­
la Columbus, gdzie powiedział 
policji, że zasnął przy kole.

Klub Pinczowian urządza obchód 
dziesięciolecia, połączony z bankie­
tem, który odbędzie się w niedzielę, 
15-go maja w sali Związku Polek, 
1309 N. Ashland aveł Po progra­
mie bal. — Jan Kudełko, sekr. Cen­
trali.

Oddziału Pań, odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 1-go maja, w sali We­
teranów, 1239 N. Wood ulica, o go­
dzinie 3-ej po południu.

4834 S. Ashland Av« 
852 W. 63rd St. 
2950 E. 92nd St

Edward.. Kolin,.. 5233 South 
Racine avenue, były pracow­
nik Wydziału Edukacyjnego, 
został wczoraj umieszczony na 
probacji i ma zwrócić w tym 
czasie miejskim i stanowym a- 
gencjom zapomogowym sumę 
$838.00, które pobrał niepraw­
nie. G. B. Foley, adwokat sta­
nowej komisji zapomogowej, 
przedstawił sądowi dowody, z 
których wynika, że Kolin praco­
wał w wydziale edukacyjnym 
pobierając $123.00 miesięcznie, 
poza tym jego żonrf dostała 
$800.00 spadku, a mimo to cią­
gnął pieniądze z agencji zapo­
mogowych.

Jutro w niedzielę 1-go maja po po­
łudniu o godz. 4-ej w kościele św. 
Brunona, przy South Harding ave. i 
49-ej ul. pobłogosławiony zostanie 
związek małżeński panny Eleonory 
Solewskiej z panem Wincentym 
Skowrońskim.

Oboje państwo młodzi są znani do­
brze w kołach młodzieży polsko- 
amerykańskiej w Chicago, gdyż na­
leżą do polskich towarzystw i orga­
nizacji i udzielają się w życiu spo- 
łecznem i narodowem, to też na ich 
ślub prócz rodziny wybiera się spora 
liczba ich bliższych przyjaciół i zna­
jomych.

Panna Eleonora Solewska jest 
córką pp. Franciszka i Władysławy 
Solewskich, zam. pnr. 1426 N. Pauli­
na ul., a p. Wincenty Skrowroński 
jest synem pp. Wojciecha i Bronisła­
wy Skrowrońskich, zam. pnr. 4917 S. 
Karlov Ave. Są to dwie stare rodzi­
ny Związkowe znane z patriotyzmu 
i z uczynności społecznej.

Panna Eleonora Solewska ukoń­
czyła Akademię Najświętszej Rodzi­
ny i Kolegium Mundeleiną, z nad­
zwyczajnym postępem w naukach, 
a jest ona również utalentowaną 
skrzypaczką i w obu tych instytu­
cjach naukowych grała w orkiestrze 
jako pierwsza skrzypaczka.

Przed dwoma laty zwiedziła Pol­
skę razem z Wycieczką Związku Na­
rodowego Polskiego i była zachwy­

cona tern wszystkiem co widziała w 
rodzinnej ziemi jej rodziców.

Pan Wincenty Skowroński ukoń­
czył Harrison High i Kolegium Cra­
ne, a obecnie prowadzi skład z me­
blami pnr. 3143 S. Morgan ul.

Ślubu tej młodej i dobranej parze 
udzieli ks. Antoni Rydecki, w asyście 
ks. Jana Petersona i ks. Pawła So­
boty, a drużbować będą Janina Fa­
bens i Leon Moser.

Zaraz po ceremonii ślubnej w do­
mu rodziców panny młodej pnr. 1426 
N. Paulina ul. odbędą się gody we­
selne, poczem młoda para uda się w 
podróż poślubną na południe.

Życzymy szczęścia i powodzenia 
tej młodej i dobranej parze na tej ich 
nowej drodze życia.

Do Członków Oddziału Im. 
Piłsudskiego Nr. 1 Ligi Mor.

W święto narodowe 3go maja 
odbędzie się uroczyste nabożeństwo 
w kościele św. Trójcy, na które pro­
simy o gremialne przybycie człon­
ków i członkiń naszego Oddziału. 
Posiadających mundury prosimy o 
przybycie w takowych. Obowiąz­
kiem naszyr, jake ezhułków - L^gi- 
Morskiej, organizacji ideowej, jest 
wzięcie udziału w tym święcie na­
rodowym i nabożeństwie, które roz­
poczyna się pnktualnie o godzinie 
lOej rano.—R. Matuszczak, prezes; 
M. J. Matecki, sekretarz.

Posiedzenie Wydziału
Kobiet Okręgu 12 Z. N. P.

Sprzedaż 9 Folwarków Księcia Pszczyńskiego
Warszawa. — W ostatnich dniach prowadzone były w War­

szawie pertraktacje w sprawie sprzedaży przez spadkobierców 
księcia Pszczyńskiego, poważnych objektów rolnych na Gór­
nym Śląsku bankom państwowym. Na razie sukcesorowie ks. 
Pszczyńskiego chcą. sprzedać Państw. Bankowi Rolnemu 9 fol­
warków za cenę 5,000,000 złotych.

Tranzakcja ta pozostaje w związku z wykonaniem planu 
sanacyjnego fideikomisu Pszczyńskiego i z uzyskanych ze sprze­
daży kwot, pokryte mają być należności wierzycieli niemiec­
kich.

W rozmowach warszawskich, poza pełnomocnikami stron, 
brał także udział główny spadkobierca ks. Pszczyńskiego, jego 
młodszy syn, Aleksander hr. Hochberg.

Wschód słońca o godzinie 
5:47; zachód o godzinie 7:47. 
Zachód księżyca o godzinie 
8:42 wieczorem.

W niedzielę, 1-go maja w sali 
Wonderland, 2940 Milwaukee Ave. 
Klub Ziemi Łomżyskiej urządza 
tradycyjną polską Święconkę połą­
czoną z zabawą taneczną. Świę­
conka będzie podana o godzinie 5-ej 
wieczorem.

Komitet jaknajserdeczniej zapra­
sza wszsytkich rodaków Ziemi Łom* 
żyskiej jak również przyjaciół i 
sympatyków. Muzyka doborowa. 
Każdy ubawi się doskonale w mi­
łej i swojskiej atmosferze. — Sta­
nisław Niebrzydowski, prezes; Wa- 
leria Ramotowska, wiceprezeska; 
Walerian Kilanowski, kasjer.

Posiedzenie Wydziału Kobiet 
Okręgu 12-go ZNP.. odbędzie 
się we wtorek, dnia 3-go maja, 
we własnym lokalu pod nr. 
1410 W. Division ul. Początek o 
godz. 2-ej po południu. Po po­
siedzeniu odbędzie się święcon­
ka, na którą zapraszamy dele­
gatki, jak równie reprezentan­
tki poszczególnych Gmin i 
Grup. — Maria Majka, prezes­
ka; Anna Maliszewska, sekr.

W ubiegły czwartek na posiedze­
niu Zarządu Centrali Klubów Pol­
skich, uchwalono wziąć udział w 
Obchodzie Majowym, który odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 8-go ma­
ja w parku Humboldta, jak również 
w uroczystości otwarcia nowego Do­
mu Związkowego, w sobotę 7-go 
maja. Apelujemy do wszystkich 
Klubów o gremialny udział w oby­
dwu uroczystościach.

Zarząd Centra lucihwalił również 
przystąpić do Polskiej Rady Mię- 
dzyorganizacyjnej i wybrał delegata 
na III-ci Zjazd, jaki się odbędzie w 
sobotę, 1-go maja, w hotelu Sher­
man.

Posiedzenie Klubu Pińczowian od­
będzie się w niedzielę, Igo maja, w 
sali Sokołów, 1062 N. Ashland ave, 
o godzinie 3-ej po południu.

Posiedzenie Klubu Pińczowian. ;

Z podciętym gardłem i prze­
gubami u rąk John Pabst, lat 
26, leżał wczoraj przez dwana­
ście godzin w rowie przy Mil­
waukee road, niedaleko Lake 
avenue, na północ od Des Plai­
nes, aż go znalazł policjant sta­
nowy Daniel Levy. Pabst zadał 
sobie sam-rany w celu samobój­
czym. W szpitalu Northwestern, 
gdzie go przywrócono do przy­
tomności, powiedział on, że 
cierpiał na suchoty i nie chciał 
się dłużej męczyć. Dodał, że 
wbrew zakazowi lekarzy wy­
szedł on trzy dni temu z sana­
torium w Oak Park.

Dziesięć sto-dolarowych ban­
knotów, które Morton S. Ber- 
kenfield, wiceprezes kompanii 
węglowej Gould Coal Company, 
wybrał z banku, zabrał mu 
wnet potem bandyta, napadłszy 
go przed biurem kompanii. 
Drab podjechał autem pod Ber- 
kenfielda, przystawił mu rewol­
wer do boku, i wybrał pieniądze 
z kieszeni. Nie zabrał jednak 
portfelu, który znajdował się w 
drugiej kieszeni.

Gdy zbierzecie sześć kuponów i ku­
picie pierwszy komplet, zaraz mo­
żecie zacząć zbierać kupony na 
drugi komplet. W każdym Dzien­
niku Związkowym będzie tylko je­
den kupon, a każdy kupon będzie 
zaopatrzony w numer porządkowy 
i datę. Aby dostać komplet trzeba 
przynieść lub przysłać sześć kupo­
nów wyciętych z sześciu wydań 
Dziennika Związkowego z rzędu— 
z opłatą.

W katalogu tym znajdziecie 
wybór modelek na sukienki let­
nie, które same sobie możecie 
zrobić łatwo i tanim kosztem. 
Wiele dobrych wskazówek i po­
rad w dziedzinie krawiectwa. Ce­
na KATALOGU 15 centów. Za­
mówienia należy nadsyłać do: 
Dziennik Związkowy, 1406 West 
Division Street, Chicago, Illinois.
ZAMÓWIENIE NA MODELKO
Imię i nazwisko  

Kalendarzyk.
Dziś sobota, 30-go kwietnia, 

Katarzyny, Chwalisławy.

Na pokrycie procentu i innych kosztów liczymy nieco wyższą cenę przy sprzedaży 
Lodówek na spłaty.

Jutro niedziela, 1-go maja 
Filipa, Jakóba, Lubomira.

Więcej niż 300,000 ludzi składa swe 
oszczędności w tym banku. Świadczy 

to dobrze o bezpieczeństwie i obsłudze 

oferowanej tym, którzy oszczędzają 
w tym dogodnie położonym banku. 
Otwórzcie konto oszczędnościowe któ­
regokolwiek dnia.

Jutro Święconka Klubu 
Ziemi Łomżyńskiej

Przejęcie Akcji Niemieckich Przez Kapitały Polskie
Katowice. — Cały Śląsk poruszony był ostatnio sprawą 

przejęcia tytułu własności na pakiet większości akcji “Śląskich 
Zakładów Elektrycznych”. Pierwiastkowe informacje, twierdzą­
ce, iż pakiet większości miał się dostać w ręce grupy kapitalis­
tów holederskich, zostały zdementowane przez autorytatywne 
doniesienia ze źródeł niemieckich.

Według tych ostatnich, przeprowadzono i sfinilizowano per­
traktacje w sprawie przejęcia pakietu akcji “śląskich Zakładów 
Elektrycznych”, reprezentującego 60 procent kapitału akcyj­
nego, a znajdującego się dotąd stale i zwarcie w rękach nie­
mieckich, przez kapitał polski.

Cena kupna pakietu została ustalona na 17 milionów zło­
tych, a nowonabywcami w równych mniej więcej częściach są: 
miasto Katowice i Państwowa Fabryka Żwiązków Azotowych 
w Chorzowie, reprezentujące konsumentów, oraz Towarzystwo 
Górniczo-Przemysłowe “Saturn” Kopalnie Węgla S. A., repre­
zentujące dostawców.

Zostały już nawet w Zakładach przeprowadzone częściowo
zmiany, zalecone przez nowonabywców.

Wyeliminowanie z polskiej gospodarki kapitału obcego po­
winno być zawsze celem najdonioślejszym, w pierwszym rzę­ 
dzie.

4-Drzwiczkowy Deluxe Sedan. Motor, 
opony, obicia jak nowe; ładne czarne 
wykończenie. Mugimy sprzedać na­
tychmiast by zamknąć spadek. $50 lub 
wasz samochód jako wpłata. $18 mie­
sięcznie.

Prudential Finance Co.
1SJH N. Cicero, otwarte wicex. i w nir-dz.

Posiedzenie Klubu Królewiaków 
odbędzie się w piątek, dnia 6-go ma­
ja, w sali Weteranów, 1239 N. Wood 
ulica, o godz. 8-ej wieczorem. Po 
posiedzeniu święconka, na którą za­
praszamy wszystkich członków, jak 
również i sympatyków naszego Klu­
bu.

DEARBORN MONROE 1 CLARK STREETS 
 

 

Newyorski Doktor Zmniej­
sza WYSOKIE CIŚNIENIE 
KRWI w 22 z 26 Wypadków 
Dr. Frederic Damrau, wybitny lekarz z 
New Yorku, niedawno zmniejszył ciśnie­
nie krwi w 22 z 26 wypadków przy po­
mocy ALLIMIN Tabletek z Esencji 
Czosnku i Pietruszki. Ciśnienie krwi nie 
tylko zmniejszyło się, i pozostało niskie 
przy użyciu ALLIMIN. lecz także prawie 
w każdym wypadku ustąpiło oszołomie­
nie i bóle głowy. By dostać te same ta­
bletki które stosował Dr. Damrau żądaj­
cie w aptece ALLIMIN Tabletek z Esencji 
Czosnku i Pietruszki i nie przyjmujcie 
substytutów ani imitacji. Po BEZPŁAT­
NĄ próbkę i cenną broszurkę piszcie do 
Van Patten Pharmaceutical Co., 54 W. 
Illinois St., Chicago.

Pojutrze poniedziałek, 2-go 
maja, Atanazego, Zygmunta, 
Witymira.

• Skorzystajcie z tej niezwykłej okazyjnej oferty, teraz! 
Nasze specjalne zakupno nadwyżki fabrycznej umożliwia 
Wam posiadanie w swym domu dobrej nowej Kelvinator 
lodówki za oszczędzającą cenę tylko $129.50.

Przyjdźcie i wybierzcie sobie—natychmiast. Nowe 1937 
Modele Kelvinators na 6 stóp kubicznych, tylko $149.50. 
Także po zniżonych cenach modele na 7 i 9 stóp kubicznych.

Ulica ; ...........................
Miasto...
Stan
Rozmiar Modelka (Size)-  
Nr. Modelka

Zamówionych modelek STA­
NOWCZO nie zmieniamy na inne.

Wieliczka Dla Armii
Wieliczka. — Społeczeństwo wielickie postanowiło dla 

uczczenia 20-lecia odzyskania Niepodległości — ofiarować armii 
dwa karabiny maszynowe. Komitet obywatelski z burmistrzem 
J. Jagielskim na czele przystąpił intensywnie do pracy. Uroczy- 
sość wręczenia ofiarowanego przez miasto sprzętu bojowego 
krakowskiemu pułkowi piechoty odbędzie się w maju.

PIERWSZA POLSKA STANOWA 
SPÓŁKA NA PÓŁNOCNO-ZACHO­
DNIEJ STRONIE MI AS TA, 
NORTHWESTERN SAVING BLDG. 
AND LOAN ASSOCIATION, 
OTRZYMAŁA ASEKURACJĘ.

Ze stolicy kraju nadeszła radosna 
nowina wczoraj dla polskiej spółki 
budowlano - pożyczkowej North­
western Saving Building and Loan 
Association, biuro mieści się pnr. 
2304 No. Western Ave., na Ja- 
dwigowie. Otóż korporacja federal­
na pod nazwą Federal Savings & 
Loan Insurance Corporation przy­
znała spółce Northwestern certyfi­
kat asekuracji kontów oszczędno­
ściowych aż do sumy $5,000.00. A 
więc podług tegoż certyfikatu, każ­
dy akcjonariusz ma swe wkładki 
zabezpieczone aż do sumy pięciu 
tysięcy dolarów.

Spółka Northwestern Saving 
Building and Loan Association jest 
pierwsza stanowa spółka polska na 
północno-zachodniej stronie, któ­
ra zdobyła dla protekcji swych ak- 
cjonariuszów tenże certyfikat ase­
kuracyjny. Spółka Northwestern 
płaciła swoim akcjonariuszom dy­
widendę regularnie przez 20-cia lat. 
Zasoby teraz przeszło ćwierć milio­
na.

Pracą przygotowawczą przy uzy­
skaniu wielce pożądanego certyfi­
katu asekuracyjnego z Washingto­
na kierował niezmordowanie i skru­
pulatnie J. P. Grzemski, sekretarz 
spółki Northwestern Saving Build­
ing and Loan Association.

Obecnie p. Grzemski i p. Mazan- 
kowski robią starania o pozyskanie 
kilka set tysięcy dolarów od Rządu 
na wykupienie zasobów zamknię­
tych spółek na Jadwigo wie, aby w 
ten sposób można wypłacić oszczę­
dności akcjonariuszom w tych za­
mkniętych spółkach.

Do zarządu spółki wchodzą: S. C. 
Mazankowski, prezes; J. M. Wasi­
lewski, wiceprezes; J. P. Grzemski, 
sekretarz, K. 
J. Pranke, L. 
dyrektorzy.

Na innem
wydania zamieszczone jest ogłosze­
nie polskiej spółki Northwestern 
Saving Building and Loan Associa­
tion, podające więcej objaśnień dla 
akcjonariuszów i dla innych inte­
resowanych osób. (R.M.)

Stan pogody. |kulę z bronią każdego przyła-
Dziś w Chicago i okolicy de-ćpanego osobnika. Ostatnio do- 

szcze i cieplej przy umiarkowa- piero udało się sprawcę znaleźć, 
nych wiatrach z południowego Był nim Theodore Carty, były 
wschodu; jutro prawdopodob- j więzień rozpruwacz kas, któ- 
nie deszcze i chłodniej po po-' rego przyłapała policja w Wau- 
łudniu. . kegan. Z początku wypierał on

---- — 1 się napadu na biuro realnościo- 
W stanie Illinois dziś ogólna we, lecz gdy eksperci ballistycz- 

pogoda na południu, a lokalne ni stwierdzili, że znaleziony 
deszcze ku północy; w niedzielę1 przy nim karabin, był tym sa- 
pogoda nieustalona, lokalne de- mym, z którego złodziej strzelił 
szcze i chłodniej.

The First National Bank 
of Chicago

Panna Stefania Mielnicka
w głównej roli żeńskiej.

Nader wielkie zainteresowanie 
dzielnicy Brighton Park i sąsied­
nich okolicach, budzi przedstawie­
nie, które się ma odbyć pod egidą 
popularnego i energicznego Bractwa 
Dziewic Różańcowych przy par. ŚŚ. 
Pięciu Braci Polaków i Męczenni­
ków, w niedzielę dnia 15-go maja i 
w niedzielę, dnia 22-go maja, w 
Audytorium parafialnym, 4322 South 
Francisco Avenue. I nie ma się cze­
mu dziwić ponieważ w dniach o- 
wych wystawione będą aż dwie 
pierwszorzędne sztuki teatralne, ar- 
cywesoła komedia w 3-ch aktach 
p. t. “DOM WARIATÓW” i ekstra- 
waganza sceniczną rodzaju operet­
ki p. t. “COLONIAL DREAM” w I 
akcie. Po przedstawieniu w obie 
niedzielę nastąpi zabawa taneczna. 
W 1-szą niedzielę przygrywać bę­
dzie orkiestra radiowa p. Edmunda 
Terlikowskiego, a w drugą p. Stani­
sława Błaszkiewicza.

Co się tyczy sztuki angielskiej 
“Colonial Dream” główną rolę “Pe­
nelope” odegra panna Stefania Miel­
nicka. W sztuce tej występować 
będzie 15 osób przybranych w ma­
lownicze stroje “Colonial” z cza­
sów rewolucji amerykańskiej, a te 
są: Helena Moskal, I. Gierut, S. O- 
lejnicka, S. Niziołek, A. Kornecka, 
Jad. Halicka, I. Gwoźdź, El. Lesiak, 
E. Kostańska, M. Łakoma, H Janik, 
W. Pikulska, Zofia Malińska i p. 
Edw. Halicki, w roli Lionel.

Dochód przeznaczony będzie na 
zakupno Aniołów do Kościoła ŚŚ. 
Pięciu Braci Polaków i Męczenni­
ków. Początek przedstawienia o go- ' 
dżinie 7:30 wieczorem, o obie nie- i 

k dziele. 1

Szećć tych kuponów wycinanych po lednym z sześciu po sobie nastę­
pujących wydań Dziennika Związkowego za opłatą 99c upoważnia do 
dostania jednego kompletu srebrnej zastawy stołowej A-l PLUS WM. A. 
ROGERS. Na kasetki do srebra dopłaca się do 6 kuponów $1.75 lub $2.25 
zależnie od zamówienia. Na przesyłkę Kasetki przez pocztę trzeba załą­
czyć dodatkowe 35c.

Nie przyjmujemy zamówień telefonicznych. Kupony z dopłatą należy 
przynieść osobiści, do biura Dziennika Związkowego. Osoby z prowincji 
mogą przysłać kupony i dopłatę 99c. a nadto 15c na koszta przesyłki i 
opakowania, razem więc $1.14 w registrowanym liście lub przekazem 
pieniężnym (Money Order) na zamówienia srebra.

Nazwisko ............................................................................

Najwyższa temperatura była James G. Svejda, 5916 South 
wczoraj o godzinie 4:30 po po- Troy ulica, deputowany szeryfa, 
łudniu — 65 stopni; najniższa o który przez dziesięć lat doręczał 
godzinie 7-ej rano — 46 stopni, pozwy stronom małżeńskim 

skarżonym o rozwód, przyjął 
wczoraj takie samo pismo, gdyż 
skargę przeciw niemu wniosła 
jego żona pani Bernice Zarring 
Svejda, 10209 South Oakley 
avenue. Kobieta skarży o o- 
krutne odnoszenie się do niej.

4 Sztukowy Komplet
Łyżeczka do cukru—nóż do ma­

sła—widelec do mięsa— 
Łyżka do Sosu.

A-l Plus Wm. A. Rogers 
Srebra

tego samego wzoru jak

6-Szt. Komplet powyżej

Gruby Gatunek—Gwarantowany Na Całe Zycie
Może trudno uwierzyć by takie srebro można dostać za tak niską cenę 
. . . ale jest tak w rzeczywistości! Powyżej przedstawiona zastawa jest 
platerowana szczerym srebrem—i jest gwarantowana na całe życie. 
Każda sztuka jest nie tylko umiejętnie posrebrzana, ale nadto jest 
dwukrotnie platerowana szczerym srebrem w punktach narażonych 
na większe zużycie.

Handel Polski z Ameryką Południową
Warszawa. — Bawi w Polsce attache handlowy z Buenos 

Aires, który poruszył sprawę uregulowania stosunków handlo­
wych pomiędzy Argentyną a Polską.

W najbliższym czasie będą podjęte rokowania handlowe po­
między Polską a dwoma -państwami Ameryki Południowej, a 
mianowicie Argentyną i Urugwajem. W tym celu delegacja pol­
ska uda się do Buenos Aires i Montevideo, gdzie będą przepro­
wadzone rozmowy. Na czele delegacji polskiej stoją były wice­
minister Doleżal oraz dr. Rosiński. Rozmowy będą prowadzone 
w celu zawarcia układu handlowego.

Dotychczas stosunki te odbywały się w ramach kontyngen­
towych z deficytowym saldem na rzecz Polski. Argentyna oka­
zuje zainteresowanie na produkty metalowe, wełniane, papier­
nicze 1 naczynia emaliowane.

WYTNUCIE TEN KUPON
Przy zamówieniach przez POCZTĘ—trzeba podać WYRAŹNIE 

nazwisko i adres aby uniknąć zwłoki w przesyłce.

MARIAN MARTIN 
KATALOG FASONÓW 

LETNICH
Jest Już Do Nabycia

Modelko Nr. 9636
Jeden z najłatwiejszych modeli do 

wykonania prędko i bez żadnej trud­
ności. Sukienka nadająca się za­
równo do noszenia w domu jak i do 
wyjścia. Do zrobienia użyć baweł­
nianego materiału z deseniem.

Modelko Nr. 9636 można zama­
wiać w wielkościach 14, 16, 18, 20, 
32, 34, 36, 38, 40, 42, 44 i 46. Na 
wielkość 36 potrzeba 3% jarda 36- 
calowego materiału. Cena modelka 
15 CENTÓW. Należytość uprasza się 
przysłać ZNACZKAMI POCZTO­
WYMI. Z Kanady należy przysłać 
gotówkę.

Bogaty Właściciel Kawiarni Żebrał
Warszawa. — Na ulicy Żelaznej w Warszawie wystawał 

siwy starzec, który grając na skrzypcach, rozdygotanym głosem 
żebrał o jałmużnę. Przechodnie suto obdarowywali biedaka, któ­
ry potrafił, gdy tego zaszła potrzeba, bardzo natarczywie dopo­
minać się o datek. Wreszcie policja zainteresowała się natręt­
nym skrzypkiem i zatrzymała go, celem odesłania do przy­
tułku.

“Biedakiem” okazał się 63-letni Chaim Hersz Lubowiecki 
(Dzika 4), przy którym znaleziono 320 złotych w drobnych mo­
netach, książeczkę oszczędnościową na 4,300 złotych, znaczną 
ilość papierów wartościowych i weksle na 2,100 złotych.

Jak ustalono, Lubowiecki jest właścicielem dobrze prospe­
rującej kawiarni w Falenicy, którą prowadzi jego żona. Syn Lu- 
bowickiego, 16-letni Jakub, uczęszcza do jednego z gimnazjów 
warszawskich. Żebrak uchodził w Falenicy za bogatego kupca, 

1 warszawskiego.

We Wszystkich Electric Shops

COMMONWEALTH EDISON COMPANY
DOWNTOWN

72 West Adams Street —132 South Dearborn Street
Dzielnicowe składi

2733 Milwaukee Ave. • 
4231 W. Madison St. I 
3460 S. State St.

11046 South Michigan Ave.

Wszystkie Telefony—RANdolph 1200

Z Gminy 87-ej
Zw. Nar. Pol

NA KAŻDY
KOMPLET
6 KUPONÓW 1 Q

KASETKI do SREBRA ‘ tl'lt
na 12 kompletów "

Ślicznie wyścielone—srebro w nich nie zczernieje. 6 kuponów z tego 
ogłoszenia wycinanych po jednym z sześciu po sobie następujących 
numerów Dziennika Związkowego. Do zamówień pocztą trzeba załączyć 
nadto 35 centów na koszt opakowania, przesyłki i ubezpieczenia.

1935 PLYMOUTH $3351

9636

TYLKO $1 OQ50

Mała
Wpłata

Reszta w j

18631

KUPON NA SREBRO LUB KASETKĘ
Do Wydawnictwa DZIENNIKA ZWIĄZKOWEGO 
1406 West Division Street, Chicago, Illinois.

ELEONORA SOLEWSKA.
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NASZE HASŁA: Zgoda, Miłość Bratnia i Uczci­
wość! Praca dla Związku Narodowego Polskiego! 
Praca dla Polski! Praca dla Wychodźtwa!

W SPRAWIE ZJEDNOCZENIA SŁOWIAN

Paul Douglas, profesor historii na uniwersy­
tecie Chicagoskim, wygłosił w ubiegłą niedzielę 
w parku Pilsen do ludności czeskiej i innych 
Słowian odczyt, w którym omawiał sytuację po­
lityczną w Czechosłowacji, spowodowaną zaję­
ciem Austrii przez nazistów.

Nie sposób nam tu omówić całą treść długiej 
mowy profesora Dogulas’a. Ograniczymy się 
więc do omówienia tylko tej części, w której 
szanowny mówca zwracał się do rodziny naro­
dów słowiańskich i wzywał ich do zaprzestania 
kłótni wewnętrznych i waśni i pogodzenia się i 
współdziałania razem celem wstrzymania po­
chodu naprzód Hitlera.

“Stop Hitler!” — było tematem mowy wygło­
szonej w języku angielskim przez Amerykanina 
pochodzenia szkockiego. Powiedział on między 
innymi:

“Nie należy może do dobrej formy dawać ra­
dy Amerykanom słowiańskiego pochodzenia, co 
mają robić i jak należy kierować polityką kra­
jów słowiańskich w Europie. Jeżeli mi wyba­
czycie tę z mojej strony sugestię, to wam po­
wiem, iż w moim przekonaniu potrzeba nam 
federacji i unii krajów słowiańskich w środko­
wej i wschodniej Europie. Jeżeli będziecie się 
trzymać całkowicie rozdzieleni, Hitler może wy­
grywać jeden naród przeciw drugiemu. Potrze­
bujecie zjednoczenia, a jeżeli się zjednoczycie 
będziecie potężnymi i będzie mogli stawić sku­
teczny opór waszym sąsiadom z zachodu i ze 
wschodu.
' “Chciałbym widzieć — mówił prof. Douglas 

dalej — jedną wielką federację słowiańską, ani 
faszystowską ani komunistyczną, lecz demokra­
tyczną, opartą na podziale ziemi... Chciałbym 

, widzieć federację Słowiańską, w której rolnik 
j^^byłby posiadaczem swej ziemi, a nie tylko wiel- 

właściciele ziemscy, demokratyczną federa-
- ’-uidj aaiód ■ cwoim wlacnym językicili, 

" swoją własną religią, swoją własną muzyką, 
swoją własną kulturą — w tych sprawach od­
dzielną, jak palce dłoni. Lecz wr sprawach po­
lityki zagranicznej i siły militarnej zjednoczo- 
nych razem, jak pięść z wszystkimi pięciu pal­
cami. W takim zjednoczeniu bylibyście bezpie­
czni zarówno ze strony Niemiec na zachodzie, 
jak i ze strony Rosji na wschodzie.

“Istnieje spisek opanowania i dominowania 
nad światem. Został on obmyślony między Hit­
lerem i Mussolinim. Hitler ma dostać środkową 
i wschodnią Europę. Mussolini zaś ma dostać 
morze Śródziemne, Hiszpanię, pomimo obietnic 
jego, iż zamierza się z Hiszpanii wycofać. Czy 
wierzycie w to? Jeżeli on zamierza się wycofać, 
to przede wszystkim dlaczego on tam wlazł? 
Italia chce także zagarnąć Jugosławię i wscho­
dnie pobrzeże Adriatyku. Wy Jugosłowianie 
macie wspólny z innymi Słowianami interes 
wstrzymania Hitlera i Mussoliniego, ponieważ 
Wy będziecie następnymi, jeżeli Czechosłowa­
cja upadnie. Aczkolwiek słyszałem o tem, że 
niektórzy Kroaci nie czują się 100 procent 
szczęśliwi pod obecnym rządem, to byliby z pe­
wnością 100 procent nieszczęśliwi pod Musso­
linim. A oto do czego zmierza cały spisek: 
Włochy dostałyby morze Śródziemne i Hiszpa­
nię oraz Jugosławię, wyparłyby Francję i An­
glię z Północnej Afryki i przywróciliby dawne 
Rzymskie Imperium. Ja kocham naród włoski. 
Kocham malarstwo i rzeźby włoskie. Kocham 
tradycje tego kraju, jak kocham naród niemie­
cki, lecz leży to w najlepszym interesie tak 
Niemców jak i Włochów, aby Hitler i Mussoli­
ni nie zostali dopuszczeni do dominowania 
pad światem. Nie róbcie pomyłki, moi przyjacie­
le, jeżeli Czechosłowacja upadnie, faszyści zapa­
kują nad Francją i Anglią, ponieważ Hitler po­
wiada w jego książce “Mein Karnpf”, że jego le­
giony pomaszerują przez środkową Europę a 
następnie zwrócą się na zachód ku Atlantyko­
wi”.

Profesor Douglas jest przekonany, że jeżeli 
do tego przyjdzie — przyjdzie kolej na Stany 
Zjednoczone i zwraca uwagę na wielką aktyw­
ność agentów nazistowskich i faszystowskich 
w krajach Południowej i Środkowej Ameryki i 
sięganie ich już do Meksyku, gdzie próbują wy­
wołać rewolucję. Profesor Douglas zwraca u- 
wagę, że także Stany Zjednoczone nie są wolne 
od tej agitacji i że są tu w tym kraju grupy cu­
dzoziemskie przysięgające na wierność nie 
Gwiaździstemu Sztandarowi, lecz Hitlerowi. 
Grupy te urządzają co noc swoje zgromadzenia 
i spiskują na nich, jak opanować Stany Zjed­
noczone — gdy przyjdzie ich “Tag”...

“Mogę to powiedzieć z całą wolnością — 
mówił profesor Douglas — że są wewnątrz Sta­
nów Zjednoczonych elementy, jak są podobne 
elementy wewnątrz Polski i Węgier, które 
chciałyby zaprowadzić faszyzm. Jest to wielka 
walka światowa, nie między komunizmem i fa­
szyzmem, lecz między faszyzmem i demokra­
cją. Amerykanie interesują się Czechosłowa­
cją nie ze względów sentymentalnych, lecz 
dlatego, iż wiedzą, że najlepszym miejscem 
powstrzymania faszyzmu w Ameryce jest po­
bicie go w jego próbie zagarnięcia Czechosło­
wacji. Jeżeli będziemy mogli pobić nazizm za 
granicami, będziemy mogli zachować naszą 
wolność w naszym własnym domu”.

. Nawołuje więc profesor Douglas do zjedno­
czenia się bloku narodów słowiańskich, gdyż, 
w tym widzi możność powstrzymania pochodu i

Hitlera i zrealizowania się jego marzeń domi­
nacji nad wielką częścią Europy i zniszczenia 
demokracji w świecie.

Z podobnym wezwaniem do zjednoczenia Sło­
wian, spotkaliśmy się ostatnio w “Wiarusie” wy­
chodzącym we Francji, który powiada, że

“Ostatnie posunięcia Hitlera na mapie Euro­
py, zrealizowanie w 90 procentach idei zjedno­
czenia Niemców w jednym państwie — powin­
ny wywołać napięcie energii w narodach sło­
wiańskich, a uświadamiając im grożące nie­
bezpieczeństwo, doprowadzić do UNII SŁO­
WIAN W EUROPIE.

“Takie naczelne hasło, takie najpilniejsze 
zadanie krystalizuje się w umysłach wszyst­
kich ludzi, którzy pamiętają o tem, że “Histo­
ria jest magistra vitae” — historia jest nauczy­
cielką życia”.

Omawiając następnie dwa wielkie bloki na­
rodów europejskich — germański i romański, 
“Wiarus” przechodzi następnie do omówienia 
największego bloku narodów słowiańskich i tak 
pisze:

“Pozostaje największy liczbą BLOK SŁO­
WIAŃSKI. Obliczmy: Polska 34 miliony, Cze- 
cho-słowacja 14 miilonów, Jugosławia 18 mi­
lionów, Bułgaria 6 milionów, Rosja europejska 
114 milionów razem 181 milionów.

“Umyślnie pomijamy małe państwa europej­
skie, jak Norwegię, Szwecję, Belgię, Holandię, 
Danię, Grecję, Albanię, Węgry. Chodzi nam bo­
wiem o wypośrodkowanie trzech głównych 
bloków, które nadają ton polityce europejskiej. 
Pomijamy też Anglię, bo będąc państwem wy­
spiarskim, odgraniczona morzem od lądu, sta­
ra się zachować pełną swobodę ruchów i nie 
łączyć zasadniczo z żadnym blokiem, choć ra­
sowo zbliżona jest do Niemiec”.

Ciekawa rzecz, że redaktor Budzyński z 
“Wiarusa” argumentuje prawie tak samo jak 
profesor Douglas za zjednoczeniem Słowiań­
szczyzny i tak dalej wywodzi:

“My starsi pamiętamy z przed wojny jeszcze, 
jak to carowie rosyjscy opanowani byli ideą 
wszechosłowiańską i chcieli pod swoim pano­
waniem połączyć wszystkie ludy słowiańskie. 
Oczywiście idea carska była ideą niewolnictwa 
i ucisku. Nie mogła się też przyjąć wśród Sło­
wian, a jedynymi jej zwolennikami byli przed­
wojenni Czesi.

“Dziś polityczne stosunki zmieniły się bar­
dzo; mowy być nie może o jakimś panowaniu 
politycznym jednego narodu słowiańskiego nad 
innymi. Poczucie odrębności narodowej i kul­
tury własnej jest zbyt głęboko wszczepione w 
masy ludowe. Dlatego ani sowiecka Rosja, ani 
Polska, ani inne państwo słowiańskie nie mo­
że nawet marzyć o opanowaniu innych”.

Dowodząc dalej, że zjednoczeniu Niemiec po­
winna odpowiedzieć JEDNOŚĆ SŁOWIAN, 
“Wiarus” we Francji kończy:

“Politycznie każdy naród słowiański niech 
tworzy osobne państwo, ale rasowo łączmy się 
przymierzem do wspólnej walki z wrogiem 
wszystkiego co słowiańskie, a więc z germaniz- 
mem. Bo do takiej rozgrywki dojść musi.

“Już dawno po wojnie i teraz też stale odzy­
wają się głosy wybitnych polityków polskich i 
francuskich, aby Polska wzięła na siebie przo­
downictwo ludom słowiańskim i wytworzyła 
spólnotę interesów jako przeciwwagę niemczy- 
źnie. Niechże dziś nasza polityka urzędowa 
wkroczy na tę drogę. Jest to najracjonalniej­
sza broń przeciw hitlerowskim zakusom”.

SYTUACJA NA WSI POLSKIEJ

“Polska Zbrojna”, zastanawiając się nad sy­
tuacją i ewolucją wsi polskiej zwraca uwagę na 
zjawiska niewątpliwej materialnej poprawy i 
podnoszenia poziomu życia ludności wiejskiej 
i tak pisze:

“Nie wolno tedy mówić o samych tylko 
brakach, które nie zaprzeczamy tego wcale 
istnieją i które dobrze widzimy, nie wylicza­
jąc jednocześnie faktów z dziedziny popra­
wy stanu rzeczy i postępu. Przecież wiemy 
dobrze, iż wspomniana przez nas na wstępie 
sieć dróg jest coraz lepsza, ilość szkół wzra­
sta, przecież ustawa o reformie rolnej wy­
konywana jest stale, proces scalenia gruntów 
powoli, ale stale postępuje naprzód, czynione 

są wciąż nowe melioracje itp.
“To prawda, te zdobycze osięgnięte zo­

stały przede wszystkim dzięki pracy rządu. 
Ale jednocześnie obserwujemy też zjawisko 

“koniuktury”: ceny, osiągane przez wieś, ro­
sną niewspółmiernie do tego, co wieś zmu­
szona jest płacić za to, co nabywa.

“Jakiż stąd wniosek? Jeśli stosunki wiej­
skie dalekie są jeszcze wciąż od ideału, jedno 

jest pewne: przedstawiają się lepiej, niż w 
latach ubiegłych. Rolnik spodziewać się mo­
że pewnych nadwyżek, może spokojniej pa­
trzyć w przyszłość”.
Lecz odpowiada na to “Depesza” i omawia­

jąc sytuację na wsi polskiej ze strony politycz­
nej, jakby wskazuje, że nie samym tylko Chle­
bem żyje człowiek i stwierdza, że:

“Faktem jest, że dzisiejsza chłopska wieś 
polska zaczyna się niecierpliwić i faktem jest, 
że ma do tego pewne powody słuszne bo­
wiem, jej postulaty albo są ciągle odkładane 
ad acta, albo do lepszych czasów. Niecierpli­
wość jest złym doradcą, a jak złym — za­
świadczyć może tendencja przymierza wsi z 
PPS. Ta tendencja właśnie jest niebezpie­
cznym zakrętem i zaraz umotywujemy na 
zimno — dlaczego.
Zdaniem pisma przymierze ludowo-socjali- 

styczne jest niebezpieczne dla chłopów i przy­
pomina los chłopa rosyjskiego pod dyktaturą 
proletariatu. Uważając taktykę obecną ludow­
ców za niebezpieczny zakręt “Depesza” stwier­
dza:

“Ten niebezpieczny jednak zakręt może 
się stać katastrofą i może się okazać rzeczy­
wistością, jeżeli rząd w dalszym ciągu będzie 
odkładał zaspokojenie żądań wsi. A jeżeli 

sobie uprzytomnimy, że te słuszne żądania 
nie są wcale wybujałe, ani niemożliwe do zi­
szczenia, to musimy stwierdzić, że ten zakręt 
będzie niebezpieczny wówczas tylko, gdy 
rząd nie wyciągnie konsekwencji ze stanu 
rzeczy i nie zrobi zdecydowanego kroku na­
przód przez lepszą ordynację wyborczą i ucz­
ciwe wybory do Sejmu, bo to jedynie może 
stworzyć mocną barierę na tym zakręcie”.

PODATKI SAMOCHODOWE

Wedle obliczeń, podatki samochodowe w 
roku 1937 osiągnęły rekordową cyfrę $1,500,- 
000,000, zapłaconą głównie przez ludzi zara­
biających $30. tygodniowo, którzy posiadają 
samochody z drugiej ręki, przedstawiające 
przeciętną wartość tylko $200.00. —

Z POEZJI...
LIST O WIOŚNIE

Jak dobrze wiedziałaś, że właśnie dziś
Daremno szukałem wokół siebie wiosny—
I właśnie dzisiaj przysłałaś mi list
O tem, że wkrótce zakwitną kasztany .. .

O tem, że złożysz cicho swoje dłonie
Na moje ręce wśród wieczornej ciszy—
I powiesz—słuchaj, w kwitnącym ogrodzie 
Budzi się wiosna .. . prawdziwa—czy słyszysz?

.. . Wciąż w mieście czernią się kamienne drzewa, 
Nagie niewiarą w słońca jasny cud—■ 
—Jakże wiedziałaś, że dzisiaj mi trzeba 
Tych kilku w liście ciepłych Twoich słów ...

Roman Burzyński.

To / Owo

Polonezy i Mazurki Chopina
-------------------------------------- <*■------------ -------------------------------------- ------- ----------

z Książki Juliusza Kaden-Bandrowskiego “Życie 
Chopina,” Nakład Gebethnera i Wolffa, W-wa)

Będzie Pompa
Mussolini robi przygotowa­

nia do tak pompastycznego 
powitania kanclerza Hitlera w 
Rzymie 3-go maja, jakiego je­
szcze nikt z gości zagranicz­
nych nie doznał we Włoszech.

Ma być pompa od początku 
do końca. Zacznie się manife­
stacyjnym p o w i taniem na 
dworcu, potoczy się specjalnie 
na cześć dyktatora Niemiec 
przebudowaną główną aleją, a 
zakończy się na największą 
skalę we Włoszech zakreślony­
mi rewiami sił zbrojnych: lądo­
wych, powietrznych i morskich.

Mówią jednakże, po ostat­
nim akordzie włosko-angiel- 
skim, że ta cała pompa powital­
na będzie raczej zewnętrznym 
blichtrem niż szczerym wyra­
zem uczucia radości faszy­
stów. Mussolini umie trzy­
mać front i fason, lecz ekspan­
sja potęgi niemieckiej jest na- 
równi groźna dla Włoch jak 
dla innych krajów ościennych. 
Niedawno było inaczej. Jeszcze 
kilka tygodni temu Włochy 
były odgrodzone od Rzeszy 
państwem austriackim. Au­
striacy nie przedstawiali żad­
nej potęgi, ale zawsze coś. Te­
raz nie ma i tej zapory. Siły 
austriackie zwiększyły jeszcze 
siły “Wielkich Niemiec”. Po­
chłonięcie przez Niemcy Sude­
tów w Czechach czy cały Czech, 
na co sobie w Berlinie ostrzą 
apetyty, skoroby do tego do­
szło, wzmocni tylko potęgę Nie­
miec i zwiększy ńiebezpieczeń- 
stwo dla innych sąsiadów.

Austria i Czechy nie nasy­
cą germańskiej żądzy panowa­
nia nad innymi ludami. Więc 
jak obecnie jest mowa: “Kto 
następny?”, taki sam znak za­
pytania, tylko jeszcze groźniej­
szy, pozostałby dalej nad Eu­
ropą.

Ale w Rzymie będzie pompa. 
Może być tą pompastycznością 
włoski II Duce chce zapłacić 
Hitlerowi za wszystkie dotych­
czasowe usługi? A może, kto 
wie, zły duch nigdy nie śpi, u- 
rządzońa pompa może jeszcze 
bardzeij napompować obu dyk­
tatorów zarozumiałością i żą­
dzą nowych zaborów, skoro 
wstępne uszły im bezkarnie?

“Wódka—Zła Rzecz”
W krakowskim “I. K. C.” 

znakomity felietonista, piszący 
pod pseudonimem “Tommy” 
poświęcił nieco uwagi Angli­
kom, którzy jak wszystkim 
wiadomo, podzielili się hojnie z 
Ameryką swą literaturą, ustro­
jem, zwyczajami i nałogami.

Ostani raz — czytamy — pi­
sałem na ten temat — pijackich 
powiedzonek — przed 18-tu la­
ty. Felieton ten tak mi się spo­
dobał, że postanowiłem zrobić 
jego ciąg dalszy. Korzystając 
okazji, przerobię z czytelnika­
mi drugą serię powiedzonek 
— zagraniczną. Okaże się z 
niej, że.... ale lepiej nie zachwa­
lajmy towaru naprzód, który 
ze względu na dostępne mi źró­
dła będzie “made in England”. 
Bo, kto jak kto, ale “old merry 
englishman” lubił:

Upić się jak cesarz.
Upić się jak szczur. 
Upić się jak lord.
Upić się jak mysz.
Upić się jak rosyjski generał.
Upić się jak blacharz.
Nic też słuszniejszego, jak o- 

we przysłowie angielskich high- 
landerów (górali): “Wódka to 
zła rzecz, zwłaszcza zła wód­
ka”. Przytakuje temu twierdze­
niu Byron, którego bohater: 
“tylko w kieliszku nie znalazł 
zawodu”. Naturalnie trzeba 
wziąć pod uwagę i szkockie o- 
szczędne przysłowie, które po­
leca: “Jedz i pij w miarę i 
strzeż się doktora”.

I Szkolna mądrość uderza w 
ten sam whiskowaty ton:

Niech nudne profesory 
gramytyczne wiodą spory 
my dajmy szczutka grece i 

łacinie
słówek prawdziwych 

poszukają w dżinie.

“Jedz Dużo—a

Będziesz Mądry”
Takich, którzy nie chcą

gielscy (i zapewne nieangiel- 
scy) łacińskimi słowami grec­
kiego przysłowia: aut bibat, aut 
abeat”. (Albo niech pije, albo 
niech się wynosi). A kto się 
krępuje i wskutek tego wylewa 
za kołnierz, temu przypomnają 
Plauta: “verecundari neminem 
apud mensam decet”, (nikt nie 
powinien się przy stole wsty­
dzić).

A jakie są powody picia? Wy­
licza je łacińskie wierszopis z 
XVI-go wieku:

Niech każdy sobie w pamięci 
wyryje:

Cztery są przyczyny, 
dlaczego człowiek pije:

Gość, pragnienie, takoż smak 
wina,

Lub jakakolwiek inna 
przyczyna.

Ale autor zapomniał o mgle 
angielskiej, która jest bardzo 
ważną przyczyną, gdyż już w 
XVIII wieku powiedziano: “I- 
lość pochłanianego rumu jest 
wprost proporcjonalna do gę­
stości mgły!”

Naturalnie przy piciu — nie 
wolno zapomnieć o jedzeniu, 
z uwagi na to angielskie przy­
słowie: jedz dużo, a będziesz 
mądry!

Kto nie jest skłonny w taki 
przyjemny sposób stać się mą­
drym?

Jeszcze Parę 

Słów o “Raju”
Oczywiście nie o raju, ani 

rajskim bytowaniu, o jakim sza­
ry człowiek marzy, ale o przy- 
słowionym “raju czerwonym”, 
jaki zgotowali Lenin, Trocki i 
inni narodowi rosyjskiemu, a 
Stalin go dalej prowadzi i re­
klamuje przez swych agentów 
zagranicą. Wiadomość prosto 
z Moskwy:

“Krasnaja Zwiezda”, organ 
armii czerwonej, krytykując 
pracę komisarzy politycznych 
w armii, daje między innymi 
przykład, że komisarz Stiepa- 
now w białoruskim okręgu wo­
jennym nie troszczy się o byt 
żołnierzy.

“Jadłodajnia żołnierzy po­
dobna jest do opuszczonej sto­
doły, gdzie temperatura nie róż­
ni się od temperatury zewnę­
trznej. — Przez dziurawy dach 
leje się brudna woda w jedze­
nie żołnierzy. W lokalu i na 
stołach panuje brud, szyby są 
tak brudne, że ledwie przepu­
szczają światło. Żołnierze skar­
żą się na brak naczyń i że her­
batę podają w pogiętych kub­
kach, a rano niezawsze można 
ją trzymać. Gdy jeden z żoł­
nierzy skarżył się kierownikowi 
politycznemu, że ugotowano 
zupę z brudnej kapusty, ten za­
groził mu aresztem.

“W jednej z formacyj w ki­
jowskim okręgu wojskowym, 
gdzie komisarzem jest Ziemla- 
noj, kołnierze od 4-ch miesięcy 
nie myją się, gdyż brak jest u- 
mywalni”.

Dziennik wzywa do położenia 
kresu temu stanowi rzeczy.

Marszałek Woryszołow pole­
cił przywrócić w formacjach 
wojskowych oraz w szkołach 
wojskowych komisje pomocy 
gospodarczej.

HUMOR^
SIOSTRA

Bi je godzina dziewiąta a 
przed koszarami stoi jeszcze 
strzelec i żegna się czule z od­
prowadzającą go niewiastą. — 
Widzi to dyżurny kapral i wo­
ła:

— Prędzej! Dziewiąta!
— Panie kapral, to moja sio­

stra.
— To ja wiem, bo tamtego 

roku była moja siostrą, ale 
dlaczego się spóźniacie...

CAŁE SZCZĘŚCIE
Mąż: To straszne! Wyobraź 

sobie, że bank, w którym skła­
daliśmy nasze oszczędności 
zbankrutował.

żona: Całe szczęście, że ksią­
żeczki kasowe marny u siebie w 
domu.

DOBRY ZAWÓD
— Gzem się pan zajmuje?
— Jestem jasnowidzem.
— Takiemu to dobrze, może 

nie płacić rachunków

Muzyka szopenowska zdobyła 
świat. Najwięksi pianiści, odtwór­
cy Chopina, niemieją w podziwie 
nad subtelnością i głębią tej mu­
zyki, w której pierwiastki naro­
dowe stopiły się w jedną nieroz- 
dzielną całość z artyzmem. Ana­
lizę tej muzyki oraz ogrom wra­
żenia, jakie wywierała ona na 
współczesnych oddają poniższe 
wyjątki z książki J. Kaden-Ben- 
drowskiego.

Wielki polonez rozwija się w 
fanfarach wstrząsając nawałni­
cą akordów. Godność i duma 
mienią się tonem jak drogocen­
ne kamienie blaskiem tęczo­
wym. Co tam godność i duma? 
Chwała, gloria, po trzykroć glo­
ria! Sama gloria w zamkach, 
pałacach, dworzyszczach, ma­
katach i kryształach, w safia­
nach, adamaszkach, kierezjach, 
czaplich kitach, w szczęku sre­
bra, w podźwięku złota!

Twoja gloria od ziemi aż po 
niebo, boś szlachcic, pan, pan 
brat, za pan brat z somą Ojczy­
zną w tym oto polonezie. Z 
zamczysk, pałaców, dworów, w 
których wydaje ci się, że gdy 
polonezowym krokiem suniesz, 
to już Ojczyznę za rączkę naj­
łaskawszą prowadzisz, z tych 
dworów widzisz rozmiary pól. 
Dolata stamtąd głos nieoczeki­
wany... Boś sądził tutaj zabie­
rać głos za wszystko i za wszy­
stkich, atoli przez potężne fan­
fary poloneza przenika tamten 
głos.

Spłoszony, zadyszany, bole­
śnie zadumany... Zda je ci się, że 
raduje się chyba, a przecie jak­
by płakał. Słyszysz, że chyba 
śpiewa — lecz śpiewa, czy u- 
cieka?... Trwa — już go nie ma, 
brzmi czy zanika, cieszy się czy 
rozpacza? Pajęczyna to tylko, 
czyli też pęd melodii? Ucieczka 
czy też pogoń zmylona, zguba 
czy też odnalezienie?

To właśnie drugi taniec, bie­
dny brat poloneza, mazurek, 
którego jest urodą najdziwniej­
szą, że wszystko, co przemyśli, 
co odczuje, odnajdzie, straci — 
wszystko kryjomo, chyłkiem 
sprawiać będzie, jakby tylko u- 
kradkiem, chociaż to, o czym 
ukradkiem śpiewa, jest całym 
życiem. Mazurek, każdym wła­
snym uczuciem wystraszony, 
każdym szczęściem spłoszony, 
rozkwitły i stulony, objawiony 
a zarazem zamknięty. Taki tam 
sobie niby taniec w międzycza­
sie wszystkiego ważniejszego...

Oto są tańce, polonez i ma­
zurek szopenowski, w których 
wysławia się do dna tragiczna 
sprawa polska. Na nieśmiertel­
nej drodze muzyki szopenow­
skiej te dwa tańce dalekie, bli­
skie, coraz bliżej, w najgłębszej 
swej osnowie szukające brater­
stwa.

Polonez tu prowadzi, czy ma­
zurek rozwija sprawę? Polonez 
w pielgrzymce tej okrywa się 
żałobą, porzuca chwałę, woła 
głosem rozpaczy, chyli się skle­
pieniami kadencji nad padołem 
pokuty, boleje, opleciony, jak 
pnączem, wystraszonym pory­
wem mazurka.

Tak szły te tańce dwa przez 
całą twórczość szopenowską, 
jak owe sprawy szlachecka i lu­
dowa przez cały polski los. Cho­
pin niósł owe sprawy w amfo­
rach swej muzyki, w tych 
dwóch formach tanecznych. 
Pobili już Polaków, ziemię za­
brali, już o czym innym myśleli 
na szerokim świecie i już nowe 
ważyli prawdy, i nową sprawie­
dliwość tkali, ale Chopin przy­
pominał nieustannie tamtą bo­
lesną sprawę i w polskich for­
mach tanecznych tonami grozy, 
żalu, prostoty rozważał los na­
rodu swego, los wolności mię­
dzy sprawiedliwością, miłością i 
przemocą.

Czy zwierzał się, że tak rozu­
mie oną rzecz. Po cóż miał słów 
używać, skoro tworzył w mu­
zyce. Czy ludzie, którzy słu­
chali go, rozumieli jaka waż­
ność tkwi w takim tworzeniu? 
Rozumieli częściowo artyści. 
Liszt szukał źródeł polonezów 
szopenowskich w dziejach pol­
skiego rycerstwa. Najlepiej mo­
że ze wszystkich ujmował spra­
wę Schumann. Wołał przecież: 
— To są ukryte w kwiatach 
działa! — Czy rozumieli jednak, 
że w tej muzyce, dziwnym zrzą­
dzeniem geniusza, los pobitego 
narodu przekształca się w uro­
czą wiosnę, w odrodzenie ma­
rzenia narodów.Europy, że z tej 
muzyki wystrzela bohaterska 
śmiałość wyzwolenia?!

Gdy swoich tu spotkał w 
Londynie, tych swoich ludzi 
spod znaku Mazurka Dąbrow­
skiego, och, wtedy dla nich, z 
nimi! Z nimi wszystko najlep­
sze, z nimi najmilsze wszystko, 
dla nim na piętra wspinać się, 
na czwarte, piąte, szóste, nic 
mu nie szkodziło. I że mu pier­
si rozsadzał kaszel na ciem­
nych, krętych schodach, i że tę 
żołnierzyska kurzyły wiecznie 
fajki, od których brały mdłości

muzyki, i że go zanudzali, aby 
im grał do tańca...

Naturalnie, że grał, ach, ile 
tylko chcieli!

Tu w Londynie spotkał by­
łych żołnierzy powstania 1831 
roku, starych wiarusów, którzy 
po nieszczęśliwej kampanii kle­
pali w Anglii biedę zakładając 
z przezacnym żołnierzem tegoż 
powstania, hrabią Worcellem, 
natchnione wspólnoty socjali­
styczne. Zakładali wspólnoty, 
świat w planach swoich prze­
rabiali a zarazem patrzyli, jak 
życie, niby nurt niewstrzymany, 
znosi ich coraz dalej i dalej od 
granic ukochanej ojczyzny.

Wśród tych starych wiarusów 
spod Grochowa, Iganiów, O- 
strołęki zakwitał nie ów ziem­
ski, salonowy, zakwitał Chopin 
wieczny, skromny, cierpliwy, 
kochający, nieśmiertelny muzy­
kant tego wojska i boju, i spra­
wy. Musiał ich był w ostatniej 
ziemskiej wędrówce spotkać 
jeszcze, musiał ich był ucieszyć, 
choć raz jeszcze przylgnąć do 
tego właśnie źródła, z którego 
pierwszy sławny mazurek wy­
leciał na świat cały; musiał był 
Chopin przyłożyć ucho raz je­
szcze do piersi tego boju, któ­
rego sens tragiczny przejęła 
muzyka szopenowska w każdą 
nutę, że każda nabrała ceny 
bohaterstwa i krwi.

Fryderyk Chopin, muzykant 
tych żołnierzy roztkliwiony, ła­
godny, jakże inaczej szedł grać 
w pierwszym salonie Anglii u 
księżnej Sutherland.

Już się zebrali... Pierwsze 
miejsce zajęła królowa Anglii, 
obok niej roje książąt, mężo­
wie stanu, ministrowie, działa­
cze, uczeni. Czekają. Naprzeciw 
zgromadzonej elity wysuwa się 
z złocistej ciżby człowiek nikły, 
ledwie średniego wzrostu, blon­
dyn o ciemnoszarych, utrudzo­
nych oczach.

To Chopin. Już przeszedł sa­
lę, usiadł do instrumentu. Cały

Washington, 30-go kwietnia. 
(UP). — John L. Lewis, prze­
wodniczący Komitetu Organi­
zacji Przemysłowej, powiedział 
członkom izbowego komitetu 
regulaminu, że nie posłanie bi­
lu tego przed pełną izbę dla 
rozważania byłoby trawestacją 
amerykańskiego rządu.

Lewis postawił całą siłę swej 
organizacji robotniczej poza 
tym bilem, gdy w komitecie 
zbliża się głosowanie nad spra­
wą, czy polecić czy nie polecić 
bil ten przed pełną izbę.

Prezes William Green z Ame­
rykańskiej Federacji Pracy już

W Odpowiedzi p. M. Pola- 
skiemu Do Sprawy Angli- 

zacji Prasy Polskiej

Asumując z pierwszej części listu 
otwartego p. Polaskiego, w której u- 
żywa zwrotu “dla naszej drogiej 
Ojczyzny” — że dobre imię Polski 
i Jej przyszłość istotnie leżą mu na 
sercu, zdumienie nas ogarnia, gdy 
czytając jego dalszy ciąg, pisząc o 
różnych wrogich nam nacjach po­
sługujących się w napadach na nas 
Polaków “wrogą nam amerykań­
ską prasą” radzi nam Polakom i po- 
daje, jako “niezawodne lekarstwo na 
te bolączki” — ni mniej ni więcej, 
jak tylko wprowadzenia języka an­
gielskiego na czołowe miejsca w na­
szej codziennej prasie”, przez co, ja­
koby “osiągniemy równouprawnie­
nie w polityce i w sprawach reli­
gijnych, a także “będziemy posia­
dać stałe biura prasowe w każdej 
redakcji.”

Nie chcę być uszczypliwym 
względem autora zwrotu “naszej 
drogiej Ojczyzny” — ale na miły 
Bóg! nie należy i nie wolno .okry­
wając się przyłbicą Orła Białego, w 
szermiące pióra wypuszczać zatru­
te strzały, strzały obosieczne, któ­
re godzą prosto w serce tego Orła, 
w serce całego Narodu — w język 
polski!

Zapewne, każdemu zdetermino­
wanemu samobójcy wolno jest wy­
brać skuteczne narzędzie do zagła­
dy swego indywidualnego życia, ale 
ubolewać należy, kiedy autor, stro­
skany bolączką całego narodu, w

ten świat potężnych władców 
milknie. Naprzeciw fortepianu, 
tuż przy boku królowej Wikto­
rii stoi jakiś wojskowy. Z sza­
cunku jakim go otaczają wszys­
cy, można się łatwo domyślić, 
że to jedna z najważniejszych 
postaci zebrania. Naprzeciw 
fortepianu, obok królowej Wik­
torii, stoi przecież zwycięzca 
Napoleona w bitwie o panowa­
nie nad światem. Spiżowy Ksią­
że “le Prince d’Airain”, wódz 
koalicji cesarzów, generał Wel­
lington.

To on rozbił Francuzów, to 
on skruszył błyskawicowe o- 
strze Wielkiej Rewolucji, to on 
zadeptał czworobokami swej 
piechoty wolność tych naro­
dów.

Chopin już gra. Gra tu swoje 
mazurki. I cóż królowa, i cóż 
wódz koalicji cesarzów, i cóż ta 
wszystka przemoc. Czy rozu­
miecie, jaśnie wielmożni, wład­
ni, wszechmocni państwo? Oto 
jeden ze zwyciężonych narodów 
zwycięża was sercem artysty. 
Oto jeden z narodów zwyciężo­
nych zwycięża was wieczystym 
swoim pięknem. Coście zadep­
tać chcieli, rozkwita znów na­
tchnieniem.

Bo cóż natchnienie może, a 
co przemoc?... Z natchnienia 
strzelają nowe pędy radości po 
całym świecie, jak długi i sze­
roki. Z przemocy rośnie krzyw­
da i grzech. Chopin wśród was, 
Chopin w waszym pałacu, toż 
to Daniel w jaskini lwów, pro­
mienny mściciel, który wszyst­
ko, co mu zabrali, oddał pięk­
nem po stokroć, triumfator, 
który z śmiertelnych smutków 
stworzył pociechę świata.

Królowa Anglii Wiktoria, spi­
żowy książę Wellington, jaśnie 
oświecona księżna Sutherland, 
koronowane głowy, panowie 
świata! Gdzież oni wszyscy w 
wieczystych zachodach przemi­
jania, i gdzież ich sprawy, i 
gdzież kule ich milionowych ar­
mii wobec malutkich czarnych 
kropek atramentu, którym pi­
sana została ta muzyka?

Po jej stronie zwycięstwo!

przed tym zaapelował o przy­
chylną decyzję komitetu w po­
słaniu tego bilu przed pełną 
izbę.

Wysyłając telegramy 
do wszystkich członków komi­
tetu regulaminu, Lewis powie­
dział, że odrzucenie ponowne 
tej ustawy będzie uważane za 
czyn wrogi robotnikom i za 
“trawestację zasad naszej for­
my rządu”.

Telegram Lewis’a przybył 
właśnie w czasie, gdy kongres- 
man Eugene Cox, demokrata z 
Georgia, postawił zarzut, że bil 
ten nałoży dyktatorialną regi- 
mentację na przemysł.

zamieszczane w prasie amerykań­
skiej, na które redakcje naszych 
pism, zamiast same odpowiadać, ra­
dzą swoim czytelnikom dawać na 
nie należytą odprawę w listach o- 
twartych, wysyłanych do pism za­
angażowanych takiemi napaściami.

Rada taka, chociaż prosta, jest z 
samej natury pism polskich — jedy­
ną, jaką słusznie one mogą polecać 
swoim czytelnikom . I, gdy zosta­
nie dobrze zrozumiana i przyjęta 
przez ogół inteligentnych Polaków 
władających angielskim językiem, 
bez zarzutu, i wreszcie wprowadzo­
na w użycie — to niezawodnie przy­
niesie ona dla sprawy omawianej 
jak najlepsze rezultaty.

Ażeby skutecznie zwalczać obco- 
narodowych korsarzy pióra, bur- 
szujących bezkarnie po szerokich 
falach morza milionów czytelników 
amerykańskich, na często neutral­
nych statkach pod banderą gwiaź­
dzistą, — musimy spotkać się z nie­
mi na tym samym gruncie. Docie­
rając do źródła ich antypolskich wy­
stępów, będziemy mogli słusznie 
domagać się u poszczególnych pism, 
dających im do użytku swe szpalty, 
do tych napaści dla nas obraźliwych 
— miejsca dla zamieszczania w dru­
ku naszych otwartych listów.

Takie listy otwarte, opracowanie 
których należy do obowiązku inteli­
gentów naszych, traktując przed­
miot dyskusji objektywnie, na po­
kładzie historycznym, lub kultural­
nym, czy też ,gdy zachodzi tego po­
trzeba, przez użycie ostrej satyry, 
lub łątwo udzielającego humoru, 
przytem utrzymane w tonie olim­
pijskiej pogody i zawsze pisane do­
brą angielszczyzną — listy takie 
niewątpliwie osuszą bagna propa­
gandy antypolskiej i zmiotą ją ze 
szpalt prasy amerykańskiej.

Dalsze listy na ten temat są pożą­
dane. — Lucjusz Mielczarek, 27 S. 
Sangamon St., Chicago, Ill.

poszukiwaniu na nią lekarstwa, ro­
bi tak okropną pomyłkę, polecając 
my do użytku zamiast lekaręty/a — 
truciznę!

Przedmiotem poruszonym przez
p. Polaskiego — zresztą zupełnie na 

za pana Fryderyka, i że pewno ga-l czasie —są napaście różnych nacji 
(dali, chrząkali podczas jego I obconarodowych przeciwko nam,

towarzystwie tęgo ciągnąć, sta- i pan
rają się nakłonić studenci an-[światło.

LEWIS DOMAGA SIĘ PRZEPROWA­
DZENIA PRAWA MINIMAL. PŁAC
Powiedział Kongresmanom z Komitetu Regulaminu, że 

Nieprzeprowadzenie Tego Prawa Byłoby Trawesta­
cją Zasad Rządu Amerykańskiego

GŁOSY CZYTELNIKÓW



Co krok to Sztylet. 
Rewolwer, Truciz­
na lub Uwiedzenie

S wielkich tomów, razem 
3645 stronic — s przesyłką 

tylko_________________
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odłożone, po-
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Wśród Grobów i Krzyży
CMENTARZ W. TRÓJCYdo

ten

w

zgięte, pochylo-
Trójcy,

milwauc- 
skupia w

niemiecko-kato- 
Św. Trójcy mo-

godzinie 2-ej 
Błochowiaka,

W niedzielę, dnia 1-go maja, o go­
dzinie 2-ej po południu, odbędzie 
się w sali parafialnej św. Stanisła­
wa posiedzenie Tow. św. Michała, 
gr. 6-ej Stowarzyszenia Polaków w 
Ameryce.

się 
dzielenie

Towarzystwo św. Elżbiety, grupa 
875 Zjednoczenia, będzie miało mie­
sięczne posiedzenie w poniedziałek, 
dnia 2 maja, o godzinie 7:30 wie­
czorem, w sali zwykłych posiedzeń. 
Obecność każdej członkini jest wy­
magana, bo są ważne ęprawy do 
załatwienia. Po posiedzeniu odbę­
dzie się gra w karty.

Ile zostało w kasie Komisji? Czy 
ludzie wykształceni przez Komisję 
zwrócili zaciągnięte pożyczki—oto 
pytania, które stawiają sobie wszy­
scy ci, którzy łożyli swoje ciężko 
zapracowane pieniądze na fundusz 
Grunwaldzkiej Komisji Edukacyj­
nej i domagają się odpowiedzi.

To im wolno a nawet jest ich obo­
wiązkiem.

Ważne posiedzenie członków To­
warzystwa Anioła Stróża, grupy 25 
Stow. Pol. w Am. w parafii św. Sta­
nisława B. i M., odbędzie się w so­
botę, dnia 30-go kwietnia, o godzi­
nie 7:30 wieczorem. Obecność wszy­
stkich członków jest pożądana, albo­
wiem ważne sprawy przyjdą pod o- 
brady.

i Trzeci Maj — dzień, który po 
I wieczne czasu pozostanie obrazem 
I polskiej duszy i serca, przepojonych 
I szczytnymi ideałami wolności i de- 
I mokracji.
I Dzień, w którym wzniosłe polskie 
I serca i umysły zdobyły się na wyda- 
I nie z siebie pierwszego w Europie, 
I samorodnego kwiatu wolności ■— 
I Konstytucji Trzeciego Maja.

Parę tygodni temu poruszyliśmy 
dość już zapomnianą sprawę Grun­
waldzkiej Komisji Edukacyjnej, któ­
ra przed kilkoma laty jeszcze dzia­
łała, odgrywając b. pożyteczną rolę.

Zadaniem Komisji Grunwaldzkiej 
było udzielać pożyczek niezamożnej 
a zdolnej młodzieży na wyższe 
kształcenie się. Komisja kilka — 
dziś wybitnych i na poważnych sta­
nowiskach—osób wykształciła. Po- 
irzebne fundusze zbierało się wśród 
zawsze na dobre cele ofiarnej Po­
lonii i dlatego sprawa Grunwaldz­
kiej Komisji Edukacyjnej i jej fi­
nansów musi być wszechstronnie 
oświetlona.

Ofiarodawcom na fundusz Komi­
sji Grunwaldzkiej należy się choć 
sprawozdanie finansowe, czego jak 
dotąd nie można się doczekać. Po­
nadto fundusze składane na Komi­
sję Edukacyjną nie powinny się ni­
gdy wyczerpać, bowiem udzielano 
jedynie pożyczki zwrotne.

Towarzystwo św. Stanisława Ko­
stki, gr. 283 Zjednoczenia, ma swe 
miesięczne posiedzenie w niedzielę, 
8 maja, o godzinie 1-ej po południu, 
w sali parafialnej św. Jacka. Po­
nieważ są ważne sprawy do zała­
twienia, obecność każdego członka 
jest wymagana.

Bezimienny podatnik znów 
nadesłał do biura skarbnika 
miejskiego $100 w jednym 
banknocie z prośbą, żeby zapisa­
ne to zostało na jego konto po­
datkowe, lecz tak, jak i ubie­
głego roku, nie podał ani swoje­
go nazwiska, ani adresu.

Wobec czego skarbnik John 
W. Mudroch, odłożył nadesłane 
pieniądze do skrytki, w której 
przechowuje już drugi rok po­
dobną sumę w nadziei, że kie­
dyś się może wyjaśni, kto jest 
tym anonimowym dobrodziejem 
który wftak niezwykły sposób 
uiszcza się ze swych zaległych 
podatków.

Rada miejska zrobiła w tym tygo­
dniu prawdziwą niespodziankę mie­
szkańcom śmietankowego grodu, u- 
chwalając ni stąd ni zowąd nowy 
ordynans miejski dozwalający na 
zaprowadzenie czasomierzy, kontro­
lujących długość parkowania samo­
chodów.

Jak niefortunną była ta uchwała, 
wskazuje na to formalna burza pro­
testów publiczności i różnych oby­
watelskich organizacji, które prze­
syłają swoje protesty na ręce po­
szczególnych aldermanów i mayors 
miasta, Hoana.

Spodziewanym jest, że o ile rada 
miejska nie cofnie swojej uchwały, 
to skończy się na tym, że w najbliż­
szej przyszłości odbędzie się nowe 
referendum, które niezawodnie wy- 
każę niepopularność takiego ordy- 
nansu, który spotka ten sam los, co 
i prawo kontrolujące godziny o- 
twarcia tawern i lokalów nocnych.

Konstytucja Trzeciego Maja była 
pierwszą demokratyczną konstytu­
cją w Polsce. Ujrzała światło dzien­
ne w ów przepiękny trzeci dzień 
majowy 1791 roku.

Szlachta dobrowolnie wyrzekała 
się swych przywilejów, podaja bra- 
terksą dłoń mieszczanom i chło­
pom.

‘'Niech źyją wszystkie stany!" —

Już 8-go Maja Międzyorga- 
nizacyjny Popis Młodzieży

I nieprzyje­
mności. ale spowodował zakaz no­
szenia innych flag obcych, które za­
wsze dotychczas zajmowały poczes­
ne miejsce obok sztandaru gwiaź­
dzistego. ...

26-go Czerwca, Uga Morska Urządza Pierwszy Swój Pik­
nik Nad Jeziorem Windlake; Na Życzenie z Okazji Zło­
tego Jubileuszu, Uchwalono Dla Kuryera Polskiego $5; 
Młodzież Przystępuje Do Budowy Kajaków

Sprawa Grunwaldzkiej Komisji 
Edukacyjnej specjalnie obchodzić 
powinna brać związkową. W kon­
stytucji Komisji Edukacyjnej znaj­
duje się paragraf, który mówi, że 
jeżeli Komisja zwinie swoją dzia­
łalność kształceniową — fundusze 
mają być przelane do odpowiedniej 
komisji naukowej Związku Narodo­
wego Polskiego.

O ile więc Komisja Edukacyjna 
już nie działa—a nie działa— czas 
by wywiązać się ze wskazań kon­
stytucyjnych.

Dziś wieczorem, w sali Kościusz­
ko występuje z popisem śpiewaczym 
związkowy chór "Echo”. Koncert 
ten urządzono z racji piątej doczni- 
cy istnienia chóru "Echo” przy Gmi­
nie nr. 8 Zw. Nar. Pol.

Chór przygotował program dzi­
siejszy b. starannie i zapowiada kil­
ka pieśni dotąd nigdy nie śpiewa­
nych. Po koncercie odbędzie się za­
bawa taneczna z licznymi atrakcja­
mi.

Gdy wszystko to zważymy, musi- 
my przyznać, że najlepiej będzie 
można spędzić dzisiejszą sobotę wła- 
śne na koncercie i balu rocznicowym 
chóru "Echo”. Przybądźmy przeto 
jak najlicznej i to nietylko brać 
związkowa, ale cała Polonia w mia­
rę swych możności powinna poprzeć 
twórcze, ciężkiej pracy wymagają­
ce, usiłowania młodego chóru zwią­
zkowego, który w krótkim czasie 
potrafił wybić się na czoło polskich 
chórów w naszym mieście.

już 
ob- 
już

"Z wielkiej chmury — mały 
deszcz” — powiada stare i mą­
dre przysłowie polskie. — Tak 
też i z tej wielkiej, piorunami 
zdawałoby się, przeładowanej 
chmury, które wystrzelać miały 
wszystkich delegatów Tow. Ks. 
Kordeckiego, gr. 54 do Gm. nr. 
8 ZNP., nie padły pioruny, ani 
nawet grzmoty... Spadł tylko 
lekki, orzeźwiający deszczyk, 
który ostudził zapały tak zwa­
nej “opozycji” i spłukał do czy­
sta “slejt”, jaki ‘opozycja” wy­
stawiła podczas nowych, spe­
cjalnych wyborów na delegatów 
do Gminy.

Nie pomogła agitacja, nie po­
mogły ‘slejty”... starzy delegaci 
zostali ponownie wybrani, a “o- 
pozycja” poszła w odstawkę...

się 
Malcze-

wa sportów wodnych i budowania 
kajaków. Izba poleciła wyasygno­
wać komitetowi skromną sumkę 
na zapoczątkowanie budowy, którą 
zajmie się młodzież, według pla­
nów otrzymanych z Polski.

Po odroczeniu posiedzenia, już 
nieco po dziesiątej godzinie wieczo­
rem, panie i panienki zajęły się 
zastawieniem stołu ze święconką, 
która naprawdę wyglądała impo­
nująco... Nie brakło tam ani kieł­
bas, ani szynki z Polski, ani tra­
dycyjnych jaj na twardo, któremi 
dzielił się prezes ze wszystkimi 
członkami i członkiniami. Poświę­
cenia oczywiście dokonał kapelan 
Ligi Morskiej, ks. Betliński, a po 
skończonej biesiadzie wszyscy po­
szli w tany z taką ochotą i werwą, 
że aż z podłogi drzazgi się sypały.

Ochocza zabawa przeciągnęła się 
do północy i dopiero kiedy muzy­
ka grać przestała, towarzystwo ro­
zeszło się do domów.

Następne posiedzenie Ligi Mor­
skiej odbędzie się w ostatni wtorek 
następnego miesiąca.

Ludziom Miłującym straszne sensacje, 
od których włosy na głowie 

• powitają, a pot ciało zlewa, 
polecamy niezmiernie cieka­
wą Powieść p. L

Miesięczne posiedzenie tow. Grun­
wald, gr. 1295 Związku Narodowe­
go Polskiego, odbędzie się w niedzie­
lę, dnia 1-go maja, o godzinie 2-ej 
po południu, w Domu Weteranów, 
pnr. 1629 S. 10 ulica, na które wszy­
scy członkowie proszeni są o przy­
bycie, bo są ważne sprawy do 
łatwienia. Z

Kilkaset bezrobotnych rodzin, po­
bierających wsparcie z powiatowego 
departamentu zapomogowego, u- 
trzyma w tym roku działki gruntu 
pod warzywa.

Takie oświadczenie złożył powia­
towy agent rolniczy, Ray B. Pallett, 
który oznajmia, że do dyspozycji na 
ten cel jest około 250 akrów dobrej 
ziemi.

Działki te znajdują się w obrębie 
różnych subdywizji i zostały ofiaro­
wane do użytku dla bezrobotnych 
przez firmy realnościowe.

Nasion dostarczy bezrobotnym 
stanowa komisja przemysłowa, nie 
tylko dla tych, którzy korzystać bę­
dą ze wzmiankowanych działek, ale 
i tym, którzy korzystają z zapomóg, 
posiadają własne ogródki przy do­
mach, gdzie zamiast kwiatów będą 
mogli w tym roku posiać jarzyny 
dla urozmaicenia diety, która oczy­
wiście nie może być urozmaiconą 
produktami . otrzymywanymi z po­
wiatowego departamentu wsparć.

niedawno zostały złożone. A więc 
masz śp. Werońiko jeszcze kogoś 
kto o tobie myśli po tylu latach... 
dobre są serca wśród nas, niezapo- 
minające...

Parę kroków dalej spoczywa Jan 
Nestatek, który do 45-go roku ży­
cia doszedł. Odszedł w roku 1876. 
W dwa lata po nim pożegnał się ze 
światem murarz Michał Kizewski, 
a z nim Marcin Lastofka...

Jeszcze odleglejsze wspomnienie 
łączy się z wytartym kamieniem na 
grobie Józefa Mikolascheca. Zasnął 
w 1864 roku, miesiąca i dnia już nie 
dojrzysz, nie odczytasz...

Śp. Józefo Tyloch jakąż zagadkę 
twój krzyż, kiedyś śnieżnie biały, 
dziś szary, zbrukany, kryje w so­
bie? Data, resztki daty twojej 
śmierci mówią 18... Tysiąc osiemset, 
potem niewiadoma cyfra. Tajemni­
ca twojej śmierci zatarta, może więc 
żyjesz?...

Dość dobrze zachował się nagro­
bek śp. Mariana Kandziory, mimo 
pięćdziesięciu ośmiu lat istnienia. 
Jakiś mistrz kamieniarski wykuł 
doskonale zachowaną podobiznę ba­
ranka upadającego pod ciężarem 
krzyża. Wymowna rzeźba. Zazwy­
czaj idee na nagrobki poddają rzeź­
biącemu najbliżsi zmarłego. Chcą, 
żeby nagrobek chociaż w dużym 
skrócie dawał wyobrażenie o zmar­
łym.

Czy podobnie jest z nagrobkiem 
śp. Kandziory- Czy i on był tak do­
bry jak ów symbol dobroci — bara­
nek z rzeźby? Czy to twoje serce 
Polaku? A czy ten krzyż boleśnie 
ciążący — to twoje życie?

Pewnie, pewnie... Tęsknota, trudy 
pierwszych wychodźców z ojcowych 
krain i ziem — nie mają sobie rów­
nych...

Popatrzcie na ową rzeźbę, która 
dobrze rozumiana może jeno łzy wy­
ciskać... i sił dodawać.1 Tego nam 
potrzeba. Wymowa grobu śp. Kan­
dziory niech będzie dla nas wska-

Tow. św. Jana Kantego, 
grupa 118 Stow. Pol. w Am., 
miesięczne posiedzenie w niedzielę, 
dna 1-go maja, o godzinie 1-ej po 
południu Wszyscy członkowie są o- 
bowiązani stawić się ną to posie­
dzenie.

Posiedzenie Tow. Króla Mieczy­
sława I-go, gr. 10-ej Federacji Ub. 
odbędzie się w niedzielę, dnia 8-go 
zamiast 1-go maja, o 
po południu, w sali 
przy S. 9-ej ulicy.

Posiedzenie zostało
nieważ w niedzielę, 1-go maja, od­
będzie się w sali Federacji program 
i celebracja z okazji Srebrnego Ju­
bileuszu założenia Federacji Ubez­
pieczeniowej, o udział w której pro­
szeni są wszyscy członkowie i człon­
kinie.

licznie, odbyła 
“święconka” i 
kiem.

Młoda ta, na
kim, organizacja, która 
swych szeregach przeważający pro­
cent młodzieży obojga płci rozwija 
się szybko i wielkimi krokami dą­
ży naprzód. Charakterystycznym 
jest też fakt, że do organizacji tej 
zaczynają wstępować młodzi lu­
dzie, którzy do żadnej innej pol­
skiej organizacji nigdy dotychczas 
jeszcze nie należeli i są to ich ; 
pierwsze kroki w tym kierunku.

Szeroko omawiana była- sprawa 
urządzenia "Święta Morza” w Mil­
waukee, które przypada w poło­
wie czerwca. "Święto Morza”, urzą­
dzane jest corocznie w całej Pol­
sce, jak kraj długi i szeroki, a w 
Ameryce kwestią podobnych ob­
chodów narodowych zajmują się
oddziały Ligi Morskiej, gdziekol-1 
wiek takowe egzystują. To też wie­
lu z członków stanowczo było za 
tym, żeby już w tym roku, oddział 
milwaucki urządził taką aferę, 
choćby tylko na małą skalę. Sprze­
ciwił się temu jednakże prezes i 
kilku starszych członków, którzy 
wychodzili z założenia, iż ze wzglę­
du na to, iż czas jest zbyt krótki, 
miejscowy oddział Ligi Morskiej 
zbyt jeszcze młody i naprawdę 
dopiero w fazie organizacyjnej, 
przeto urządzenie obchodu powin­
no zostać odłożone do następnego 
roku i dopiero wtedy, przy udzia­
le całego społeczeństwa polskiego 
zrealizowane na wielką i imponu­
jącą skalę.

Przewodniczący, kap. Nastał 
zwrócił jeszcze na jeden czynnik 
uwagę, który skłonił go do wysu­
nięcia propozycji zaniechania ob­
chodu w tym roku, a mianowicie, 
że właśnie w tym samym czasie 
wypadają uroczystości złotego ju­
bileuszu Kuryera Polskiego.

Po dłuższej dyskusji na ten te­
mat, i poddaniu sprawy pod gło­
sowanie uchwalonym zostało więk­
szością głosów odłożenie sprawy 
obchodu "Święta Morza” do przy­
szłego roku.

Następnie, prezes poruszył spra­
wę życzeń dla Kuryera Polskiego 
z okazji złotego jubileuszu, prosząc 
o wypowiedzenie się i postawienie’ 
odpowiedniego wniosku, dodając od 
siebie, że pomijając jut inne nawet 
względy, pismo polskie które przez 
50 lat wytrwało na posterunku na­
rodowym w Ameryce, zasługuje 
już przez to samo na względy każ­
dej polskiej organizacji.

Wysunięty więc został wniosek 
uchwalenia na ten cel z kasy od­
działu L. M. $5.00 i poprawka do 
wniosku, ażeby uchwalić nie pięć 
ale dziesięć dolarów... Podana pod 
głosowanie poprawka upadła, wo­
bec czego przeszedł oryginalny 
wniosek.

W niedzielę, 26-go czerwca, Li­
ga Morska urządza pierwszy swój 
piknik nad jeziorem Windlake. Ma 
to być afera zakrojona na trochę 
większą skalę, na którą proszeni są 
nietylko członkowie, ale i szerszy 
ogół. Piknik ten ma obfitować w 
wiele różnych atrakcji i o ile zo­
stanie tak poparty jak pierwsza 
zabawa taneczna, jaka odbyła się 
w połączeniu z wiecem przed pa­
ru miesiącami, to będzie to najlep­
szym dowodem, że młoda ta orga­
nizacja zdobyła już. sobie wielu 
przyjaciół i sympatyków wśród 
miejscowego społeczeństwa polskie­
go.

Poruszona również została spra-

Chór “Lutnia” wystawił w ubie­
głą sobotę trzyaktową operetkę z 
prologiem p. t. “Małżeństwo Lalki”.

Treść operetki jest dość wesoła, 
w miarę pikantna oraz obfituje w 
wiele pociesznych momentów.

Amatorzy starali się jak mogli 
najlepiej wywiązać się ze swoich 
ról. Miło wypadła p. Maria Wiśnie­
wska w roli córki fabrykanta lalek 
oraz jej partner p. Józef Zdradziń- 
ski jako młody zakonnik. Dobrzy 
także byli p. Bronisław Genstny w 
roli Hilariusza, Henryk Murawski 
jako Gogowicz. Obaj wywoływali 
wybuchy wesołości na widowni.

Na pochwałę zasługują także pp. 
Franciszek Brykczyński, Józef Smo- 
leń, Henryk Trojan, oraz pani Leo­
kadia Michalska i inni.

Klasę dla siebie stanowił p. An­
toni Szymczyk, doświadczony aktor, 
którego baron Kochanowski był ży­
wy i interesujący.

Trzeba też podkreślić, że chór 
“Lutnia” posiada w swoim gronie 
siły głosowe b. zdolne i rokujące 
jak najlepsze nadzieje na przyszłość.

Muzyczne dopełnienie operetki 
wypadło nader miło jdyrygował ks. 
bap. Bończak. Przy fortepianie pan­
na Kazimiera Berzowska.

Dekoracje ładne.
Całość wypadła dobrze, około 600 

osób, które przybyły na przedsta­
wienie świetnie się bawili.

Po operetce odbył się bal.

rozchodzi się okrzyk z każdej części 
Konstytucji. Każdemu wyznaniu 
przyznawała prawa i opiekę. Wła­
dza rządowa została rozdzielona 
między prawodawczą, wykonawczą 
i srodowniczą. Jedna od drugiej nie 
miała być zależną. Każdy ma prawo 
dochodzić sprawiedliwości: mały, 
wielki równy jest przed prawem...

Duch sprawiedliwości przenika 
konstytucję, która wlała w cały na­
ród polski tyle entuzjazmu i wiary 
w swoją wartość, w swoje siły nie­
przeciętne, że mimo nieuchronnie 
nadeszłego politycznego upadku 
Polski, naród ten nie mógł zginąć!

Polska politycznie zamierająca, 
Konstytucją Trzeciego Maja odra­
dzała się do nowego życia!

Konstytucji Trzeciego Maja i 
marszałkowi Piłsudskiemu poświę­
cona zostanie akademia, urządzona 
staraniem Gminy 8-ej ZNP., która 
odbędzie się jutro po południu w sa­
li Kościuszko.

Kompletny program przedstawia 
się następująco:

1. Zagajenie przez przewodniczą­
cego Komitetu Obchodów Narodo­
wych Gminy No. 8, p. Wł. E. Macie 
jewskiego i powołanie na przewo­
dniczącego programu prezesa Gmi­
ny p. Walentego A. Kuskowskiego, 
a na sekretarza p. Tadeusza Pasa.

2. Powołanie na estradę mówców, 
urzędników Gminy, Komisarkę Okr. 
14-go; prezesów grup, reprezentan­
tów organizacji i przedstawicieli 
prasy.

3. Odegranie przez orkiestrę Bra­
ci Iczkowskich hymnu amerykań­
skiego i polskiego.

4. Uczczenie przez powstanie pa­
mięci ś. p. marszałka Józefa Pił­
sudskiego podczas odegrania cap- 
strzyka w trzecią rocznicę śmierci.

5. Śpiew solo druhny Eweliny Or­
łowskiej z drużyny harcerskiej 
Tow. Rzeczpospolita Polska, grupy 
2138 ZNP.

6. Mowa p. Antoniego Brzęka, re­
prezentanta konsulatu polskiego w 
Chicago.

7. Występ Chóru "Echo” przy Gm. 
nr. 8, pod dyr. p. L. Podolskiego.

8. Występ drużyn harcerskich z 
następujących grup: Tow. Patr. Pol­
skie, gr. 14; Tow. Ks. A. Kordeckie­
go, gr. 54; Tow. Tad. Kościuszki, gr. 
358; Tow. Nowa Polska, gr. 563; 
Tow. św. Wojciecha, gr. 1410. Tow. 
Rzeczpospolita Polska, gr. 2138.

9. Odegranie przez orkiestrę braci 
Iczkowskich marsza ZNP., i “Pier­
wszej Brygady”.

10. Mowa gub. stanu Wsconsin, 
P. F. LaFollette’a.

11. Występ grupy harmonistów ze 
szkoły “Zainer’s Accordion School”.

12. Odśpiewanie “Boże coś Pol­
skę”.

Program obchodu rozpocznie się 
punktualnie o godz. 2-ej po połud­
niu, więc uprasza się publiczność o 
punktualne przybycie.

W niedzielę 8-go maja odbędą się 
międzyorganizacyjne popisy mło­
dzieżowe, urządzone chwalebnym 
Staraniem Sokołów.

Każdy zespół młodzieżowy wystą­
pi z jednym lub dwoma numerami. 
Najlepsze występy zostaną nagro­
dzone pięknymi puharami. Przybę- 
dize także jeden zespół młodzieży z 
Chicago.

Impreza ta będzie prawdziwą re­
wią zdolności naszej młodzieży, 
przeto każdy kto może powinien 
przybyć w niedzielę 8-go maja 
sali Kościuszki i ją zobaczyć.

BACZNOŚĆ!
Wszelkie korespondencje, wia­

domości z życia Polonii, sprawo­
zdania z posiedzeń grup związko­
wych i wszelkiego rodzaju mate­
riał nadający się do Kroniki Mil- 
wauckiej, nadsyłać należy do śro­
dy włącznie na następujący ad­
res:

STANISŁAW NASTAŁ, 
1619 So. 6th Street, 

MILW AUKEE, WISC.

Operetka p. t. “Małżeń­
stwo Lalki” Bardzo Podo­

bała Się Publiczności

W ubiegły wtorek wieczorem od­
było się w Domu Weteranów mie­
sięczne posiedzenie Ligi Morskiej, 
a po ukończonym posiedzeniu na 
które przybyli członkowie bardzo 

staropolska 
się jaj-

grobek: Jan Markiewitz, urodzony 
w roku 1830, zmarły w 1905 roku. 
Niedawno więc stosunkowo. Star­
sze, o wiele starsze groby i krzyże 
znajdują się na trójcowym cmenta­
rzu, ale wspominamy o nim, bowiem 
historia cmentarza łączy się z jego 
osobą. Był on jednym z pierwszych 
zarządców cmentarza. Przybył do 
Stanów Zjednoczonych z Polski pod 
niemieckim zaborem, syn jego 
tutaj zrodzony, po śmierci ojca 
jął pieczę nad grobami... I 
odszedł..

Cość jakby łzy zaszkliły 
zmęczonych oczach p. Ant. 
wskiego...

Część cmentarza Św.
gdzie zwartą masą spoczywają ziem­
skie szczątki Polaków-pionierów, 
najpierwszych budowniczych pod­
walin polskości w Milwaukee — 
wywołuje bolesny skurcz serca.

To tu!... Żółta, gliniasta ziemia, 
nieraz na większej przestrzeni zu­
pełnie płaska ,bez żadnych ozdób, 
bez nadziejnych liści czy kwiatów, 
be zkrzyży, bez kamieni nagrob­
nych... Żółta, gliniasta ziemia, kry- 
jąca przecież skarb dla nas prze- 
cenny... tych najpierwszych, którzy 
odeszli... Czym byli? Kto oni są? 
Przemówcie! Podajcie swe godne i- 
miona, godne was a wy ich, podaj­
cie swe twarde i dostojne jak wasze 
czyny nazwiska...

Ziemia milczy, groby mówią... Tu 
już grobów niema, tylko ziemia cze­
kająca na pług, który ją przeora, 
uporządkuje, powtórnie nowym o- 
deszłym przeznaczy...

Tych najstarszych nadaremnie 
szukać.. Wybaezcie zapomnienie...

Stajemy nad dziwnie skromnym 
grobem Weroniki Nemec, która “11 
dubna w starci 63 roku” zmarła, a 
ktoś w żalu pośmiertnym najbliż­
szej życzy ..odpocziwej w pokoju”. 
Na grobie znajduje się bukiet sztu­
cznych kwiatów, wyglądają jakby

Gmina Nr. 8 Z. N. P. Urządza Jutro Po Południu w Sali Ko­
ściuszki Akademię Ku Czci Konstytucji i Mar­

szałka Józefa Piłsudskiego

POSIEDZENIE LIGI MORSKIEJ
ZGROMADZIŁO WIELE OSÓB

Amerykanin, bardzo ciekawa po­
wieść z czasów Kościuszki.......... 25c

Dziennik Związkowy 
laOR-OR W Division St. Chicago. Ill

zaniem, przykładem pobudzającym 
do naśladownictwa... Bądźmy dobrzy 
i odporni... Nie dajmy się zgiąć, 
twardzi, nieugięci...

Niemal przy grobie śp. Kandzio­
ry błogim snem wieczności śpi Józef 
Bolda. Cóż to za twarde i butne na­
zwisko? Ono samo już starczy, że­
by tego człowieka, który je nosi, 
nienawidzili zaborcy w starym kra­
ju. Ale i on sam musiał być twar­
dym polskim chłopem — walczył 
póki mógł, wreszcie wyemigrował. 
W Milwaukee osiedlił się i dalej 
porał się życiem. W młodości 

i wdrożone zamiłowanie do pracy 
pcha ciągle naprzód, zmusza do cią­
gle nowych trudów...

Tak było i- z tobą Józefie Bolda. 
Mówi o tym napis na twoim cmen­
tarnym krzyżu: umarł licząc 35 lat! 
Młodo, zamęczyli cię, czy sam w i- 
mię świętej sprawy narodowej 
przedwcześnie musiałeś odejść...

Od osiemdziesiątych lat zażywasz 
spokoju, wytchnienia zasłużonego...

Tymczasem ciemność cowieczoma 
kładła się wśród grobów i krzyży...

Opuszczamy cmentarz Św. Trójcy. 
Jeszcze zdała dostrzegamy większy 
grób rodzinny, z pomnikiem wcale 
pokaźnym... Podchodzimy zacieka­
wieni. Odczytujemy napis: Pawiń- 
ski.

Oglądamy okolne kamienie po­
święcone poszczególnym członkom 
rodziny... Pawiński znane i dobrze 
zapisane w pamięci Polaków nazwi­
sko. Umarł w roku 1909, ale tu już 
jego ojciec spoczywa. Od kiedy? 
Dawno, dawno...

Ciemność gęstnieje...
Umarł w roku 1873-im...
Zupełny mrok zapadł...
Opuściliśmy cmentarz, by wkrót­

ce znów powrócić, znów błądzić i 
grzebać ostrożnie, z namaszczeniem 
wśród cmentarnych naszych świę­
tości, naszych pionierskich, narodo­
wych relikwi...

(Dalszy ciąg nastąpi.)

“Wina i Kara"

W Sprawie Grunwaldzkiej Komisji 
Edukacyjnej Ciągle Jesezcze Cicho

3-ej Maj Tryumfem Wolnościowych
i Demokratycznych Dążeń Polaków

Dzisiaj Idziemy Na Na powyższej fotografii widnieje podobizna Władysława E. Macie-
t Ch' F \ iewskieK0> przewodniczącego Komitetu Obchodów Narodowych z ramie- 

noncert Lnoru Leno nja Gmjny Nr. 8, który w sprawie obchodu konferuje z p. Zygmuntem 
Kraszką, wice prezesem Gminy, i p. Kazimierzem P. Kotowiczem, sekre­
tarzem Gminy i członkiem Komitetu Prasy.

Cmentarz Św. Trójcy jest drugim 
z rzędu najstarszym cmentarzem ka­
tolickim w Milwaukee. Znajduje 
się przy So. 13-ej ulicy i Morgan 
ave. Południowym bokiem przyle­
ga do polskiego cmentarza Św. Woj­
ciecha.

Podeszłość wieku uderza od sa­
mego wstępu. Skromny wjazd, dru­
ciana siatka płotu nadwątlona cza­
sem, stare rozszumiałe tęsknie drze­
wa, kaplica cmentarna mała i 
omszała, przygarbione nagrobki, 
niektóre już zwalone w starczym 
rozkładzie... krzyże 
ne ciężarem lat...

Myśl o dawności 
lickiego cmentarza
że najsilniej wyraża się w myśl na 
parceli, gdzie spoczywają Polacy. 
Tak, bo od pięćdziesięciu lat istnie­
je polski cmentarz Św. Wojciecha, 
przeto odtąd tam zaczęto chować na­
szych ojców i matki nasze i braci i 
siostry — przedtem na Św. Trójcy 
gościnnej ziemicy...

P. Malczewski, stary mistrz od 
nagrobków, z którym błądzimy 
wśród grobów i krzyży, określa wiek 
cmentarza na około sto lat.

Wiele osobistych jego wspomnień 
łączy się z tym cmentarzem. W sa- 

’ mym niemal środku cmentarza po­
kazuje pokaźny pomnik ks. Con­
rada, który w szkole uczył go kate­
chizmu. Nie był ów ksiądz Pola­
kiem, bo wówczas nie było jeszcze 
stałej polskiej parafii w mieście.

— Dobry to był ksiądz — z roz­
rzewnieniem wspomina.

W tej rzewności przebija się je­
szcze nuta szczęścia, osobistej sa­
tysfakcji, bo on mu nagrobek sta­
wiał, nagrobek zimny, kamienny. — 

... .___ _ ____ na pozór — w rzeczy samej wykuty
* społeczną, u- tkliwymi uczuciami i natchnieniem 

wszystkich swvc.h rzfnnkńw 7->nkł serdecznym...
Nieopodal drugi pokaźniejszy na-

Związek Narodowy Polski jest or-

tworzoną dla dobra wychodżtwa I 
wszystkich swych członków. Zapisz ■ 
się więc do niego jak najprędzej.
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Już w Przyszły Wt

zbrodniczość się zmniejszy.

czasu

Nar. Pol.,

Komitet.

urządza

Już Jutro “Milda” na Koncercie Chóru
Lutnia w Sali Słowackiego Na T. of L

czór. — J.

aby

Zachodniej Stronie Miasta

“Milda’

Baczność Town of Lake I

LEKARZE

DR. JOZEF F. KONOPA

pcłu-

Czytajcie Dziennik Związkowy

■.ffloUjrafa-.

wszyst- 
uprasza

Antoni
Antoni

prot.; Edward Świonder, sekr. 
Czesław Andrzejewski, skarb-

na czele, 
Harcer- 

wystąpić 
szczegóły

świętym 
ściągnąć

reprezen- 
zabierali

Lutnia roz- 
do pikniku,

Parafii Siedliska.
Klubu Parafii Siedli- 
się w niedzielę, dnia

za- 
też 

5go 
tym

Tow. Serca Pana Jezusa na Ja­
nowie odbędzie swe posiedzenie w 
niedzielę. Igo maja, w sali par. św. 
Jana Bożego przy 52ej i So. Throop 
ul., o godz. 2giej po poł. Obecność 
wszystkich członków jest wyma­
gana.

Tow. 
bankiet

Tow. Córy Wolności
Córy Wolności, Gr. 2448

mięci
10c

a 
w

Bractwa Dziewic.
wieczorem odbędzie się

Wspaniała ta Kantata Mitologiczna Moniuszki Opracowa 
na Została Starannie Przez dyr. Dr. E. G. Urbanowicza

jest proszona do 
gdyż każdy będzie 
dobrego ubawienia 
spędzenia wieczo-

Telefou Biura: LAFayeUe 1S44
4158 ARCHER AVENUE
Pomiędzy Sacramento i Richmond 

7ej do 9sj wieczorem oprócz środy

Popularny i zasłużony na niwie 
śpiewaczej Chór Lutnia Nr. 4-ty 
Związku Śpiewaków Polskich za­
prasza serdecznie całą Polonię na 
swój wielki koncert, jaki odbędzie 
się w najbliższą niedzielę, dnia Igo 
maja, w sali im. Juliusza Słowa­
ckiego przy 48-mej i So. Paulina 
ul. Początek o godzinie 7:30 wiecz.

Wystawiona będzie przepiękna 
kantata mitologiczna “Milda” Sta­
nisława Moniuszki (słowa Kraszew- 
skego), w całości i w pełni jej cza-

Program urozmaicony i bogaty 
składać się będzie z deklamacji 
występów solowych, duetów, wy­
stępów chórów, mowy okoliczno- j 
ściowej, i t. d.

Wzywamy też wszystkie towa­
rzystwa i zrzeszenia polskie w 
dzielnicy Town of Lake, polskich 
byznesistów i profesjonalistów, aby 
wszyscy przyszli na ten wielki Ob­
chód, aby czynnie wykazali, że są 
Polakami i wszystko co jest polskie 
serdecznie kochają i szanują.

Z Post. Nr. 7.
Post Town of Lake Nr. 7my P. 

L.A. ma bardzo ważne posiedzenie 
w niedzielę, Igo maja, w sali Jul. 
Słowackiego, róg 48mej i S. Pauli­
na ul., o godz. 1:30 po południu. 
Proszeni są wszyscy koledzy o 
przybycie i ci,, którzy nie należą do 
Pol. Leg. Wstęp jest wolny. Każdy 
Iweteran niech się zapisze, aby jego 
jnazwisko widniało na tablicy pa­
miątkowej, która będzie umieszczo­
na przy kościele Św. Jana Bożego. 
—- A. Zajewski, komendant; A. 
Chamerlik, adjutant.

słusznym Dziadkowi Piłsudskiemu. 
Główną rolę Ireny Porębskiej ob­
jęła znana młoda amatorka p. Ja­
nina Krzemieńska; w roli słodkiej 
Marysi wystąpi p. Antonina Sera­
fin, a rolę małej Haneczki wzięła 
znana ze swych występów p. Maria 
Pisz. Pierwszy raz na Town of 
Lake ukaże się ta wspaniała sztuka 
legionowa w 3ch aktach ze śpie­
wami, “Jego Kapralska Mość”, w 
niedzielę, 22go maja, w sali White 
City pnr. 4759 So. Throop ulicy.

Po przedstawieniu zabawa ta­
neczna. do której przygrywać bę­
dzie orkiestra p. Jasińskiego. Bilety 
nabywać można u członków, i w 
składach, jak u p. T. Paczyńskiego 
pnr. 5035 So. Ashland ave.; u p. J. 
Jasińskiego pnr. 4629 So. Ashland 
ave.; p. p. J. Kozery pnr. 1658 W. 
51sza ul.; u p. M. Lewandowskiego 
pnr. 1306 W. 51sza ul. i u p. F. 
Serafina pnr. 4558 Archer ave. 
Chcąc zapewnić sobie miejsce na 
to przedstawienie uprasza się za­
mawiać je jak najwcześniej. Można 
też telefonować do przedwodniczą- 
cego komitetu p. L. Nowakowskie­
go Yards 455L

Jedną z największych zabaw mło­
dzieży w tym sezonie będzie bal sej­
mowy Związku Polskich Kółek Lit. 
Dram, w Ameryce. Będzie to zaba­
wa. na którą wybierają się groma­
dnie nietylko wszystkie towarzystwa 
starsze i młodzieży z Cicero, ale tak­
że liczne organizacje z Chicago i o- 
kolicy.

Bal sejmowy odbędzie się w sali 
Hawthorne Community House, w 
sobotę, dnia 14-go maja, o godzinie 
7:30 -wieczorem. Przewodniczącym 
tego balu jest p. Benjamin Halick, 
Zofia Bednarz, sekretarka. Przy­
grywać będzie do tańca pierwszo­
rzędna orkiestra.

Wiosenny Bal.
I Towarzystwo Andrzeja Kmicica, 
iGrupa 1340 ZNP., urządza wiosen­
ny Bal w sobotę, 30go kwietnia, w 
Lali Jakóba Piekarczyka pnr. 4745 
S. Hermitage ave., pocz. o godz. 
17:30 wieczorem. -Muzyka doborowa. 
I— Ignacy Nowak, prezes; Michał 
F Korzyniewski, sekr. prot.

Godziny od 10—12 w południe. 2—4 
l 8—S wieczorem, w niedziele 10—12
OFIS: 1628 W. DIVISION ST. 
Naprzeciw N. Marshfield Ave.

mec. Jasińskiego pozostawiono spra­
wę co do odbywania posiedzeń w 
Sherman parku przez polskie towa­
rzystwa do następnego posiedzenia.

Przedstawiono sugestie przez ko­
misję projektów, referowane przez 
p. K Łopacińskiego, delegacja przy­
jęła jednomyślne. Oto poszczególne 
punkty, przedstawione przez komi­
sję:

1. Projekt, ażeby się postarać u 
odpowiednich władz o t. zw. ‘stop 
sign”, przy ulicach 48-ej i Hermi­
tage ave. Obecnie jest tylko napis 
‘slow”, lecz to nie jest wystarcza­
jące

2. Ażeby starać się zmniejszyć wy­
padki automobilowe, szczególnie te, 
którym możnaby przeszkodzić na 
prywatnych ulicach, zawiadamiając 
policję o szybkiej i okrężnej jeździe 
automobilami przez różnych wyrost­
ków posiadających prawie że rozpa­
dające się auta. Ci nie posiadają 
żadnego ubezpieczenia na takowe. 
Ogłosić takie polecenie we wszyst­
kich organizacjach i Towarzystwach 
przynależnych do Centrali, zawia­
damiając o tym policję

3. Brak opieki policyjnej w na­
szym obrębie. Dowiadujemy się, iż 
w tutejszym dystrykcie policyjnym, 
który się rozciąga aż do granicy 
miasta na zachód, jest tylko jeden 
automobil umundurowanej policji i 
dlatego polecamy żądać lepszej o- 
pieki policyjnej.

4. Polecamy wystosować rezolu­
cję'do odpowiednich władz przeciw 
podwyżce za gaz palny, używany w

WIECZOREK KÓŁKA
WIARA / OJCZYZNA

Apelujemy do grup, aby jak naj­
liczniejszy wzięły udział ze sztan­
darami i administracjami 
a obowiązkowo drużyny 
skie Grup i Gminy mają 
w wymarszu zbiórki, te 
będą podane później.

Jak rok rocznie, tak i 
N. P. obchodzi święto 
Konstytucji 3-go Maja, 
cała
8-go 
niała 
stóp
w Humboldt Parku. W dniu tym 
wykażmy swą siłę i solidarność; 
wystąpmy wszyscy jak jeden w tej 
manifestacji i złóżmy daninę na

Epokowy czyn nadania Konsty­
tucji Narodowi Polskiemu w dniu 
3-go Maja, 1791 r., jest tak donio­
słym i ważnym w dziejach Polski, 
że nie mą prawie zakątka na kulił 
ziemskiej, aby Polacy manifestacją 
lub obchodem dzień ten nie uczcili.

Pod egidą Wydziału Oświaty 
Biblioteki i Czytelni im. Juliusza 
Słowackiego, wszystkie towarzystwa 
i zrzeszenia polskie na Town of 
Lake urządzają wielki Obchód 
Konstytucji 3-go Maja we wtorek, 
dnia 3-go maja, o godzinie 7-ej 
wieczorem, w głównej sali Biblio­
teki i Czytelni im. Jul. Słowackie­
go, róg 48-ej i So. Paulina ul. '

Obchód ten zapowiada się wspa-

Te wysiłki dyrygenta i chóru, 
złożonego głównie z naszej młodzie­
ży, zasługują na jak największe po­
parcie ze strony Polonii. Nie odma­
wiajcie tego zaproszenia dzielnej 
drużyny śpiewaczej i pośpieszcie 
jak najliczniej na niedzielny kon­
cert Chóru Lutnia. Koncert ten od­
będzie się w sali Słowackiego na. 
Town of Lake, a atrakcją wielką 
i niecodzienną będzie wspaniała 
kantata mitologiczna 
Stanisława Moniuszki.

Centrala Międzyorganizacyjna na 
południowo-zachodniej stronie mia­
sta na ostatnim swoim zebraniu, 
które odbyło się 27-go kwietnia w 
sali Juliusza Słowackiego, przepro­
wadziła szereg poważnych uchwał, 
dając tym wyraz swojej żywotno­
ści, a zarazem stwierdzając koniecz­
ność tego rodzaju reprezentacyjnej 
organizacji dla polskich dzielnic, 
położonych na południowo - zacho­
dniej stronie miasta.

Między rzeczami, które wzięto 
pod uwagę, są następujące: przede 
wszystkim uchwalono wysłać dele­
gata na III Zjazd Polskiej Rady 
Międzyorganizacyjnej i wybrano de­
legatem p. Jana E. Nikliborca; u- 
chwalono wysłać rezolucję do Sena­
torów i Kongresmanów w sprawie 
poparcia “Recovery Act”; przyjęto 
rezolucję w sprawie obniżki za gaz 
i kopię rezolucji wysłano do Illi- 
noiskiej Komisji Handlowej; pole­
cono wysłać odezwę w sprawie kon­
certu Tow. Śpiewu Lutnia; przyjęto 
odezwę w sprawia “Dnia Kwiatka” 
na korzyść inwalidów z wojny świa­
towej, który odbędzie się 22-go ma­
ja; przyjęto sugestie, podane przez 
Dr. E. G Urbanowicza, przew. Ko­
misji Oświaty, w sprawie zapo­
czątkowania wykładów języka pol­
skiego w wyższej szkole Lindbloom; 
na wniosek dyr. Franciszka Synow­
ca uchwalono zaprosić p. Stefana 
Lenartowicza, dyrektora Światowe­
go Związku Polaków z Zagranicy, 
na Obchód 3-go Maja, który odbę­
dzie się w sali Słowackiego dnia 
3-go maja i wreszcie fia wniosek

Po koncercie Chór 
pocznie przygotowania 
jaki odbędzie się 14-go sierpnia w 
ogrodzie Royal Oaks przy 87-mej 
ulicy, blisko Keene Ave., w mię­
dzyczasie Chór przygotowuje nowy 
występ śpiewaczy. Mianowicie, dn. 
6-go listopada urządza koncert. i 
zabawę na korzyść Biblioteki im. 
Juliusza Słowackiego. Koncert ten 
odbędzie się w sali Słowackiego 
repertuar opracowany będzie 
najbliższej przyszłości.

W piątek, 6-go maja, w sali pa­
rafialnej św. Józefata, przy South­
port i Belden Ave., w dolnej sali 
odbędzie się wieczorek połączony z 
zabawą taneczną Kółka Lit. Dram. 
Wiara i Ojczyzna, nr. 38 Związku 
Polskich Kółek Lit. Dram.

Pierwszy zarząd tego nowego 
Kółka stanowią: Stanisław Kozie- 
niak, prezes; C. Świdlikiewicz, wi­
ceprezes; Marianna Sztamborska, 
wiceprezeska; Maria Andrzejewska, 
sekr. 
fin i 

j nik.

Z
Tow.

Z. N. P., odbędzie swe regularne

nie i do dziś dnia z górą sprzedał 
200 biletów na ten bankiet jubile- ' 
uszowy.

Zarząd, jak i komitet, serdecznie 
zapraszają organizacje, Korpusy, o- 
raz Placówki z Chicagi i prowincji, 
jak również swych licznych przy­
jaciół i sympatyków, których za­
powiada ubawić należycie. Mistrzy- 
nią-toastów będzie kol. A. Ostrow­
ska, prezeska Korpusu Pom. Nr. 14.

Kto więc pragnie ubawić się na­
leżycie i spędzić czas mile w do­
borowym gronie Pań Korpusu, nie­
chaj w niedzielę, 15go maja przy­
będzie na bankiet 10-cio lecia Kor­
pusu 14go. Po rezerwacje można 
dzwonić do dnia 5-go maja, b.r., 
Tel. Boulevard 3699. — Komitet 
prasy: A. Ostrowska, M. L. Gie- 
rut, sekr. •

Baczność, Town of Lake! J 
cji Filmowej “Trędow\ 

Przy South Ashlan

Najsmaczniej zjeść obiad lub ko­
lację w polskiej restauracji Syrena, 
pnr. 1825 W. 47-ma ulica. Bufet wy­
bornych wódek, win i piwa Okocim­
skiego. Przyjmujemy zamówienia na 
bankiety, wesela i na różne zabawy. 
[Właściciele: Jan Wrzesiński i Jan 
C. Kluczyński. Telefon Lafayette 
2120.

Prosimy zanotować, że mistrzow-l 
ski film polski “TRĘDOWATA”, bę-l 
dzie wyświetlany już jutro, t. z. 
w niedzielę, w poniedziałek i wtorekJ 
dnia 1-go, 2-go i 3-go maja, w tea-1 
trze Crystal, przy South Ashland 
i 49-tej ulicy. Film “TRĘDOWATA’] 
reprezentuje najwyższą klasę tak pod 
względem technicznym jak i arty-l 
stycznym, całkiem słusznie więc cie-l 
szy się rekordowym powodzeniem! 
w całych Stanach Zjednoczonych.

Kto więc jeszcze nie widział tego

rującego wdzięku muzycznego.
Do wystawienia “Mildy”, Chór 

Lutnia przygotowywał się z zapa­
łem od dłuższego czasu pod nie­
strudzonym kierownictwem wiel­
kiego miłośnika i wytrawnego 
znawcy muzyki polskiej, Dra. E. 
G. Urbanowicza. Dyrygent Chóru 
dokładał wszelkich starań, aby z 
utworu Moniuszki wydobyć całą o- 
kazałość piękną i całą potęgę u- 
czuć.

Z Gminy 143ej Z.
W poniedziałek, dnia 

odbędzie się w sali Im. Juliuszua 
Słowackiego, 48a i So. Paulina ul., 
posiedzenie Gminy 143ej Z. N. P. 
Zarząd uprasza wszystkich delega- | 
tów i delegatki o przybycie na po- j 
wyższe posiedzenie, ] 
moc ważnych spraw do omówienia 
i załatwienia. — Klemens Zaremb- 
ski, prezes; Antoni Sereda, sekr.

wsze można się zabawić, to 
bankiet i bal, zapowiadany na 
czerwca, b.r., nie będzie pod 
względem wyjątkiem. Bankiet i bal
z okazji 10-cio letniego istnienia 
Klubu Hyżne odbędzie się w sali 
im. Jul. Słowackiego przy 48ej i 
So. Paulina ulicy, początek punktu­
alnie o godz. 6ej wieczorem. Po 
bankiecie zabawa taneczna przy 
dźwiękach doborowej orkiestry.

Dzielny komitet uprasza wszyst­
kich członków, przyjaciół, oraz całą 
Polonię o udział i poparcie. — Ko­
mitet.

Bal Tow. Andrzeja Kmicica; Bartek Bieda a Weteranów 
Akademia Żałobna ku Czci Marszałka Piłsudskiego 
Bal Majowy Tow. Wierność; 10-lecie Klubu Hyżne 
“Jego Kapralska Mość”.

Przypominamy amatorom poważ­
nej muzyki, że już w tę niedzielę, o 
godzinie 3:30, w sali Zw. Polek kon­
cert wielće utalentowanej naszej ro­
daczki, pianistki - wirtuozki, Alicji 
Baran, świetna ta pianistka zdoby­
wała kilka razy pierwsze nagrody 
w kontestach fortepianowych, urzą­
dzanych w Chicago przez Society of 
American Musicians i grała jako so­
listka z symfonicznymi orkiestrami. 
Teraz jeszcze kształci się u słynnego, 
światowej sławy piansty Józefa Le­
wina z fundacji Juillard w N. Y.

Baranówna przygotowała staran­
nie interesujący i piękny program.

Polskiej 
pnr. 

. 1706-10 West 51sza ulica, nasz wia­
rus K. Baczyński wydaje smaczne 
obiady i kolacje. Bufet wybornych 
wódek, win i piwa. Przyjmuje za-

członków, lecz faktem jest, że a- 
genci kompanij asekuracyjnych co­
dziennie zapisują setki aplikantew. 
A więc okazuje się, że jest jeszcze 
moc sposobności, zwłaszcza między 
dziatwą naszą.

Przeto, w imieniu Gminy 123-ej 
Komitet Rozwoju apeluje do Po­
lonii w obrębie Gminy 123-ej o za­
pisywanie się w szeregi związko­
we, a czyniąc to, dumni będziecie 
żeście spełnili obowiązek obywatel­
ski. Najważniejszą zaś rzeczą, aby- 
ście zapisali swoje dzieci do Zwią­
zku, czego nigdy ani wy ani oni 
nie pożałują. Niech więc nie za­
braknie was i starszych waszych 
synów i córek pod sztandarem 
związkowym; niech nie trzymają 
się na uboczu i luzem nie chodzą. 
Zapisujcie młodzież do Harcerstwa 
przy Gminie 123-ej, na co Gmina 
nie szczędzi pieniędzy a której ko­
mitety Harcerstwa z grup jak i 
Gminy poświęcają dużo 
trudu.

Obowiązkiem naszym 
jak najwięcej młodzieży
w szeregi harcerstwa i wychować 
ją na dobrych Związkowców i do­
brych obywateli tego kraju. Jesz­
cze raz apelujemy do was, do za­
rządów grup, komitetów rozwoju i 
do całej Polonii o współpracę i po­
większenie szeregów związkowych. 
Komitet Rozwoju Gminy 123-ej Z. 
N. P.: Jan Wieciech, przewodniczą­
cy; Stef. Grocholski, sekr.; Frań. 
Wozniek, Józefa Postanowicz, A. 
Jaroszewicz, Wład. Głombicki, Ed. 
Lewandowski.

Z Post Nr. 27.
Weterani Posterunku Sherman 

Nr. 27 P.L.A.W., wspólnie z Legio­
nem Pań, urządza swoją roczną 
ivycieczkę żołnierską, która odbę­
dzie się 24 lipca w dużym i pię- 

j knym ogrodzie Justice Park Inn. 
[ Zarządczynią tego ogrodu jest ko- 
I leżanka pani J. Szulc z Legionu 
| Pań. Żołnierska orkiestra będzie 
bawić wszystkich w ogrodzie i 

I przygrywać do tańca, nadto przy­
gotowanych będzie wiele innych a- 

i trakcyj i niespodzianek. Weterani 
ufają, iż publiczność poprze sprawę 
i przybędzie na piknik jak po inne 
lata. Komitet z łona tak Wetera­
nów jak i Legionu Pań starać się 
będzie wszelkimi siłami, aby Po- 

Honię zadowolnić. Przewodniczącym 
i komitetu jest J. Szymkiewicz, 
Elżbieta Jelińska, sekr. komitetu.

Gmina 123a Z. N. P. Urządza Kontest, Przyznając Wielkie 
Nagrody Organizatorom

i Tow. Wierność Gr. 2671 Z. N. P. 
Zaprasza na Bal Majowy.

Już w niedzielę, Igo maja, b. r., 
odbędzie się dawno zapowiadany 
Bal Majowy, z kolacją, Tow. Wier­
ność, Gr. 2671 ZNP.

Komitet, który poczynił wszelkie 
przygotowania, zapowiada, że każ­
dy z uczestników wyniesie jaknaj- 
lepsze wrażenie, dlatego zaprasza 
najserdeczniej do wzięcia udziału 
wszystkich członków, przyjaciół i 
sympatyków Tow. Wierność.

Każdy, kto bywał na poprzed­
nich zabawach Tow. Wierność, Gr. 
2671 ZNP. wie, że w tym zespole 
można się naprawdę dobrze uba­
wić, a obecny Bal Majowy będzie 
jeszcze lepszy pod każdym wzglę­
dem od poprzednich.

Bal Majowy z kolacją odbędzie 
się w pięknej sali Syrena, 1825 W. 
47ma- ulica, róg Honore, początek 
o 5-tej wiecz. Muzyka doborowa. 
— K. Spisak, prez.; B. Walczak, 
przew.; M. Mangiel, sekr.

Komitet rozwoju przy Gminie 
123-ej, mając zawsze na myśli do­
bro Gminy 123-ej, a przez to i 
Związku Narodowego Polskiego, 
tej większej polskiej organizacji w 
Stanach Zjednoczonych, postanowił 
opracować i polecić Gminie 123-ej 
wielki kontest w roku przedsejmo­
wym, który ma trwać od 1-go 
kwietnia, 1938 roku, do 31-go kwie­
tnia, 1939 roku.

Do kontestu tego załączono do­
bre wynagrodzenie od Gminy 123ej 
za każdego zdobytego członka do 
Z. N. P., a także i premie dla naj­
lepszych pracowników, którzy zdo­
będą największą ilość członków, 
oprócz nagród, które Zarząd Cen­
tralny wypłaca.

Na posiedzeniu Gminy polecenie 
to komitetu zostało przyjęte i aże­
by lepsze powodzenie osiągnąć, ko­
mitet postanowił zwołać na posie­
dzenie wszystkich prezesów i se­
kretarzy poszczególnych grup gmi­
ny i komitety rozwoju, aby tam do 
nich zaapelować o współpracę, aże­
by kontest przedsejmowy przyniósł 
gminie 123-ej i Związku 
największe rezultaty.

Podczas tego zebrania 
tanci wszystkich grup
głos, a kilka nawet przyznało się, 
że już mają po kilkudziesięciu no­
wych kandydatów.

Gdyby wszystkie grupy wzięły 
się do pracy energicznie, to re­
zultat kontestu byłby nadspodzie­
wany. Prawda, że czasy nie są po­
myślne do werbowania nowych

Dar Majowy. Każda grupa niech 
się postara o kwestarki na ten 
dzień i o ile możności zbierzmy 
jaknajwięcej grosza, tąk, aby Gmi­
na nasza była pierwszą i pomiędzy 
innych ofiarnych na Dar Majowy.

Specjalnie apelujemy do Har­
cerstwa o wzięcie udziału ze swymi 
sztandarami. Po wszelkie informa­
cje należy zwracać się do prezesa 
Gminy lub sekretarza. — Włady­
sław Kurowski, prezes; Maria Zie­
lińska, w. p.; And. Kopec, w. p.; 
T. Paczyński, sekr.; J. Maćkowiak, 
kasjer; I. Kasprzyk, mar., P. Ku- 
balica, podmar.; Szczepan Kwie­
ciński, odźwierny; Ant. Mróz, pod- 
odźwierny.

Posiedzenie Demokratów.
Polski Reg. Dem. Klub 14-ej 

Wardy odbędzie swe posiedzenie w 
pjątek, dnia 13go maja, w kwaterze 
pnr. 5145 So. Ashland ave., o godz. 
7:30 wieczorem. Wszyscy członko­
wie są proszeni o przybycie, a do­
wiedzą się nowych ciekawych wia­
domości. Również uprasza się oby­
wateli do wstępowania do tej tak

Ofis’1 Rezydencja: TELEFON

ARMitage 6145

DR. L. SADLEK I CHIRURG
Telefon Rezydencji: LAFayette 7761
Godziny Ofisowe od 2ej do 4ej po poł

Już w Tę Niedzielę Koncert
4. Baronówny

Akademia Żałobna Ku Czci 
Marszałka Piłsudskiego.

Kółko Literacko - Dramatyczne 
wspólnie z innymi towarzystwami, 
skupiającymi się w parafii Św. Ro­
dziny urządza żałobną Akademię w 
3-cią rocznicę śmierci Budownicze­
go Polski śp. Marszałka Piłsudskie­
go.

Akademia odbędzie się w czwar­
tek, 12go maja, br., o godz. 7:30 
wieczorem, w sali parafialnej św. 
Rodziny przy 52ej i S. Justine ul.

Odczyt, stosowny do uroczystości, 
wygłosi p. Wł. Morawski, oraz bę­
dzie wykonany nader piękny pro­
gram. Wstęp wolny dla 
kich. O liczny współudział 
Polonię

teraz Z. 
narodowe 
a z nim 

Polonia. W niedzielę, dnia 
maja, odbędzie się ta wspa- 
uroczystość i wymarsz do 

pomnika Tadeusza Kościuszki

Apel do Polonii na Janowie w Sprawie 
Werbowania Nowych Członków do ZNPBartek Bieda Przyjeżdża 

Weteranów.
Posterunek Town of Lake nr. 

Polskiego Legionu Amer. Wetera­
nów urządza z okazji Dnia Matek 
bal, połączony z programem, w 
niedzielę, 8go maja, br., w sali Jul. 
Słowackiego, 48ma i S. Paulina ul.

Główną atrakcją zabawy będzie 
występ Bartka Biedy ze swą Kasią 
i Pluskwą. Bartek Bieda przygoto­
wuje specjalny program na tę o- 
kazję z którego publiczność uśmie- 
je się do rozpuku. Będą również 
upominki dla mamusiów, tak star­
szych jak i młodszych. Cała miej­
scowa Polonia 
wzięcia udziału, 
miał sposobność 
się i wesołego
ru z weteranami. Początek o godz. 
7ej wieczorem. Orkiestra weterań- 
ska pod dyrekcją p. Górskiego.

Kółko Polskie Orły
Wystawią Komedię

Bankiet i Bal Korpusu Pom. Nr. 14 Przy 
Konstytucji 3-go Maja na Town of Lake

Kalendarzyk Posiedzeń:
Tow. Gwiazda Zwycięstwa,

1165 ZNP., w niedzielę, 8go maja, i Haśkiewicz, 
o 1:30 po poł. w sali ob. Draniczar- - ........
ka, 4841 So. Racirfe ave.

Tow. Huzarów Polskich, Gr. 1860 Przyjacielu, idziemy do 
ZNP., w niedzielę, 8go maja, o 1:30 Restauracji w sali “Modena” 
po poł., w sali parafialnej.

Tow. Kosynierów p. d. Tadeusza
Kościuszki, Gr. 1983 ZNP.. w nie- WI1I , plwa rlŁJJ1IluJC la.
dzielę, 8go maja, o 1:30 po poł., w mówienia na bankiety, wesela i róż- 
sali Pułaskiego, 4833 So. Throop ul. ne afery na inne sale i prywatne 

mieszkania. Tel. Grovehill 4528.

Staraniem Kółka Lit. Dram. Pol- 
j skiego Orły, Nr. 36 Związku Pol- 
| skich Kółek Lit. Dram, w Ameryce 

C«Kr«ł« Ta Obejmuje Polskie Dzielnice Na
Sztuka ta odegrana zostanie w 

niedzielę, 8-go maja, w sali para­
fialnej św. Anny, przy 18-ej i Lea­
vitt ul. Początek o godzinie 7-ej 
wieczorem.

Z Klubu
Posiedzenie 

Iska odbędzie 
ligo maja, w sali ob. P. Sikory pnr. 
14758 S. Marshfield ul., o godz. 2:30 I 
po południu. Uprasza się członków 
E członkinie o jak najliczniejsze 
przybycie na to posiedzenie, bo bę- 
Idą ważne sprawy omawiane, mię- 
Idzy innymi wymarsz do pomnika 
Tadeusza Kościuszki. Również roz- 
|dane będą odznaki dte członków, 
które komitet zakupił. — Antonina 
Wrona, prezeska; Kazimierz Li- 
brant, sekr.

Regularne posiedzenie Weteranów 
; j Posterunku Sherman Nr. 27 P.L.W. 

ponieważ jest odbędzie się w środę dnia 4go 
I mstja, w sali Domu Polskiego pnr. 
i 1157 W. 51 ul. róg Racine ul., o 
j godz. 7:30 wieczór. Posterunek bie- 
rze udział w obchodzie Konstytu- 

| cji 3go Maja. Koledzy Weterani są 
Gr- proszeni o przybycie. -

_ , komendant;
— | Zwoliński, adjutant.

-------- . na sercu. Komitet na czele z przew. I
Polonia z Town of Lake i okoli- [ kol. E. Rudecką pracuje energicz- 

cy będzie świadkiem wspaniałej u- 
roczystości, jaką z okazji 10-cio 
lecia istnienia urządza Korpus Nr. 
14ty przy Flac. Nr. 2-gi. Prezeską 
tegoż Korpusu jest kol. A. Ostrow­
ska zaś kol. E. Rudecka jest prze­
wodniczącą komitetu, zajmującego 
się urządzeń leniem bankietu jubi­
leuszowego.

Impreza ta na którą wybierają 
Się bardzo gromadnie członkowie i 
członkinie różnych towarzystw i 
zrzeszeń nie tylko z Chicago ale i 
z prowincji, odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 15go maja, b. r., w sali 
im. Jul. Słowackiego przy zbiegu 
48-ej i S). Paulina ul., początek 
punktualnie o godz. 5-ej po poł.

Do Korpusu Pań Nr. 14ty należą 
energiczne i szlachetne panie, któ­
rym dobro weterana-inwalidy leży

I 1113 MILWAUKEE AVENUE
Ł/r. W I FM SM Róg Cleaver Ulicy

v v ■■ Telefon: BRUnswlck 8354
Godziny: 12 do 3 po potu, i 7 do 9 wieczorem. W niedziele od 11 do 12. 

LECZY CHOROBY KOBIECE, SKÓRNE.
SPECJALNOŚCIĄ CHOROBY WENERYCZNE 1 MOCZOWE.

“Jego Kapralska Mość”.
W głównej roli w sztuce “Jego 

Kapralska Mość” wystąpi znany i ! 
energiczny amator p. Józef Kozera, 
który melduje posłusznie, “pies 
wam mordę wylizał”, że jak chce- 
cie być w polskim wojsku, to mu- l 
sicie znać dyscyplinę i być po-i licznej i potrzebnej organizacji.

Niedziela, Poniedziałek 
i Wtorek, dnia 1, 2 i 3 Maja 

Wspaniały Obraz Polski 
FILMkt,,rv przemówi do Was 

szyrn językiem MIŁOŚCI
Dr. F. J. ŁOWNIK

—zawiadamia wszystkich swych pacjentów i przyjaciół, że po odbyciu 
praktyki w słynnej klinice BRACI MAYO, powrócił do Chicago 
i otworzył biuro lekarskie w swym domu pod numerem

6201 SOUTH CALIFORNIA AVENUE
TELEFON Godziny Przyjęć:

HEMLOCK 8171 Rano od 9-11 od 1-4 po poł. i od 7-9 wiecz,

Młodzież Wybiera Się
Na Bal Sejmowy

Bal
Już .dziś 

zabawa towarzyska Młodego Bra­
ctwa Dziewic przy parafii św. Jana 
Bożego. Orkiestra Bonczkowskiego 
będzie przygrywać do tańca w sali 
parafialnej przy 5 lej i S. Throop 
ul. Komitet zaproszeń zapowiada, 
że wszyscy obecni należycie się u- 
cieszą i proszą całą dzielnicę, 

' przybyła na ich zabawę.
Zawsze lepiej i taniej kupicie do- I

bre i wygodne obuwie u W. J. Nowa- 10-lecie Klbu Hyżne
kowskiego, 5029 S. Ashland Avenue. Na imprezach Klubu Hyżne

TłD *7TT“D 77 TaFC?77T 1608 MILWACKEE AVENUE 
JUn. Za U A W  Al (NORTH I DAMEN)

12ta do 2ej—eta do 8«j. prócz irody wieczorem
Choroby »kóraa — Weneryczne — Moezo-Plclowe — Wady Cery I Skóry

W TEATRZE

CRYSTAL
4921 South Ashland Avenue 

w pobliżu 49-ej ulicy 
Teatr otwarty od 12:45 po 

dniu do 11-ej w nocy
Ccnv wstępu znacznie O 
zniżone, dorośli tylko

Szereg Ważnych Uchwał Powziętych 
Przez Centralę Międzyorganizacyjna

Z Gminy 123ej Z. N. P. meni (lekcja śpiewu); Drużyna 
Posiedzenie Gminy 123ej Z. N. P. (posiedzenie).

odbędzie się w poniedziałek, dnia Wtorek, 3go maja. — Oddział 67; 
2go maja, w sali Stow. Domu Pol- I Niezapominajki. _
skiego. początek o godz. 7:30 wie­
czorem. Jest wiele ważnych spraw 
do załatwienia, dlatego uprasza się 
delegatów i delegatki o jak naj- 
leczniejsze przybycie. — Wł. Ku­
rowski, prezes; Tomasz 
sekr.

Środa, 4go maja. 
Nr. 2.

Czwartek, 5go maja. — Drużyna 
(lekcja śpiewu); Gniazdo Nr. 100.

Piątek, 6go maja. — Lutnia (lek- 
Paczyński, cia śpiewu); Klub Młodzieży Bia­

łego Orła.
Sobota, 7go maja. — Oddział Nr. 

64; Unia Piekarzy.
Niedziela, 8go maja. — Tow. N. 

2?°, rn^a.’ M- p ‘> Tow- Jedność, Gr. 183 ZNP.;
Tow. Dzwon Zygmunta, Gr. 1979 
Zw. Nar. Pol.

Królowej Jadwigi
i bal z okazji 15to lecia 

posiedzenie w niedzielę, dnia lgo^w niedzielę, dnia 15go maja, w sali 
Imaja, o godz. 1:30 po poł. w sali | Modena, 1706 W. 51 ul., pocz. o 
rJul. Słowackiego, 48a i So. Paulina g0Cjz. 5ej po po;. — Helena Kuba- 
ul. Wszystkie członkinie są pro-} szak, koresp.
szone na to posiedzenie, ponieważ | _____
będzie omawiana sprawa wycieczki. Taniec Chóru Św. Cecylii, 
która odbędzie się w niedzielę, dn. Chór św { przy fii
30go hpca^w ogrodzte powiatowym Serca pana Jezusa u a
na 87my Hosner Grove. — A. Ma- , . . , . . ,, .zabawę taneczną w niedzielę, Igo tura, prez.; K. Modzelewski, sekr. i . ,. * i • • o/ maja, w sali parafialnej, 46a i So.prot1 | Wolcott ave. Zaprasza się całą Po-

[ lonię o przybycie i spędzenie wie­
czoru wesoło przy doborowej or­
kiestrze. Początek o godz. 8:30 wie- 

Hajdyś.

I
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TOM SAWYTŁ:

rai
i"*.'a

Znany epizod mycia płotu z książki "Adventures of Tom Sawyer" — może nie wygląda jako dobra 
lekcja — lecz mówi Dr. Starbuck — każdy, kto rozumie humor, nie będzie brał tego poważnie.

Dzieło klasyczne Marka Twaina, kiedyś skazane na banicję z bibliotek 
publicznych — jest obecnie polecane jako najlepsze, które 
rzeczywiście szczepi w dziecku ideały, których —
będzie potrzebowało, gdy dorośnie.

JAKIE książki czytaliście, gdyście byli dzieć­
mi?

Książki Toma Swifta, czy Przygody 
Toma Sawyera? Może Bajki Grimma lub 

Polyanna? A może Nick Cartera — życie Daniela 
Boone ?

Jakie zresztą książki te by nie były, możecie 
być pewni, że odegrały one w życiu waszym o- 
gromną rolę, kształtując wasz charakter. I dziś — 
jeżeli wasz Karolek, czy wasza Janinka — są kłót­
liwi, bojażliwi czy samolubni, — możecie bardzo 
wiele wpłynąć na poprawienie ich charakterów, 
dając im odpowiednie książki do czytania.

Takie jest zdanie Dra. El wina Diller Starbucka 
dyrektora Instytutu Badań Charakteru, przy Uni­
wersytecie Południowej Kalifornii.

W roku 1922 — Dr. Starbuck i jego komitet, 
otrzvmali $20,000 nagrody, od Instytutu Eduka­
cyjnego z Washington, D. C., za opracowanie 
wskazań:— jak kształcić charakter przy pomocy 
książek, sztuki i muzyki. Kilka naukowych fun­
dacji. zgodziło się na finansowanie dalszych stu­
diów nad tą sprawą.

Od tego czasu Dr. Starbuck i jego sztab prze­
studiował i ocenił około 11,000 książek dla mło­
dzieży, 5,000 biografii, 10,000 bajek i 150,000 poe­
zji. Pozatem przeprowadził około tuzina studiów 
badawczych, aby znaleźć odpowiedzi na takie nap. 
zagadnienia:

Co wpływa na dziecko, że staje się ono chci­
wym i co robi go nieprawdomównym?

Jaki wpływ wywiera na <Xiarakter dziecka zna­
jomość biblii?

Jakie książki najlepiej są łubiane przez dzieci?
Należy zaznaczyć, że ideja kształcenia charakte­

ru dziecka przy pomocy książek, nie jest nową. 
Pięćdziesiąt lat temu, rodzice karmili swoje dzieci 
— aż do mdłości książkami treści moralnej, które 
uczyły uczciwości, bezinteresowności i innych 
cnót, przeładowując tym nad miarę umysł dziecka 
i przez to wytwarzając niechęć do tego rodzaju 
lektury.

Dla przeciętnego dziecka, tego rodzaju “kura­
cja moralna” — nie jest dobrą” — mówu Dr. Star­
buck. “Nie można budować moralności kielnią. 
Psycholodzy dowiedli, że takie rzeczy jak honor, 
odwaga — to są pojęcia abstrakcyjne, które w od­
powiedni sposób muszą być u dzieci wyrabiane.

“Aby dziecko udoskonalić, należy apelować nie 
do jego intelektu, ale do jego uczucia. Jak?.. Da­
jąc mu zajmującą książkę, w której się znajdą 
realni ludzie, o charakterach takich, jakie mu się 
podobają. Jak będzie ono czytać o tych osobach, 
które będą działały uczciwie, bezinteresownie, 
dzielnie — przejmie się tymi zaletami i samo.”

Zdaniem Dra. Starbucka — biografie są naj­
lepszymi książkami do szkolenia charakterów, po­
nieważ — jak on mówi — “Zalety osobiste, są tak 
samo zaraźliwe — jak zapalenie gardła lub odra.” 

Jeżeli dziecko narzeka na trudności — wtedy — 
mówi dr. Starbuck — “dajcie mu do czytania ży­
ciorys Kapitana Roberta F. Scotta, który odkrył 
biegun południowy; albo życiorys Davida Living­
stone, afrykańskiego misjonarza i odkrywcy.”

Jeżeli syn was nie jest dostatecznie stanowczy, 
obowiązkowy, dajcie mu do czytania życiorysy ta­
kich ludzi jak podróżnik odkrywca Roy Chapman 
Andrews, wynalazca Charles P. Steinmetz, Wilbur 
i Orville Wright lub William C. Gorgas, który 
zwalczył żółtą febrę w rejonie kanału Panamskie- 
g°.

Jeżeli Janinka Wasza nie lubi zbytnio domu, 
jeżeli nie jest dostatecznie przywiązaną do rodzi­
ny — spróbujcie dać jej do czytania życiorysy 
Anny Howard Shaw i Abigail Adams, drugiej 
“pierwszej pani” Stanów Zjednoczonych.

OSTATNIO 2,000 z górą studentów, z młod­
szych klas wyższych szkół publicznych, wy­

pełniło kwestionariusze Instytutu, w których wy­
powiedzieli się, jakiego rodzaju biografie lubią oni 

najbardziej czytać. Z odpowiedzi tych wynika, że 
najwięcej interesują ich podróże i odkrycia. Na 
każdych 24 chłopców, którzy wypowiedzieli się za 
biografiami odkrywców, zaledwie jeden był taki, 
który nie lubił tej lektury. Pionierzy stoją na 
drugim miejscu, mając 23 do jednego. Na trzecim 
miejscu awiatorzy — 18 do jednego. Następnie idą 
wynalazcy, bohaterzy morza, oraz opowiadania 
z dziecięcych lat wielkich ludzi, zarówno mężczyzn 
jak i kobiet.

“Jakich biografii nie lubią najbardziej dzieci?” 
— zapytuje Dr. Starbuck — i odpowiada: — “Naj­

bardziej nie lubią życiorysów pryczerów (kazno­
dziejów). Reformatorzy i mężowie stanu, mają 
trochę więcej zwolenników.

Co do dziewcząt, to te najlepiej lubią książki 
opisujące życie aktorów. Następnie idą książki o 
chłopcach z prowincji, którzy stali, się sławnymi 
i o życiu dziecięcym wielkich ludzi — mężczyzn 
i kobiet, oraz opisy ludów z innych krajów. Naj­
bardziej natomiast nie podobają im się biografie 
mężów stanu, i nie o wiele więcej podobają im 
się przycerzy (kaznodzieje) i liderzy.

Najbardziej łubiane zarówno przez chłopców jak 
i dziewczęta są książki, w których tłem jest fan­
tazja. Na drugim miejscu znajduje się humor. 
Instytut rekomenduje powieści i opowiadania fan­
tastyczne, włączając w to wiele znanych powszech­
nie bajek — opuszczając jednak niektóre z daw­
niej popularnych.

Natomiast “Adventures of Tom Sawyer” — na­
pisane przez Marka Twaina — aczkolwiek obłożo­
ne dawniej banicją i zakazane w bibliotekach 
ćwierć wieku temu — jako “szkodliwe”—w mnie­
maniu Instytutu — są bardzo cenne. Ich boha­
terzy chłopcy pełni pomysłowości i nieustraszeni 
w różnych trudnościach i niebezpieczeństwach — 
są rozumiani i otaczani sympatią. Są oni lojalni 
do swych towarzyszy i pełni poświęcenia.

“Ktoś pomyśli, że może postępujemy nieodpo­
wiednio rekomendując Toma Sawyera i Huck Fin- 
na — jako tych, którzy mają kształtować charak­

tery” — mówi Dr. Starbuck. — “Przecież Tom 
skradł kawona! Oraz zakpił ze swych przyjaciół, 
każąc im myć parkan do biała, zapewniając ich, że 
jest to wielka rzecz, każąc im to uważać za spe­
cjalny przywilej.

“Tak jednak nie jest. Tom nie jest występnym 
lub złym chłopcem. Możliwe, że w pierwszej chwili 
nasuwa się przypuszczenie, że ów epizod z myciem 
płotu — nie był zbyt fortunny w stosunku do 
swych przyjaciół, lecz każdy człowiek, który ma 
poczucie humoru, powie, że nie należy brać tego, 
zbyt drastycznie, zbyt poważnie.”

Bardzo wysoką ocenę otrzymała również książ­
ka Twaina — “Prince and the Pauper”, także 
książki dla chłopców — “Hans Brinker and the 
Silver Skates” Stevensona, oraz historyczne po­
wieści, takie jak: “Boy Knight of Rheims” lub 
“Otto of the Silver Hand”.

Dla mniejszych dzieci natomiast Dr. Starbuck 
silnie rekomenduje popularne bajki — nie zgadza­
jąc się co do tego z wielu wychowawcami, którzy 
uważają, że nie są one odpowiednie, ponieważ są 
zupełnie nie realne.

Największym uznaniem Instytutu cieszą się no­
wocześni pisarze bajeczek i opowiadań dla dzieci, 
tacy jak: Rachel Field, Elizabeth Maddox Roberts, 
Carl Sandburg, A. A. Milne i inni. Jednak i cały 
szereg starych pisarzy bajek, legend i opowiadań 
mitycznych, załączonych jest do tego rzędu pisa­
rzy pożytecznej lektury dla dzieci.
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POWIEŚĆ

(Ciąg dalszy)
— Moja panno Lodo, niech pani do­

wie się w pracowni, czy trzy obstalowa- 
ne.suknie dla pani dyrektorowej są go­
towe. Czarna morowa, kasak z lamy, 
balowa fiołkowego koloru i spódnica z 
velour-chiffonu w złote kwiatki.

— Już biegnę.
Za chwilę wszystkie cztery toalety 

układano w firmowym pudle, przypi­
nając szpilką rachunek na 1124 złote.

— Kto przyszedł po zamówione 
suknie?

— Służąca.
— Niech wejdzie.
Do saloniku zarządzającej pracownią 

weszła śmiałym krokiem mała i fer- 
tyczna osóbka w granatowym palcie ze 
skunksowym kołnierzem i w popiela­
tym berecie na jasnych włosach. Loda 
ze zdumieniem poznała w niej “Małą” 
z Konstancina.

— Przyniosła panienka pieniądze?
— Nie. Moja pan powiedziała, że za­

płaci osobiście, jak będzie zdrowa. Już 
nieraz tak było.

— No tak. Nie ma nic pilnego. Suknie 
wybrane są przez pana Wrendla! Same 
zagraniczne modele! Gdyby się jednak 
pani Prustowej nie podobały, w każdej 
chwili odmienimy.

— Dobrze. Powtórzę to pani — nie­
cierpliwiła się panna służąca, chwy­
tając za wielkie, niebieskie pudło z wy­
malowaną na wierzchu barwną papugą.

Stojąca z boku Loda miała ochotę 
schwytać dziewczynę za kark i za­
krzyknąć wielkim głosem.

•— Kłamiesz złodziejko! Ty wcale nie 
jesteś pokojówką naszej klientki, żo­
ny dyrektora Prusta! Podszyłaś się pod 
cudze nazwisko! Oszukujesz! Pilnujesz 
willi w Konstancinie i należysz do zło­
dziejskiej szajki.

Zamiast potoku słów Loda milczała, 
obrzucając uważnym spojrzeniem ka­
żdy szczegół twarzy i budowy tej obcej 
dziewczyny. (Bardzo białą cerę. Dołe- 
czek w buzi. Pełne policzki. Wyjątko­
wo niski wzrost. Obfite piersi i gru­
be uda).

— Niech panienka się kłania pani dy­
rektorowej i poleci nas dalej jej pa­
mięci.

— Dziękuję. Do widzenia.
Loda wyszła z pokoju pierwsza, przy­

stając przy windzie, której guzik gwał­
townie nacisnęła. Kiedy służąca z pu­
dłem w ręku wyszła z pokoju pani Dre- 
chowskiej, manekin nr. 6 podszedł, u- 
przejmie proponując:

— Może panienka windą pojedzie? 
Właśnie jest wolna.

— A dobrze. Wolę zjechać, niż scho­
dzić po schodach.

— A ja zjadę razem z panią, bo mam 
sprawę do załatwienia na parterze.

Na dole Tomasz rozsunął przed ni­
mi drzwi, patrząc na manekina nr. 6 
pytającym wzrokiem.

— Proszę się dobrze tej dziewczynie 
przyjrzeć! — szepnęła Loda, biegnąc 
kłusem do bramy.

Tu we wzglębieniu handlarz ulicz­
ny sprzedawał w wielkim koszyku ma­
leńkie kaktusy, śmiesznie nakrapiane, 
kolczaste i powyginane dziwacznie.

— Panie Pawle, proszę za mną! Wi­
dzi pan tę dziewczynę w granatowym 
palcie i popielatym berecie?

— Tę niską, z pudłem? Ależ to dziew­
czyna z Konstancina!

— Tak. Trzeba ją pilnować.
— Nie ma obawy! Nie spuszczę jej 

ani przez chwilę z oczu.
Manekin nr. 6 schwycił maleńką do­

niczkę z wystrzelającym w górę płas­
kim kaktusem i pobiegł z powrotem do 
magazynu.

— A pani co tu robi? — zapytał zdu­
miony kasjer, widząc ją wbiegającą do 
magazynu bez kapelusza.

— Kupiłam sobie kaktus na szczę­
ście!

—Oho! Wierzy pani w takie głup­
stwa?

— A dlaczego mam nie wierzyć? — 
Uśmiechnęła się do niego najmilej, 
wbiegając po schodach na piętro. v 

Pani Drechowska właśnie załatwiała 
jakąś niemłodą klientkę, kiedy mane­
kin nr. 6 wszedł do pokoju.

— Służę pani, w przymierzalni we­
zmę miarę na panią sędzinę.

Kiedy klientka znikła za niebieską 
portierą, manekin nr. 6 wdał się zno­
wu z panią Drechowską w rozmowę.

Ale tym razem nie pytał już o chorego 
synka pani zarządzającej, tylko za­
chwycać się zaczął toaletami pani Pru­
stowej.

— Piękne te suknie! Bardzo mi się 
podobały!

— Pewno, że piękne! Przeszło 1000 
złotych kosztują, to nie mogą być 
brzydkie!

— Ona musi mieć gust, że takie so­
bie wybrała!

— Nie. Ona ich nie widziała, tylko 
zamówiła je telefonicznie.

— To ci wielka dama! Nie mogła 
to pofatygować się osobiście?

— Kiedy chora.
— A pani jej wierzy, że zapłaci?
-— Już nieraz brała towar bez pienię­

dzy, to dlaczegóż mam jej nie wierzyć?
— A bo pewno....
Manekin nr. 6 znowu zrobił gapio- 

watą minę i bezmyślnie się roześmiał, 
potem zaś, kiedy do pokoju weszła pani 
dyrektorka, upuścił naraz trzymane w 
ręku pudełko, rozsypując setki szpilek.

Oczywiście musiał uklęknąć na dy­
wanie i wziąć się do zbierania, podczas 
kiedy pani Eugenia rozsiadła się w fo­
telu, rozwiewając wokoło sute fałdy 
sukni i mocny zapach perfum.

— Czy jest kto w przymierzalni?
— Pani sędzina Nowakowa.
— Co obstalowuje?
— Czarną suknię wizytową.
— Zamówienie jakie było?
— Tak. Rano telefonowano od pani 

dyrektorowej Prust z dużym zamówie­
niem. Ona sama chora, przyjść nie mo­
gła — przysłała pokojówkę, której wy­
dałam 4 obstalowane toalety.

-— Zapłaciła gotówką?
' — Nie.
— Rachunek duży?
— 1124 złote.
— Telefonowała już pani do niej, czy 

się jej toalety podobały?
— Nie. Sądziłam....

— Ależ koniecznie trzeba zatelefono­
wać do niej. Może mi pani poda numer, 
ja to już sama załatwię.

— 77-23-77.
Pani dyrektorka już nakręciła tarczę 

automatu, przykładając słuchawkę do 
ucha.

— Halo, czy mieszkanie pana dyrek­
tora Prusta? — twarz pani Eugenii 
uśmiechała się cieniutką siatką zmar­
szczek. — Czy pani dyrektorowa może 
podejść do teelfonu? Tu mówi zarzą­
dzająca firmy “Kakadu”. Ach, więc to 
pani dyrektorowa przy telefonie? Jakże 
zdrowie?!.... Jakto, nie chorowała pani? 
Nie rozumiem. Przecież dzisiaj mówiła 
szanowna pani, że nie może do nas zgło­
sić się osobiście z powodu choroby. Pani 
nie telefonowała?! Nic nie rozumiem! 
A któ zamawiał toalety, po które pani 
przed chwilą przysłała swoją pokojów­
kę?! Co takiego???! Pani o niczym nie 
wie?! Więc nas oszukano? Oszukano na 
1200 złotych?!

Pani dyrektorowa krzyczała już te­
raz w telefon, udając zdumienie. Jej 
podpuchnięte oczy ciskały błyskawice, 
a tłusty podbródek trząsł się w obu­
rzeniu nad piegowatym wycięciem 
sukni.

Pani Drechowska blada i nieprzy­
tomna z przerażenia chwytała ją za rę­
kę, pytający wzrok wbijając w jej 
twarz.

— Co się stało? Co się stało? Na litość 
Boską, nic nie rozumiem!

Pani dyrektorka, kładąc słuchawkę 
telefoniczną, zmierzyła panią Drechow­
ską od stóp do głów.

— Dała się pani w najgłupszy w 
świecie sposób oszukać. Trzeba zawe­
zwać natychmiast policję.

— Jezus Maria! Tysiąc złotych! Ty­
siąc złotych! — biadała pani Drechow­
ska, chwytając się z przerażenia za gło­
wę.

*
Agenci policyjni przesłuchali panią 

Drechowską, potem manekina nr. 6 i 
windziarza, jako tych, którzy byli o- 
becni przy kradzieży. Na podstawie ich 
zeznań można było ustalić dokładny 
rysopis oszustki: “Wzrost niski. Tęga. 
Twarz okrągła. Blondynka. Ubrana w 
palto granatowe, popielaty beret i czar­
ne buciki”.

— Ależ pani zwraca uwagę na ubra­
nie! — zaśmiała się obecna przy bada­
niu p. Gnej szczuk, patrząc na maneki­
na nr. 6.

— Mam podobnie niepraktyczne pal­
to, więc akurat sobie pomyślałam, że 
jej się na pewno niedługo wyświeci, jak 
i mnie....

Na tym skończono badanie, wy­
słuchując na boku poufałych infor­
macji pani dyrektorki.

— Radziłabym panom zrewidować 
mieszkanie Drechowskiej. Podejrze­
wam, że to ona była wspólniczką.

— Czy już kiedy przez nią coś zgi­
nęło?

— No... tak... drobiazgi... jakiś pa­
sek, koronka, żaboty, szalik...

— Czy to podejrzenie, czy pew­
ność?

— Pewność. Mam świadków. Ma­
nekin nr. lip. Gnejszczuk, buchal- 
terka.

— Dlaczego pani wcześniej nie da­
ła do policji znać o kradzieżach?

— Były to jedynie drobiazgi...
— Czy pani nam może jeszcze po­

dać jakieś szczegóły, dotyczące tej 
sprawy ?

— No tak... Przed kilku miesiąca­
mi pani Drechowska zaproponowała 
nam udział w pewnych malwersacjach 
celnych i podatkowych. Oczywiście, 
nie chciałam się na to zgodzić, ale 
do tej pory mam ją już pa oku.

— No oczywiście. Poprosimy o a- 
dres pani Drechowskiej.

— W tej chwili panom służę. — 
Chmielna 154. To musi być daleko, 
gdzieś za żelazną, czy Towarową. — 
Nieprawdaż?

— Tak. żegnam panią.
— Gdzie będę mogła się poinfor­

mować co do rezultatów dokonanej 
rewizji?

— W naszym komisariacie. Do wi­
dzenia.

XVI
Czesław Wrendel od pół godziny 

siedział już na ławce w Łazienkach, 
nie mogąc się doczekać ślicznej dziew­
czyny. Wreszcie zobaczył ją nadcho­
dzącą szybkim krokiem, w wieczor­
nych mrokach jesieni. Miała na sobie 
szmaragdowej barwy kostium, kape­
lusz i pantofle, jak na żurnalu. Od 
zielonej całości odbijało tylko (kroplą 
zakrzepłej krwi) piórko na myśliw­
skim kapeluszu i wąska smuga czer­
wieni szalika.

— Mój model?
— Tak. Kupiony po zniżonej, pose­

zonowej cenie.
— Wygląda w nim pani...
— Och, mniejsza z tym, drogi pa­

nie. Chcę panu tysiąc rzeczy powie­
dzieć, a mam na to zaledwie 10 minut 
czasu.

Usiedli na ławce, na tle łanu lilio­
wo rozkwitłych dalii, pod szarą fon­
tanną plączącej wierzby.

Może dlatego, że chcieli sobie tak 
bardzo dużo powiedzieć — nie mówili 
do siebie na razie nic. W zielonym 
mroku rozpostartym nad murawą 
trawników gubiły się kontury szarej, 
codziennej rzeczywistości, a wśród 
cierpkiej woni chryzantem i tui, spoza 
omszałych, starych pni, skradało się 
ku nim marzenie.

Do realnej rzeczywistości nawrócił 
ich dopiero Trezor, szarpnąwszy smy­
czą. Druciana klatka kagańca i kolo­
rowe kółko obroży doprowadzały go 
dzisiaj do nerwowego podrażnienia.

— Leżeć pies. Leżeć. Piękna pani 
do nas przyszła. Ma hiszpański es nad 
czołem i przepiękne czarne oczy.

Loda nie lubiąca na ogół komple­
mentów, po raz pierwszy w życiu za­
czerwieniła się z radości nad zasły­
szanym, miłym słówkiem.

— A więc... miałem się dowiedzieć, 
kim pani jest?

— Agentką tajnej policji. Co za 
skrzywienie? Nie podoba się panu mo­
je zajęcie? A ja je lubię. Jest ono 
może tym w psychice, czym pana pra­
ca w estetyce. Walczy z brzydotą mo­
ralną.

— Nie rozumiem pani roli w na­
szym magazynie?

— Jest pan otoczony szajką złych 
ludzi. Dyrektorka, kasjer, buchalter- 
ka...

Próbował się roześmiać.
— A więc kryminalistyka, czarne 

charaktery, mafia?
— Tak. I to zupełnie bez żartów. 

Za pół godziny muszę być na końcu 
ulicy Chmielnej, u pani Drechowskiej, 
którą ci ludzie chcą zgubić.

— Tej byłoby mi żal ze względu na 
synka.

— Ach, więc i pan wie o Jureczku? 
Jeżeli matkę za chwilę policja za­
aresztuje, co się stanie z dzieckiem ?

— Och, zapewne... ja się nim za­
opiekuję.

— Za co? Przecież zrujnowano pa­
na tak doszczętnie, że nawet nie miał­
by pan na kupienie paszportu i szwaj­
carskiej wizy.

— Jak pani trzeźwo patrzy na 
świat.

— Bo nie wolno inaczej.
— Czuję, że gorszy się pani moją 

postawą życiową?
— Tak. Wołałabym w panu widzieć 

poza dobrocią, subtelnością i arty­
zmem jeszcze coś więcej.

— Mianowicie?
— Czyn. Pana przecież nie można 

nazwać człowiekiem czynu. Biernie 
poddaje się pan złemu losowi, wpa­
dając bezwolnie w sieć intryg.

Szli wolno ku wyjściu, okrążając 
wygiętą wierzbę Szopenowskiego pom­
nika. On trochę zawiedziony, że spo­
dziewane rendezvous przetwarzało się 
w suchy wykład o sile męskiego cha­
rakteru. Ona śpiesząca i zaabsorbowa­
na myślą o kobiecie, którą osaczono.

— Jedzie pani do pani Drechow­
skiej ?

— Tak. Chcę być obecną przy re­
wizji.

— Jedziemy więc razem.
— Dlaczego?
— Odmawiam odpowiedzi.
— Nie chciałabym się z panem po­

kłócić.
— I ja nie.
-— Więc dlaczego pan chce ze mną 

jechać? Czy dlatego, żeby ocalić pa­
nią Drechowską, czy dlatego, że...

— Proszę dokończyć...
— Czy dlatego, że ja się panu po­

dobam ?
— Już mi się pani o wiele mniej 

podoba, niż przed pół godziną, upew­
niam panią. Nie lubię kobiet arbitral­
nych i zanadto energicznych.

— Szkoda.
— Jeżeli pojadę, to tylko w celu 

przyjścia z pomocą nie teoretycznie, 
marzycielsko, mgliście, ale realnie.

— Bardzo mnie to cieszy.
— Mój samochód czeka na rogu 

Bagateli i jest do pani dyspozycji.
— Dziękuję. Pojedziemy lepiej tą 

małą maszyną, której drzwiczki wła­
śnie w tej chwili się otwierają. Fia- 
cik mojego kolegi z pewnością zwró­
ci mniejszą uwagę na peryferiach 
miasta od pańskiej luksusowej ma­
szyny.

Jechano szybko, mijając oświetlone 
tramwaje, sunące w szarej perspek­
tywie półmrocznych Alei Ujazdow­
skich. Siedzący obok wywiadowca po­
licji miał ciemno zarysowany profil 
na tle samochodowej szyby, podczas 
kiedy twarz Manekina No. 6 bielała 
w mroku przedziwną pięknością ry­
sów. Punkt po punkcie wyjaśniono pa­
nu Wrendlowi rozwój wypadków. Nie­
zbite fakty malwersacji celnych i po­
datkowych, intryg i zakłamań, zwią­
zane w jedną całość, spojoną ze sobą 
logiką rozumowania. Brakowało już 
tylko niektórych nici, aby zacisnąć 
mocno węzły sieci, w które miała 
wpaść szajka ludzi złych i przewrot­
nych.

Czesław Wrendel ze zdumieniem 
słuchał wywodów pięknej dziewczyny 
i owego człowieka, którego ona nazy­
wała Pawłem.

A więc było aż tak źle ? Ludzie, 
którym zaufał i wierzył z zamknięty­
mi oczami, przetwarzali się w oszu­
stów, podczas kiedy rozkochana w nim 
do nieprzytomności p. Gnejszczuk 
chciała go poprostu, najordynarniej 
w świecie okraść! Ze wszystkich stron 
chciwe i zazdrosne ręce wyciągały się 
po jego pieniądze, których on prze­
cież nie żałował, płacąc dobre pensje 
i tantiemy. Oburzenie, jakie go ogar­
nęło na myśl o podobnej ohydzie wy­
rwało go ze zwykłej apatii budząc 
w nim chęć do walki.

Odezwał się też po chwili stanow­
czym głosem:

(Ciąg dalszy w przyszłą sobotę)
VTRONICA a
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Polskiej Biblioteki Narodowej
Skarbnica Piśmiennictwa Polskiego. — Biblioteka Narodowa w Warszawie

— Jedną z Największych w Swiecie
Stale umacnia się rola książ­

ki polskiej w świecie. Coraz 
żywiej interesuje się nią zagra­
nica, coraz większy wpływ wy­
wiera ona we wszystkich śro­
dowiskach polskich zagranicą. 
Ostatnio szeroką propagandę 
czytelnictwa podjęła Polonia 
amerykańska, organizując sze­
reg imprez pod. wspólną nazwą 
“Rok książki i prasy polskiej’’.

Poniżej zamieszczany arty­
kuł omawiający 10-letni doro­
bek i stan obecny największej 
w Polsce zbiornicy książek- 
Biblioteki Narodowej w War­
szawie, która w ramach swej 
działalności gromadzi również 
książki i komplety pism pol­
skich wydawanych zagranicą.

Redakcja

TI^nZIESIĘĆ lat minęło od 
założenia w Warszawie 

centralnej książnicy narodo­
wej. Po długich bowiem za­
biegach ówczesnego naczelni­
ka wydziału bibliotek w Mi­
nisterstwie W. R. i 0. P. p. 
Stefana Dembego, ukazał się 
w lutym 1928 roku dekret 
Prezydenta Rzeczypospolitej, 
powołujący do życia Bibliote­
kę Narodową, wkładając nal 
nią zarazem obowiązek gro­
madzenia i przechowywania 
całokształtu dorobku umysło­
wego narodu i państwa pol­
skiego. Jakkolwiek rozpiętość 
dziesięciu lat zbyt mały sta­
nowi okres dla instytucji, któ­
rej zadania na setki lat są 
zakreślone, nie mniej jednak 
już dziś z radością podziwiać

wej. Tak samo zostały włą­
czone zbiory batgnolskie, za­
sobne w materiały do dziejów 
emigracji z lat 1832-1870. Za­
wiązkiem tej biblioteki był 
księgozbiór Szkoły Polskiej 
na Batignolles, powiększony 
z czasem wielu cennymi dara­
mi, jak zbiory Polskiego To­
warzystwa Demokratycznego 
w Dijon, papiery po generale 
Wysockim, archiwa organiza­
cji emigracyjnych oraz cały 
szereg dokumentów po zmar­
łych emigrantach.

To co wróciło z Rosji
Zwycięska wojna z Rosją 

przyznała Polsce traktatem 

stawą polskiej “bibliotheca 
partia”.

Donacje jednostek
Przykład Rządu stał się za­

chętą dla obywateli. Zaczęli 
się zgłaszać liczni ofiarodaw­
cy, by przyłożyć cegiełkę do 
wznoszonego gmachu i przy­
czynić się do wielkości świą­
tyni wiedzy i kultury poi. Za­
raz na początku zgłasza się 
p. Adrianna Ory z Francji z 
gotowością odstąpienia Polsce 
jednego z najpełniejszych 
zbiorów Hoene - Wrońskiego. 
Zapytana na ile ocenia zbiór 
wspomniany, odpowiedziała, 

Gmach Głównej Szkoły Handlowej, w której mieści się część 
zbiorów Biblioteki Narodowej.

Stefan Demby — założyciel i 
pierwszy dyrektor Biblioteki Na­
rodowej.

nam trzeba wielkość stworzo­
nego dzieła.

Biblioteka Narodowa liczy 
obecnie około 700 tysięcy to­
mów. Jest to liczba, która 
wprawi w zdumienie każdego 
orientującego się w stanie 
ilościowym bibliotek i ich 
rozwoju.

Zbiory Rapperswilskie
Nadzwyczajny swój roz­

rost, jak na okres swego ist­
nienia — Biblioteka zawdzię­
cza przede wszystkim dbało­
ści Rządu, który odzyskiwa­
nymi w tym czasie z zagrani­
cy księgozbiorami zasilał hoj­
nie jej magazyny, a niekiedy 
nawet całe biblioteki włączał 
do jej zasobów. Tą drogą 
znalazły się tutaj: przewie­
zione ze Szwajcarii zbiory 
rapperrswilskie. Na wolnej 
ziemi Helwetów, gdzie rząd 
szwajcarski zapewniał całko­
witą swobodę działania, emi­
grant Władysław Plater u- 
tworzył w r. 1870 Muzeum 
dla zbierania i przechowywa­
nia polskich pamiątek histo­
rycznych, które miało istnieć 
samodzielnie aż do czasu obję­
cia go przez rząd Niezależnej 
Polski. W roku 1927 zostaje 
sprowadzony w całości ten 
zbiór, lięzący 91,362 druków7, 
2,299 rękopisów oraz 27,097 
sztychów i rycin — i wchodzi 
w skład Biblioteki Narodo­

ryskim, między innymi, zwrot 
mienia książkowego, zrabo­
wanego w czasach porozbio- 
rowych. Na drodze rewindy­
kacji powróciła wreszcie po 
130 latach — polska pra-bi- 
blioteka publiczna Załuskich 
oraz Biblioteka Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk w Warsza­
wie, XX Czartoryskich w Pu­
ławach i kilkanaście mniej­
szych bibliotek zrabowanych 
przez rząd rosyjski i odzyska­
nych na zasadzie rewindyka­
cji. Księgozbiory te, których 
rewindykacja zakończyła się 
dopiero w roku 1935, złożyły 
się na zasadniczy zrąb zaso­
bów Biblioteki Narodowej w 
zakresie wieków dawnych, 
podczas gdy Biblioteka Bati- 
gnolska i Rapperswilska sta­
nowią jej podstawę dla badań 
wieku XIX-go. To były naj­
ważniejsze księgozbiory, któ­
re ze względu na swój cha­
rakter i intencje założycieli, 
przeszły do zbiorów Bibliote­
ki Narodowej i stały się pod­

że “będzie się czuła szczęśli­
wą, jeżeli w całości będzie go 
mogła przekazać bezintere­
sownie tworzącej się Bibliote­
ce Narodowej”. Po ś. p. Se­
werynie Smolikowskim przy­
bywa Bibliotece wartościowy 
księgozbiór, obejmujący oko­
ło 30 tysięcy tomów. Stani­
sław Karłowski, ziemianin z 
Poznańskiego, ofiar o w u j e 
księgozbiór hory niecki, obej­
mujący 30 tysięcy tomów, 
dzieł pierwszorzędnej warto­
ści. P. Strzemboszowa, wnucz­
ka Józefa Kraszewskiego, od­
da je zasobny zbiór po zmar­
łym mężu, dyrektorze Biblio­
teki Polskiej w Paryżu. Po 
profesorze Janie Zawidzkim 
— Biblioteka otrzymała pięk­
ny zbiór z zakresu chemii, li­
czący osiem tysięcy tomów.

Polska Akademia Umiejęt­
ności złożyła w darze pokaźną 
ilość dubletów Polskiej Bi­
blioteki w Paryżu. Niektóre 
nawet osoby, jak p. Kram- 
sztykowa, Bron. Neufeldów-

Najstarsze druki Biblioteki Narodowej.
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Cenne książki w Bibliotece Narodowej.

na, prof. H. Ułaszyn — za­
strzegają w testamencie, aby 
po ich śmierci, posiadane 
przez nich księgozbiory sta­
ły się własnością Biblioteki 
Narodowej. Nazwiska wszyst­
kich ofiarodawców oraz osób, 
które w jakikolwiek inny spo­
sób przyczyniły się do po­
większenia zbiorów — zosta­
ną w myśl zamierzonego pro­
jektu Dyrekcji — wydruko­
wane w Księdze Pamiątkowej 
Biblioteki.

Stały dopływ nowości
Skoro mowa o zbiorach Bi­

blioteki Narodowej i jej da- 
rodawcach — należy zazna­
czyć, że uzupełnianie księgo­
zbioru następuje drogą ku­
pna, wymiany oraz na mocy 
ustawy, nakładającej na dru­
karzy obowiązek dostarczania 
Bibliotece po jednym egzem­
plarzu wszystkich druków, 
wychodzących na terenie Rze­
czypospolitej. Dzięki więc tej 
ustawie o obowiązk owym 
“egzemplarzu bibliotecznym” 
— biblioteka uzyskuje druki, 
wychodzące w granicach pań­
stwa polskiego — bezpłatnie, 
a zakupuje tylko podstawową 
literaturę zagraniczną, ręko­
pisy i te wydawnictwa, które 
ukazały się przed wprowa­
dzeniem wspomnianej usta­
wy w życie.

Z cennych nabytków, jakie 
Biblioteka poczyniła, zasługu­
je na specjalne wyróżnienie 
Psałterz Floriański, nabyty 
w roku 1932. Prócz tego znaj­
dują się w zbiorach Biblioteki 
i inne bezcenne wprost klej­
noty, jak Kazania Święto­
krzyskie, kronika Galla oraz 
rękopisy muzyczne Frydery­
ka Chopina, obok wielu in­
nych białych kruków.

Instytut Bibliograficzny
Ale troska o powiększanie 

księgozbioru — nie wyczer­
puje programu jej prac. Bi­
blioteka Narodowa przyjęła 
na siebie inne jeszcze zada­
nia wychodzące poza zakres 
ściśle biblioteczny, co ją wła­
śnie wyróżnia od innych in­
stytucji pokrewnych. Utwo­
rzony przy niej Instytut Bi­
bliograficzny ogłasza dru­
kiem od roku 1938 — dokła­
dne spisy wszystkich wydaw­
nictw, ukazujących się w pań­
stwie polskim. Publikacja ta 
pod nazwą: “Urzędowy Wy­
kaz Druków” — ukazuje się 
jako tygodnik i jest jedynym 
drukowanym czasopism e m, 
odtwarzającym całk owity 
ruch wydawniczy w Polsce. 
“Urzędowym Wykazem Dru­

ków” posiłkują się niemal 
wszystkie biblioteki w Polsce 
oraz około 50 instytucji za­
granicą. Od roku 1930 In­
stytut' Bibliograficzny bierze 
nadto udział w wydawnictwie 
“Index Translationum”, wy­
dawanym przez Ligę Naro­
dów. Jako wynik przystąpie­
nia Polski do Konwencji 
Brukselskiej — istnieje przy 
Bibliotece Narodowej “Biuro 
Międzynarodowej Wymiany 
Wydawnictw”. Utrzymuje o- 
no stosunki wymienne z 115 
państwami i krajami całego 
świata, począwszy od Afryki 
równikowej i Australii, a koń­
cząc na Islandii czy Iraku. 
W ciągu ostatniego roku Biu­
ro Wymiany zarejestrowało, 
otrzymało i wysłało 35,031 
paczek wydawnictw — do 74 
biur wymiany i 6,501 adresa­
tów.

Gmach Książnicy Polskiej
Mimo jednak pieczołowitej 

opieki Rządu nad Biblioteką, 
która ma stać się w przyszło­
ści jedyną skarbnicą całości 
kultury narodowej, tą arką 
przymierza między dawnymi 
a młodszymi laty — kierow­
nictwo jej musi borykać się 
z dużymi trudnościami; na 
plan pierwszy występują tu 
względy natury finansowej, 
gdyż budżet roczny tej ol­
brzymiej instytucji jest bar­
dzo skromny w porównaniu 
z budżetem podobnych biblio­
tek zagranicznych. Poza tym 
główna uwaga Dyrekcji skie­
rowana jest na prace organi­
zacyjne i inwentaryzacyjne 
biblioteki, jako najbardziej 
palące potrzeby Instytucji.— 
Największą jednak bolączką 
instytucji — jest brak wła­
snego gmachu. Zbiory jej 
mieszczą się w trzech, odle­
głych od siebie — lokalach. 
Ale i tę trudność Rząd Polski 
stara się pokonać: w ubie­
głym roku Ministerstwo Wy­
znań Religijnych i Oświece­
nia Publicznego powołało Ko-- 
mitet Budowy Biblioteki Na­
rodowej, który zabrał się po­
ważnie do prac przygotowaw­
czych nad budową gmachu.—• 
Gmach Książnicy Polskiej, 
która w roku 1935 przybrała 
urzędową nazwę “Biblioteka 
Narodowa Józefa Piłsudskie­
go” ma stanąć w reprezenta­
cyjnej dzielnicy miasta War­
szawy i ma być wyrazem nie 
tylko nauki i kultury pol­
skiej, ale zarazem pomni­
kiem, wzniesionym na cześć 
Wskrzesiciela i Wielkiego Bu­
downiczego Polski. — Ja­
strzębska.
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Chiny-Najbiedniejszy Kraj Świata
Epidemie, Powodzie, Tajfuny i Wojna — To Błogosławieństwo, 

Które “Reguluje” Nadmierną Gęstość Zaludnienia. — Handel 
Ekskrementami Ludzkimi. — Bajki o Zdegenerowanym 
Smaku. — Chińczycy Nie Boją Się Śmierci.

BYŁO to na kilka lat przed 
wojną, europejską, gdy 

na statku, który płynął z Da­
lekiego Wschodu poznałem 
bogatego Chińczyka. Mówił 
swobodnie po angielsku i 
francusku, zdradzał duże o- 
czytanie, zdumiewał trafno­
ścią swych poglądów na te­
maty polityczne i kulturalne, 
nawet grał w brydża, co 
wówczas było niepospolitym 
kunsztem. — Spędziliśmy na 
rozmowach kilka godzin.

— Wiele ostatecznie ludno­
ści liczą Chiny? — zapyta­
łem go.

— Tyle, że nie sposób obli­
czyć — odparł Chińczyk.

— Ale mniej więcej ?
— Jeśli pan rozda pół mi­

liona dolarów, to każdy Chiń­
czyk otrzyma jednego centa.

Ponieważ byłem jeszcze 
wówczas pod wrażeniem wia­
domości prasowych z Chin, 
zapytałem z kolei.

— Czy prawdą jest, że 
nie pozwalają lekarzom z in­
stytutu Rockefellera walczyć 
w Chinach z dżumą?

— To prawda. Uważam to 
zresztą za zupełnie słuszne.

Byłem zdumiony. Nie mo­
głem pojąć, by w ten sposób 
rozumował człowiek kultural­
ny. A mój rozmówca, jak 
gdyby wyczuwając moje zdu­
mienie dodał:

— Wy, w Europie nigdy 
nie zrozumiecie tego, co dzie­
je się w Chinach. Czy pan 
zdaje sobie sprawę z tego, że 
Chiny mają zbyt wiele ludno­
ści w porównaniu ze swym 
poziomem kulturalnym i sła­
bym uprzemysłowieniem kra­
ju? Czy pan wie, że w Chi­
nach głową rodziny, mająca 
na utrzymaniu dziesięć osób 
zarabia pół dolara tygodnio­
wo? Cóż więc jest lepiej — 
czy żeby ludzie zwolna kona­
li głodową śmiercią, czy też 
by epidemia regulowała przy­
rost ludności?

Ta rozmowa przypomniała 
mi się, gdy niedawno podró­
żowałem po Chinach, intere­
sując się stosunkami społecz­
nymi w tym egzotycznym 
kraju. To, co tam ujrzałem, 

przypomina stosunki tylko w 
jednym jeszcze kraju na 
świecie — w Indiach.

W Europie jest niespokoj­
nie. Przeżywamy ciężkie ka­
taklizmy społeczne, gnębi nas 
kryzys. Marzymy o innych 
kontynentach i innych kul­
turach. Tam jest cieplej, wię­
cej słońca, rosną ananasy, 
miast nędznych, szarych 
wron są barwne papugi... Ale 
nie należy zazdrościć. Jeste­
śmy szczęśliwsi od narodów 
tamtych krajów i kontynen­
tów.

Europejczyk, który nie był 
w Indiach, nie zdaje sobie 
sprawy, jak tam jest istotnie. 
Trzeba zachować jak najda­
lej idącą ostrożność na każ­
dym kroku.

Nie tylko nie wolno pić su­
rowej wody, ale nawet zęby 
trzeba myć wodą mineralną, 
dystylowaną. O tym, by zjeść 
jakąkolwiek surowiznę, nie 
sposób myśleć. To samobój­
stwo. Chcąc zjeść pomarań­
cze, trzeba ją wziąć na wide­
lec, zdjąć skórkę nożem, nie 
dotykając środka, ostrożnie 
położyć na talerzyk, opłuka­
ny we wrzątku, później umyć 
starannie ręce i dopiero za­
brać się do jedzenia. Dokoła 
cholera, czarna ospa, dżuma, 
beri-beri, malaria. Nie są to 
epidemie przypadkowe, wybu­
chające od czasu do czasu —- 
są to epidemie stałe. Codzien­
nie umiera wskutek tych cho­
rób kilka tysięcy ludzi —- 
nikt się tym nie przejmuje, 
wszyscy uważają to za rzecz 
naturalną.

Tylko w jeszcze jednym 
kraju świata można ujrzeć 
coś podobnego — w Chinach. 
Te epidemie — to produkt 
straszliwej, nieprawdopodo­
bnej wręcz nędzy. Ale nie 
tylko choroby “łaskawie” re­
gulują nadmierny przyrost 
ludności. Czynią to także po­
wodzie i tajfuny.

Gdy wylewa Huang - Ho 
glebę, jak można, by dawa­
ła większy urodzaj. Ale jak 
się poprawia? Rolnik chiński 
okruchami zbiera wszystko, 
co może użyźnić jego pasem­

ko gruntu. Najcenniejszym 
nawozem są to ludzkie eks­
krementy. Gdy w Szanghaju 
powstało zagadnienie budo­
wy kanalizacji, rozległy się 
zewsząd przerażone krzyki 
protestów. Samorząd szang- 
hajski otrzymywał rocznie 
50,000 funtów za prawo wy­
wożenia z miasta ekskremen­
tów ludzkich. Nocami kulisi 
wynoszą je w wiaderkach z 
każdego domu, zlewają nie­
czystości do dużych kotłów, 
ustawionych na barkach i 
tratwach, a rano ciągną te 
barki i tratwy w górę rzeki, 
jak burłacy na Wołdze. Za­
trzymują się przy farmach i 
osadach rolnych i sprzedają 
swój “towar”.

Gdy tłómaczono mi szcze­
góły tego handlu, zdumiony 
byłem do czego prowadzi ko­
nieczność w tym kraju. Cena 
tego “towaru” jest różna, w 
zależności skąd pochodzą eks­
krementy. Najbardziej cenio­
ne są nieczystości z bogatych 
dzielnic chińskich, nieco 
mniej — z koncesji między­
narodowych, najtańszy jest 
“towar” z biednych dzielnic 
chińskich. Wyjaśniono mi 
dlaczego: bogaci Chińczycy 
jedzą tak dużo mięsa, jak i 
Anglicy, ale prowadzą oni 
spokojny tryb życia, używają 
bardzo mało ruchu i dlatego 
w ich “towarze” jest wiele 
produktów azotowych. Angli­
cy uprawiają sport i dlatego 
wiele cennych elementów tra­
cą, a biedni Chińczycy, jedzą 
tak mało i tak źle, że w ich 
“towarze” nie ma niemal ni­
czego cennego...

Na ulicach Kantonu widzia­
łem kulisów, noszących te 
wiaderka. Smród był tak 
straszliwy, że musiałem zaty­
kać sobie nos. A Chińczycy 
obojętnie przechodzili koło 
kulisów.

Ich to nie raziło. Nosy 
przyzwyczaiły się. Zresztą ro­
zumieli, że to jest ważne. 
I nie ma sposobu na wytłó- 
maczenie, że są to źródła za­
razy.

Albowiem najbiedniejszy 
europejczyk jest bogaczem w

Manewry Amerykańskiej Floty Wojennej Na Oceanie Spokojnym
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Powyższego zdjęcia dokonano podczas manewrów amerykańskiej floty wojennej na wodach oceanu Spo­
kojnego. Naładowane samolotami okręty wojenne podążają za torpedowcami.

t7Va Wieczory Wiosenne

Suknia wieczorowa z białej krepy, doskonale nadaje sie na zabawy 
urządzane w porze wiosennej. Jedyną dekoracją tejże sukni, są trzy sprzą­
czki, wykładane sztucznymi kolorowymi kamieniami.

porównaniu z biednym Chiń­
czykiem. Chińczyk nic nie 
wyrzuca, nie ma dla niego 
rzeczy nieużytecznych. Chiń­
czyk zbiera na ulicy garstecz- 
kami wszysto co mogłoby u- 
żyznić jego ziemię. Zbiera 
włosy, wyrzucone z zakładów 
fryzjerskich, pył uliczny, w 
którym są jakieś organiczne 
resztki. Z punktu widzenia 
Chińczyka palenie opadłych 
liści z drzew — to szaleństwo 
to palenie bogactwa.

Riksza chiński, który po 
dzień dzisiejszy pracuje jako 
koń, który przez cały dzień 
biega, ciągnąc dwukołowy po- 
wozik, zadawala się jednym, 
małym talerzykiem ryżu 
dziennie. Może się zresztą nie 
zadawalać. Nie zarabia wię­
cej. A skutki? Po czterech, 
najwyżej pięciu latach, pa- 
dnie na ulicy i skona. To nie 
ważne. “Łaskawa regulacja”.

Z zaciekawieniem opowia­
dają turyści, jakie to dziwne 
smaki i upodobania mają 
Chińczycy. Szczury, myszy, 
obrzydliwe, robaki morskie, 
żuki, gniazda jaskółcze. Oso­
bliwe upodobanie, prawda? 
Ale okazuje się, że to nie jest 
wcale upodobanie, to jest nie­
ubłagana konieczność. Chiń­
czyk ma ten sam gust i smak 
co europejczyk. Chętnie bę­
dzie jadł wieprzowinę, drób, 
rybę, jaja. Ale to jest dla 
niego nieosiągalnym marze­
niem. Dlatego musi'jeść ro­
baki i szczury. Bo przecież 
coś jeść musi.

Ten naród największych 
nędzarzy świata stanął obec­
nie do walki z Japonią. Gdy

czytamy opisy nieprawdopo­
dobnych wręcz wyczynów bo­
haterskich, świadczących o 
pogardzie śmierci—nie dziw­
my się temu zbytnio. Chiń­
czyk nie boi się śmierci. Przy­
zwyczaił się do niej w ciągu 
wielu lat powolnego konania 
z głodu. Zdobędzie się na naj­
większe bohaterstwo, gdyż 
nie przywiązuje do życia naj­
mniejszej wagi. I nie mar­
twią go ani przestraszają ko­
munikaty z placu boju, że po­
legły dziesiątki tysięcy. To 
nie ważne. To “łaskawa regu­
lacja nadmiernej liczby lud­
ności” w nieszczęśliwym kra­
ju Wschodzącego Słońca.

Robert Sauls, wygrał szampionat 
zjadania najwięcej jaj, w konteście 
urządzonym w Knoxville, Tenn. Po­
trafił on zjeść 60 jaj w przeciągu 55 
minut. Jego współzawodnik zjadł 
tylko 42 jajka, i zemdlał.

Szampion
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Ostatni WOJAŻ CORMORANTA
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Marynarze z Cormorants podczas pobytu na wyspie Lamutrik. Krajowcy 
tej wyspy przyjęli ich bardzo przyjaźnie.

&

Kapitan niemiecki zatopił swój okręt 
nie chcąc by wpadł w ręce wroga; mary­
narze z tego okrętu byli pierwszymi 
jeńcami wojennymi St. Zjednoczonych

marchwii, ja-

się z pewną 
im stacja te- 
schodziły się

Trzeci artykuł o przygodach mary­
narzy z niemieckiego krążownika 
Emden, który grasował po południo­
wych wodach oceanu Spokojnego, u- 
prawiając korsarstwo wojenne pod­
czas wojny światowej. Przygody te 
opisał Julius von der Locht, operator 
telegrafu bezdrutowego krążownika 

Emden

tów japońskich, które na nas polo­
wały.

— Nie możemy próbować nawet 
bitwy z tymi siłami — zawołał kapt. 
Zuckschwert. Otworzyć klapy, zdyna- 
mitować dno.

— Rozkazy zostały wykonane. Cor­
morant zaczął szybko tonąć. Nie było 
czasu myśleć o łodziach ratunkowych. 
Kto żyw ratował się skacząc do wody. 
Każdy sam musiał myśleć o sobie.

— Schwyciłem moje zdjęcia foto­
graficzne, zapakowane w blaszankę 
tak aby woda nie mogła się do nich 
dostać, zawiesiłem na szyi i skoczy­
łem w otchłań morską. Nie upłynęło 
czterech minut, gdy Cormorant po- 
giążył się w oceanie. Straszliwy wir 
porwał ludzi za sobą. Czułem jak za­
lewa mnie zimna fala oceanu. Jak cią­
gnie jakaś nieznana siła w głąb.

— Tonę. Dziwne myśli przebiegają 
głową. Moja podróż ziemska się koń­
czy. Idzie śmierć. Śmierć zwycięsca!

— W tern słyszę głos mej matki. 
Siedem lat jak opuściłem kraj. Ujrza­
łem ją jednak tak wyraźnie, jak wte­
dy, kiedym opuszczał dom. Po przez 
modre wody wyciągnęła ręce do mnie. 
Czuję jak ręce te odrywają mnie od 
toni i wydzierają otchłaniom. Wizja, 
czy cud, ale matka moja uratowała 
mi życie.

— Może powrotny wir fali, może o- 
statni wysiłek rąk — ale znalazłem 
się znów na powierzchni morza. Oko­
ło mnie złamany kawał masztu. — 
Schwyciłem się go konwulsyjnie rę­
kami. Około mnie rozlegały się krzy­
ki wzywające ratunku tonących mary­
narzy. Słone fale zalewały mi oczy.

— Na powierzchni oceanu — tu i 
ówdzie widać było walczących z ży­
wiołem towarzyszy. Co chwila było 
ich mniej. Jednych opuściły siły, dru­
dzy stali się ofiarami głodnych reki­
nów.

— Na brzegu znajdujący się Ame­
rykanie widzieli, jak tonął Cormorant. 
Oni też otrzymali już wiadomość o 
wypowiedzeniu wojny. Lecz wojna czy 
nie wojna — tam toną ludzie. Niemcy, 
ale ludzie. Rzuczono się nam na ratu­
nek.

— Trzy długie godziny upłynęły 
zanim nareszcie znalazłem się w łodzi 
ratunkowej. Trzy długie godziny wal­
ki ze śmiercią. Przyczepiony do kawał­
ka drzewa oczekiwałem — kto się 
zjawi pierwszy — łódź ratunkowa czy 
rekiny. Trzy godziny piekła!

Wreszcie — na wpół obłąkany i 
trzęsący się z zimna, wciągnięty zo­
stałem do łodzi i przewieziony do 
Guamy. Zaledwie garść załogi Cor- 
moranta — z ogólnej liczby 400 zo­
stała uratowana.

Byliśmy pierwszymi jeńcami wojen­
nymi Stanów Zjednoczonych, w tym 
wielkim konflikcie światowym. Wyło­
wiono nas z wody w dniu 6-go kwie­
tnia, 1917 roku, akurat w dniu wypo­
wiedzenia wojny Niemcom, przez St. 
Zjednoczone.

Po krótkim pobycie w Guama prze­
wiezieni zostaliśmy do Stanów Zje­
dnoczonych i zesłani do obozu więzien­
nego w Atlanta, Ga., w którym prze­
siedzieliśmy do końca wojny.

— Wyprawa jego skończyła się na 
niczym. Załoga niemal już głodowała. 
Wszystkie prawie zapasy wyszły. Wo­
bec tego kapitan Zuckschwert zabrał 
mnie na pokład i zaraz odpłynęliśmy 
żeglując w stronę Guamy — najbliż­
szego neutralnego portu, naszej osta­
tniej nadziei.

— Ostatni ten wojaż trwał wieki. 
Nadzieja jednak, że wreszcie dosta­
niemy węgiel i prowianty, podtrzymy­
wała nasze siły, W dniu 5-go kwietnia 
1917 r. ujrzeliśmy wysepkę, na któ­
rej znajdował się samotny posterunek 
Stanów Zjednoczonych. Na podstawie 
praw międzynarodowych, mogliśmy 
się zatrzymać tu 24 godziny, oraz 
otrzymać prowizje i węgiel — wystar­
czające do dobicia do następnego neu­
tralnego portu.

— Lęcz w Guama nie wiele mogli 
nam pomóc, z wyjątkiem serdecznej 
gościnności amerykańskiej. Mieszkań­
cy przyjęli nas jak mogli. Nakarmio­
no nas tu i napojono. Ale składy na 
tej wyspie były puste i nie wiele mo­
gliśmy dostać.

— Pomimo to znaleźliśmy trochę 
prowizji i trochę węgla, aby módz ru­
szyć dalej. Czas oznaczony już minął, 
wobec tego stanęliśmy na kotwicy 
w odległości trzech mil od wyspy, aby 
załadować skromne zapasy, jakie się 
nam udało nabyć.

— Znajdowałem się samotny w ka­
jucie przy telegrafie bezdrutowym, 
gdy aparat odbiorczy pochwycił wieść, 
która uderzyła we mnie jak grom, 
zwiastując koniec naszych wysiłków 
i koniec Cormoranta.

“Stany Zjednoczone wypowiedziały 
wojnę Niemcom.”

— Natychmiast zawiadomiłem o 
tym kapitana Zuckschwerta. Zbladł 
stary wilk morski. Słyszałem, jak po 
raz drugi w tym wojażu zamruczał: 
śmierć idzie!

— Natychmiast podnieśliśmy ko­
twicę. Popłynęliśmy, aby wpaść po­
między pół tuzina wojennych okrę­

nej rut, coś w rodzaju 
ka rosła na tej wyspie.

— Do mnie odnosili 
czcią, gdyż imponowała 
legraficzna. Licznie też 
do mego szałasu dziewczęta, aby z na­
łożonymi na uszy głośnikami, podzi­
wiać dalekie odgłosy. Z początku bały 
się tego przyrządu, później się jednak 
prędko z nim oswoiły.

Pragnąc, abym się czuł u nich jak 
w domu, mężczyźni przynosili mi ryby, 
i byli bardzo grzeczni. Próbowałem 
jeść surową rybę, tak jak oni. Ale 
mój niemiecki żołądek szybko się 
przeciw temu zbuntował, tak, że przy 
pomocy znaków — podziękowałem im 
za ten przysmak i przestano mi go 
przynosić.

— Pozostał mi wobec tego jedyny 
artykuł — kokosy. Orzech kokosowy 
na śniadanie, na obiad, na podwieczo­
rek i na kolację. A nawet i okazyjnie 
zdarzało się, że trzeba było nim za­
gryźć. Można sobie wyobrazić moje 
położenie. Dwa miesiące nic więcej 
tylko kokosy! Moje szczęki wciąż go 
jeszcze przeżuwają choć patrzeć na 
niego nie mogę.

Ja myślę, że natura opiekuje się 
swoimi niecywilizowanymi dziećmi i 
trzyma krajowców w dobrym zdro­
wiu na tym pożywieniu. Nie potrze­
bują oni lekarstw, ani doktorów. Słoń- 
i ocean, to ich lekarz, to ich zdrowie. 
Pływają jak ryby i bawią się jak dzie­
ci.

— Ich życie jest proste i nienasu- 
wa żadnych zagadnień, jakie dławią 
cywilizację. Nie mają pieniędzy, ale 
nie mają i rachunków do płacenia. Po­
żywienie zdobywają bez kosztów. Kto 
umie ułowić rybę w morzu, lub umie 
się drapać na palmy ten ma co jeść. 
Ubranie też nie przedstawia trudno­
ści. Młode dziewczęta ubierają się w 
spódnice z traw morskich. Mężczyźni 
noszą tylko przepaski na biodrach, a 
kobiety zamężne pewnego rodzaju 
fartuszki.

— Każdy mężczyzna ma coś z tu­
zin żon, a małżeństwo polega na po­
zwoleniu szefa plemienia zabrania 
dziewczyny do swego szałasu. Dzieci 
w wieku lat czternastu są już doro­
słymi. Mając lat 25, są już w średnim 
wieku, a przy 40 latach są już starca­
mi.

— Przez dwa miesiące mieszkałem 
na Lamutrik. Sygnały radiowe często 
dawały mi znać, o przepływających 
w pobliżu okrętach. Lecz Cormorant 
jakby w wody oceanu zapadł. Również 
nie pokazał się oczekiwany okręt z wę­
glem. Straciłem już nadzieję na wydo­
stanie się z tej wyspy, gdy nagle wró­
cił Cormorant.

Po przewiezieniu do St. Zjednoczonych — von der Locht i jego towarzysze zostali 
posłani do obozu izolacyjnego w Atlanta, Ga. Widać ich w obozie otoczonym drucia­

nym płotem.

R
OBINSON Kruzoe — ze stacją 
telegrafu bezdrutowego i 200 
Piątaszkami.

Ze smutkiem przyglądałem 
się gdy Cormorant odpływał od brze­
gów wyspy. Na horyzoncie widać by­
ło długi pas dymu, który powoli wsią­
kał w atmosferę i ginął w dalekich 
mgłach.

Pozostałem sam na tej wysepce, 
której ludność składała się z 200 osób 
krajowców; sam o tysiące mil odda­
lony od cywilizacji. (Lamutrik jest 
jedną z setek maleńkich wysepek, 
rozrzuconych w pobliżu wyspy How­
land, na Południowym Pacyfiku).

— Jeżeli cośkolwiek stanie się z na­
szym okrętem Cormorant, a to się ła­
two mogło stać, gdyż mógł on w każ­
dej chwili wpaść na nieprzyjacielski 
okręt wojenny i iść na dno — ja — 
zapomniany na tej wysepce, mogłem 
tu łatwo pozostać do końca życia. Nie 
była to wesoła perspektywa.

— Prawda, miałem małą stację na­
dawczą telegrafu bezdrutowego, z roz­
piętą atenną pomiędzy dwoma palma­
mi, oraz przyrządem iskrowym. Ale 
stacja ta mogła łatwo uledz zniszcze­
niu. Jeden huragan mórz południo­
wych wystarczyłby, aby ją zniszczyć. 
Tymczasem nie miałem ani części za­
pasowych, którymi możnaby zastąpić 
zepsute, ani narzędzi, przy pomocy 
których możnaby naprawić części 
uszkodzone.

— Zakwaterowany byłem dobrze, 
w doskonale zbudowanym szałasie. 
Silny wicher, łatwo go jednak mógł 
zmieść z powierzchni. Na razie jednak 
stanowił wygodne schronisko. Za wan­
nę służył mi ocean. Grosernią — były 
mi drzewa okoliczne.

— Z krajowcami byliśmy w dobrej 
komitywie, od czasu, gdy tylko okręt 
nasz zatrzymał się w zatoce małej tej 
wysepki. Krajowców obdarzyliśmy 
wówczas haczykami na ryby i siekie­
rą, którą po raz pierwszy widzieli. Ra­
dość z tych darów była wielka. Plemie 
zamieszkałe na tych wysepkach, było 
daleko więcej rozwinięte, niż plemio­
na zamieszkujące na wyspach Duń­
skiej Gwinei i wyspach położonych na 
zachód. Posiadali oni domieszkę krwi 
hiszpańskiej. Żyli jednak nadzwyczaj 
prymitywnie, żywili się owocami, su­
rową rybą i korzonkami rośliny zwa-
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DZIEŃ DOBRYJAK PROMYK DLA WIOSENKI 

SZUKAŁ SUKIENKI
Siedzi Wiosna za obłocz­

kiem, rozpuściła złote loczki, 
załamuje białe dłonie i sre­
brzyste łezki roni.

— Biedna jestem, nieszczę­
śliwa! Ziemia mnie do siebie 
wzywa, wszystkim smutno 
bez Wiosenki, ale ja nie mam 
sukienki! Nie mam żadnych 
strojnych szatek . . . prócz 
kilku starych szmatek . . . 
Nawet przepadł mój wianu­
szek ! Mamże w świat iść jak 
Kopciuszek ?!

Wtedy mówi Promyk zło­
ty: — “Nie płacz, Wiosno, 
nie rób słoty! Ja twój wierny 
pazik żwawy — wnet zała­
twię ci tę sprawę!”

I na ziemię pobiegł, krzy­
czy: — “Jestem Wiosny paż 
— Promyczek! — Chodźcie 
tutaj wszystkie kwiatki! Któ­
re z was swe dadzą płatki, by 
ustroić w nie Wiosenkę, by
jej uszyć cud sukienkę?

Rzekła róża: — Jeszcze 
czego! Ja ubrania nie dam 
swego!

Zły tulipan głośno krzy­
czy: — Ja też swego nie po­
życzę !

A wspaniała chryzantema 
powiedziała krótko: — Nie 
mam!

Gwoździk, mak i narcyz 
biały nawet nie odpowiadały.

Bardzo Promyk się zasmu­
cił — przykro będzie z niczym 
wrócić!

Za obłoczkiem, hen daleko 
przecież biedna Wiosna cze­
ka! Jakże martwić ją, niemo- 
gę! . . . Nagle zastępują dro­
gę Promykowi jakieś kwiat­
ki: — “Weż, Promyczku, na­
sze szatki! My fiołki i przy- 
łaszczki damy chętnie ci na 
płaszczyk Wiośnie tyle, ile 
trzeba jedwabiu w kolorze 
nieba! . . . Uśmiechają się 
śnieżyczki: — Weź nas Wio­
śnie na buciczki! ... A sa­
sanki mówią cicho: — Damy 
ci swoje kielichy, uszyj z nich 
czapeczkę Wiośnie, żeby śmia­
ła się radośnie!

Wraca pazik — Promyk 
złoty:

— Już skończyły się kło­
poty ! Możesz iść na ziemię, 
pani! Popatrz niosę ci ubra­
nie, Wystrojona i powiewna 
pójdziesz, Wiosno, jak kró­
lewna !

UKLĘKNIJ, MALEŃKA
Uklęknij, maleńka, złóż rącz- 

• ki J razem
Zmówmy wieczorny pacio­

rek.
Pali się lampka przed świę­

tym obrazem, 
Chrystus jest smutny i 

chory.
Proś Go, by w swojej dobro­

ci bez końca,
Ludziom dał to, co im trze­

ba:
Radość promienną i dużo 

słońca,
A głodnym pociechy i Chle­

ba.
I żeby nie było na świecie 

niedoli,
Co w serce uderza rozpa­

czą:
Niech słabych i chorych nic 

więcej nie boli,
Niech ci, co płakali! — nie 

płaczą!
Niech anioł serdecznej, bra­

terskiej miłości
Na skrzydłach złocistych 

przyleci,
A wtedy nam uśmiech pro­

mienny zagości
We wszystkich zakątkach 

na świecie.

I silny słabemu pośpieszy 
z pomocą,

A krzywdę na zawsze prze­
pędza,

By nikt się nie skarżył na 
dolę sierocą.

By nikt nie narzekał na 
nędzę.

A ziemia ożyje, a ziemia się 
zbudzi,

Otrzaśnie się z łez i smut­
ku...

Do tego pacierza o szczęście 
dla ludzi,

. O słońce, — uklęknij, ma­
leńka!

Hej, przetrzyjcie oczka, 
dzieci,

Już jaskółka z gniazdka leci, 
Już skowronek w górze śpie­

wa,
Kwiatek z pączka się doby­

wa —
Dzień dobry wam! 

Hej, słoneczko światłem sieje, 
Już na płocie kogut pieje. 
Już gołąbki wyleciały, 
Będą w słońcu się kąpały —

Dzień dobry wam!
Wszystko już do pracy śpie­

szy,
Wszystko się porankiem cie­

szy,
A głos dzwonu już od rana 
Wzywa nas, by chwalić Pa­

na —
Dzień dobry wam!

PANI BOCIANO­
WA

Pani Bocianowa • 
zamyślona srodze, 
lubi sobie postać, 
ot — na jednej nodze. 
Myśli, gdzie najlepiej 
zrobić polowanie, 
żeby dzieciom przynieść 
żabkę na śniadanie.
Małe bocianięta 
z gniazdka wyglądają:
— jeść, mamusiu, chcemy! 
wciąż przypominają.
Pani Bocianowa 
w wielkim jest kłopocie: 
gdzieś się wszystkie żabki 
pochowały w błocie! 
żadnej na lekarstwo! 
Chodzi, chodzi, chodzi, 
aż czerwone buty 
przemoczyła w wodzie.
Pani Bocianowa • 
zatroskana srodze 
musi trochę postać 
ot — na jednej nodze!

DRZEWA 
KWITNĄ

Hej, czy to na sadach 
słoneczko tak płonie?

Nie, to kwitną wszystkie 
różowe jabłonie...

Hej, czy to znów śnieżek 
z jasnych niebios prószy?

Nie, to lecą płatki
z tych kwitnących gruszy.. 

Któż to w białe suknie 
stroi się tak wcześnie?

To na gody idą
wiśnie i czereśnie...
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PRZYGODA
Napisał Henryczek list. — 

Włożył go do koperty różo­
wej i poszedł szukać skrzynki 
pocztowej.

Znalazł ją na ulicy. Wisia- 
ła na słupie. Powitała Hen- 
ryczka tonem żartobliwym:

— Do gardziołka list mi 
wrzuć. Jestem skrzynka a tyś 
smyk!

— Zjadam listy: łyk, łyk, 
łyk...

— Do gardziołka list mi 
wrzuć.

— Stój !... Ratunku!...
— Chcesz mnie struć!
— Co też ty mówisz, 

skrzyneczko, co też ty mó­
wisz! To jest list do tatusia, 
który do innego miasta wyje­
chać musiał.

— Aj, aj, brzdącu,
— Aj, aj, smyku.
— a gdzie adres
— na liściku?

HENRYCZKA
— Adres? — zapomnia­

łem!... Ale zaraz napiszę.
I napisał Henryczek na ko­

percie: “List do tatusia”. —■ 
Skrzynka pocztowa aż się za­
trzęsła od śmiechu.

— Spadnę z słupa,
— ha, ha, ha!...
— O, rozpaczy!
— Adres piszę się inaczej!
— A jak?
—- Napisz imię i nazwisko. 

O tak! Teraz miasto, ulicę i 
numer domu, ślicznie! I nie 
martw się żeś “gapski” — nie 
powiem nikomu.

— To już wszystko?
— Daj, zobaczę! Jeszcze 

naklej na list znaczek.
— Zaraz znaczek kupię, bo 

pieniążki mam.
— Wszystko już w porząd­

ku, więc wrzuć list do skrzyn­
ki, a ja go tatusiowi dam.

Marsz, Marsz Dqbrowski
Było to 6go listopada, 1806 

roku.
Przy kominku siedzi babu­

nia. Obok niej na stołeczku— 
jedenastoletni Marcelek, któ­
ry nie daje babci spokoju:

—Babuniu, powiedź jeszcze 
coś o Legionach, o wielkim 
Napoleonie...

I tak bez końca. Bo jak 
tylko babunia skończy - opo­
wiadania, Marcelek, zaduma 
się przez chwilę, a potem po­
nawia nieustępliwe swoje go­
rące prośby.

Dziś Marcelek szczególnie 
jest niespokojny. Dziś zje- 
dzie do miasta wódz Legio 
nów, generał Henryk Dąbrow­
ski.

— Ach, jaka szkoda, że 
dniem nie przyjedzie—skarży 
się Marcelek. Zobaczę go czy 
nie zobaczę?

Było już koło ósmej wie­
czorem, gdy wpadł do domu 
Romek, starszy brat Marcel- 
ka.

—Dąbrowski jedzie! Przy­
jechała sztafeta z wieścią— 
krzyknął Romek.

— Tatusiu, idziemy!
—Poczekajcie! Poczekaj­

cie, tatusiu! Ubierę się—go­
rączkował się Marcelek.

— O nie, synku! Na cie­
bie za późno. Spać pójdziesz. 
A zresztą na taką słotę?—za­
wyrokował z pośpiechem oj­
ciec.

Biedny Marcelek. Chciał 
jeszcze prosić, ale już ojca 
nie było. Zatem nie pójdzie. 
Ale jak to? Nie zobaczy dziś 
i nie przywita sławnego ge­
nerała Dąbrowskiego? Wodza 
Polskich Legionów?

żal okrutny ścisnął serce 
Marcelka. Ale nie traci gło­
wy.

— Babuniu — powiada — 
pójdę spać,

Nie upłynęło pół godziny, a 
Marcelek był znów na nogach. 
Otworzył cichutko okno. Wy­
szedł. Na dworze było ciem­
no. Drobny deszcz zacinał od 
zachodu.

Na przedmieściu zebrały się 
nieprzeliczone tłumy. Ludzie 
z zapałem opowiadali sobie o

.Napoleonie, o znanych Mar- 
celkowi z opowiadań babuni 
bohaterskich bojach Legio­
nów. Marcelek był skazany 
na to, że nic nie zobaczy. Do­
pchał się więc do znajomego 
domku, wdrapał się na jakiś 
słupek, stanął tam i począł 
rozglądać się dokoła.

Naraz powstał szum i po­
gwar wśród zgromadzonych.

— Dąbrowski! Dąbrowski 
jedzie!

Marcelek wspiął 'Się na pal­
cach. Wyciągnął szyję.

Zatrząsł się tłum. Zerwały 
się burzliwe okrzyki:
Wiwat polskie wojsko!

Zapomniał Marcelek, że jest 
jeszcze dzieckiem, złożył rę­
kę w trąbkę i krzyknął ile sił:

— Niech żyją Legiony!
Po chwili tłumy otoczyły 

karocę wiozącą Dąbrowskiego. 
Wyprzężono konie i karoca 
ruszyła ciągnięta przez ludzi. 
Z wszystkich ust buchnęła te­
raz pieśń:—“Jeszcze Polska 
nie zginęła!” Marcelek zoba­
czył z dala, jak podniesiono 
Generała na rękach.

Naraz Marcelek spostrzegł 
twarz ojca, zawrócił więc 
szybko ku domowi.

Marcelek nie posiadał się ze 
szczęścia: — własnym okiem 
widział wspaniałego bohatera. 
Nie mógł zasnąć. A nawet 
późno w nocy słyszał, jak oj­
ciec opowiadał babuni o wiel­
kim zdarzeniu tego dnia i bo­
gatej iluminacji miasta na 
cześć wielkiego Generała.

SZARADA
Pierwsza z 3 cyfr się składa, 
jedynkę ma na początku, 
a w trzech literach posiada 
sporo dziesiątków.
Druga i trzecia złączone, 
to jęst 5 palców i pięta, 
a druga sama — część tworzy. 
Od niej litera odjęta.
Całość kto nie jest tępy, 
kiedy napotka tępi.

•bSouo}S

ZAGADKA
Przez “b” zębata, 
przez “w” skrzydlata.
Jedna drapie pole,
druga w polu lata.
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— Samobójstwo na Okręcie

Szietttttk Ztntgzkumn

Afiszy Ustami a Brzegiem Pucharu
Ogłoszenie Matrymonialne. — Oferta. — Tysiąc Dolarów na Podróż. — Spotkanie 

w New Orlean. — Straszliwe Rozczarowanie.

OD PEWNEGO czasu opi­
nia francuska żywo inte­

resuje się tragedią, której o- 
flarą stała się młoda Francu­
ska w Marsylii.

Przy stoliku w kawiarni sie­
dzi młoda urocza kobieta i 
przegląda czasopisma ilustro­
wane. Nagle wzrok jej zatrzy­
muje się na dość dużym inse- 
racie:

“Młody Amerykanin, wła­
ściciel posiadłości ziemskiej 
w jednym ze stanów połud­
niowych poślubi ładną blon­
dynkę w wieku od 20 do 25 
lat, o usposobieniu pogod­
nym i słonecznym, bez po­
sagu. Odpowiedź z fotogra­
fią uprasza się pod “Szczę­
ście rodzinne”, do Europa- 
Office”, New Orleans, La., 
U. S. A.”
Beatrice Pelissier, odłożyła 

gazetę, przymknęła oczy i po­
grążyła się w marzeniach. A 
może właśnie na nią czeka 
szczęście za Oceanem! Wszak 
odpowiada w zupełności idea­
łowi owego młodego farmera 
amerykańskiego. Wieczorem z 
bijącym sercem zaniosła list 
do skrzynki pocztowej. W o- 
statniej jeszcze obwili zawa­
hała się, ale tylko na sekun­
dę. Gdy list stuknął o dno pu­
szki miała wrażenie, że uczy- 
nfla coś takiego, co zaważy 
na dalszych losach jej życia.

Przeczucie ją nie omyliło. 
Przy skrzynce pocztowej roz­
poczęła się tragedia młodej 
daiewczyny. Mijały dni i ty- 

' godnie aż razu pewnego Bea­
trice zastała w swym pokoiku 
na poddaszu dużych rozmia­
rów list, oblepiony znaczkami 
amerykańskimi. John War- 
field, farmer ze stanów połud­
niowych, przysłał odpowiedź 
na jej list i pisał:

“Miły list pani podobał mi

się. Zawsze było moim marze­
niem mieć taką żonę z śmie­
jącymi oczyma. Że pani jest 
biedna, jak myszka kościelna, 
nic nie znaczy. Wystarczy, że 
pani przywiezie samą siebie i 
dobrą gospodynię, która bę- 
dział umiała pokochać swego 
męża. Będziemy ze sobą bar­
dzo szczęśliwi w naszym pię­
knym domu nad Mississippi, 
pośród przepięknych lasów. 
Jeżeli się pani zgodzi, proszę o 
dalszą .. wiadomość. ..Prześlę 
pani pieniądze na podróż”.....
.. Beatrice odpowiedziała na­
tychmiast a po sześciu tygod­
niach otrzymała przekaz tele­
graficzny na tysiąc dolarów z 
dopiskiem: “Oczekuję panią. 
Przystań New Orlens. Odpo­
wiedź telegraficzna. J. War- 
field.”

Na pokładzie francuskiego 
statku pasażerskiego stała 
młoda dziewczyna z błyszczą­
cymi oczyma i bijącym ser­
cem. Gdy statek zarzucił kot- 
wlcę w porcie w New Orleans, 
Beatrice udała się radośnie 
zmieszana do biura komisa­
riatu imigracyjnego. Po zba­
daniu jej papierów wprowa­
dzono ją do gabinetu, gdzie u- 
rzędował starszy, poważnie 
wyglądający urzędnik.

— Madesmoiselle Pelissier 
odezwał się doskonałą fran- 
cuzczyzną komisarz, uprzej­
mie ale bardzo poważnie. — 
Pani przybyła z Francji, aby 
poślubić obywatela amerykań­
skiego Johna Warfielda. Pa­
piery pani są w porządku, a i 
pani narzeczony jest nam do­
brze znany jako człowiek ucz­
ciwy i poważany właściciel 
ziemski. Ojciec jego był moim 
przyjacielem młodości, ale pa­
ni jeszcze nie zna pana War­
fielda?

HUMOR—««—•
ZMYSŁ NAŚLADOWCZY
Bezczelny blagier Marius, 

oczywiście mieszkaniec Mar­
sylii, powrócił do rodzinnego 
miasta z podróży po Afryce. 
Siedzi właśnie na tarasie ka­
wiarni i opowiada rodakom o

Obchodzili 75 Rocznicę 
Pożycia Małżeńskiego

Pp. James West, z Hampshire, An- 
CUi. niedawno tętnu obchodzili 75 
rocznicę pożycia małżeńskiego. J»- 
mes West liezy obecnie 98 lat i znaj­
duje się w czerstwym zdrowiu. Są 
oni zwolennikami skromnego poży­
wienia. nie jadając woale mięsa, dla- 
te*o też powiadają dożyli do tak sta­
rego wieku. Mają oni 14 dzieei, i 
pritwlu IM iyjąoyeh potomków.

swym bohaterstwie.
— Podczas pobytu w Kon­

go, moi drodzy, wytępiłem 
prawie wszystkie goryle...

— Jakżeś tego dokonał?—■ 
pytają zdumieni koledzy.

— Zwyczajnie. Wykorzy­
stałem tylko to, czego mnie 
nauczono w szkole. Jak wia­
domo, małpy odznaczają się 
skłonnościami do naśladowni­
ctwa. To też udając się na 
polowanie, zawsze miałem w 
kieszeni dwa pistolety, jeden 
nabity a drugi ze ślepym na­
bojem. Spotkawszy goryla, 
podrzuciłem mu broń nabitą, 
poczem strzelałem sobie w łeb 
z naboju ślepego.

— No i co, no i co?
— Rozumiecie chyba, co 

dalej następowało. Goryl na­
śladował mój gest, przykładał 
sobie lufę do skroni, pif paf! 
I padał trupem na miejscu.

NA STATKU
Bardzo gadatliwa pani, zbli­

ża się do marynarza, by za­
cząć z nim rozmowę.

— Czy pan pływa?—pyta.
— Czasami proszę pani.
— Tylko czasem? jakie to 

ciekawe! A kiedy są te chwi­
le, w których odczuwa pan 
możność pływania.

— Gdy jestem w wodzie, 
proszę pani.

PLOTKARZE
— Mówią, że masz dużo 

długów...
— Kłamstwo! To moi wie­

rzyciele takie plotki puszcza- 
J4-

— Znam go tylko z jego li­
stów — odpowiedziała Bea­
trice. — Niewytłumaczone u- 
czucie lęku; które ją ogarnęło, 
zmagało się z każdą chwilą.— 
Gdzie jest pan Warfield? Pi­
sał, że będzie mnie oczeki­
wał...

— Znajduje się on tutaj i za­
raz panią powita.

Beatrice została sama. Po 
chwili otworzyły się drzwi. Do 
gabinetu wszedł mężczyzna i 
podchodząc ku młodej dziew­
czynie, wyciągnął ku niej o- 
bie ręce i zawołał: Beatrice!

Spojrzała ku niemu. Serce

jej nagle zastygło w ruchu. Jej 
narzeczony był — murzynem. 
Głośny szloch wydobył się z 
jej piersi, osunęła się na zie­
mię. John Warfield cofnął się, 
potem odezwał się bardzo 
smutno:

—. Obawiałem się tego. Mo­
ja w tym wina. Lecz gdy pa­
nią pokochałem, nie miałem 
już odwagi wyznać prawdy. 
Muszę się więc rozstać z moją 
białą narzeczoną...

Dziewczyna, której szczęś­
cie rozpadło się w gruzy, pow­
stała, taczając się.

Jeszcze tego samego dnia 
Beatrice puściła się w podróż

powrotną do Francji. Warfield 
pozostawił dla niej u komisa­
rza czek na poważną sumę. 
Beatrice nie przyjęła pienię­
dzy i napisała mu by jej prze­
baczył, oraz życzyła mu szczę­
ścia w dalszym życiu. W dro­
dze powrotnej leżała złamana 
w swej kabinie, tonąc w łzach 
dniem i nocą. Gdy statek przy­
był do Marsylii, daremnie słu­
żąca stukała do drzwi — nikt 
się nie ruszał. Kiedy otwarto 
przemocą drzwi kabiny, zna­
leziono Beatrice bez życia. 
Nie mogąc znieść strasznego 
zawodu, popełniła samobój­
stwo.

OBCE RZECZY WIEDZIEĆ DOBRZE JEST — SWOJE OBOWIĄZEK!

CZY WIECIE, ŻE -
Rysuje HENRYK ARCHACKI
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Kościuszko był chojnym do 
przesady i nigdy nie odmówił 
żebrakowi jałmużny. W rze­
czywistości jak mało pienię­
dzy wogóle on posiadał, roz­
dał na biednych. Gdy przeby­
wał z Zeltnerami w Szwajca­
rii, odbywał on każdego dnia 
dłuższe przejażdżki do Góry 
Jura aby wyszukiwać go­
dnych wsparcia wśród bie­
dnego chłopstwa. Nigdy nie 
ominął biedaka bez zatrzyma­
nia się by go wesprzeć. Na­
wet koń jego poznał się na 
tym zwyczaju swego Pana i 
sam stawał każdego razu gdy 
ujrzał biedaka. Pewnego razu 
Kościuszko wysłał młodego 
Zeltnera z pewnym polece­
niem do kogoś i kazał mu po­
służyć się swym koniem. — 
Wkrótce młody Zeltner zau­
ważył, że nie mógł konia 
z miejsca ruszyć gdy spotka­
li jakiegoś biedaka i nie dał 
mu jałmużny. W ten sposób 
gdy powrócił do domu odkrył, 
że wszystkie swoje pieniądze 
wydał.

Z Wisły wydobyto żywym 
Pechowicza, który w celach 
samobójczych rzucił się w fa­

le rzeki. Na pytanie, dlaczego 
to uczynił, odpowiedział: — 
“Przed kilku laty ożeniłem 
się z wdową, matką ośmna- 
stoletniej córki. W dziewczy­
nie tej zakochał się mój oj­
ciec i ożenił się z nią. W ten 
sposób ojciec mój został mo­
im zięciem, a moja pasierbica 
moją macochą, jako żona mo­
jego ojca. Wkrótce potem u- 
rodziła moja żona syna, który 
był szwagrem mojego ojca a 
równocześnie moim wujem, 
jako brat mojej macochy. 
Potem moja macocha urodzi­
ła syna, który był moim bra­
tem a równocześnie moim 
wnukiem. Ja sam byłem mę­
żem mojej żony a równocze­
śnie jej wnukiem, jako syn 
jej zięcia. Moja żona była 
dla mnie babką, jako matka 
mojej macochy. A ponieważ 
mąż babki jest dziadkiem, 
przeto byłem sam dla siebie 
dziadkiem. Te związki rodzin­
ne do tego stopnia pomiesza- 

-ły mi się w głowie, iż wkoń- 
cu nie wiedziałem, kim wła­
ściwie jestem i dlatego posta­
nowiłem zakończyć z życiem”. 
Położono mu na głowie krowi 
pęcherz z lodem. 

Min. Poczt i Telegrafów, 
wydało ostatnio serię znacz­
ków 20-to groszowych z wi­
dokiem nowego gmachu Ślą­
skiego Urzędu Wojewódzkie­
go w1 Katowicach. Znaczek 
ten jest ogromnie poszukiwa­
ny przez filatelistów i przed­
stawia znaczną wartość. — 
Zdjęcie gmachu Urzędu Woj. 
dokonano w dzień po śmierci 
Józefa Piłsudskiego, 13 maja 
1935 r. i flagi na budynku o- 
puszczone są do połowy masz­
tu. Cena znaczka doszła już 
do 6 doi. za sztukę i prawdo­
podobnie wkrótce jeszcze 
wzrośnie.

Występuje obecnie w rin­
gach na tutejszym terenie 
najnowsza sensacja Polski, a 
to Władysław. Talun, zapa­
śnik ciężkiej wagi. Ten ol­
brzym jest 6 stóp 8 cali wy­
soki, waży 290 funtów i zo­
stał odkryty przez braci 
Zbyszko w lasach na Wileń­
szczyźnie. W istocie Talun 
przypomina wielkie dęby, któ­
re ścinał i do dnia dzisiejsze­
go nikt nie był w stanie do­
równać jego sile.
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ICH NIE MOGĄ SOBIE POZWOLIĆ NANIEKTÓRZY Z
NIE M GĄ ZNALEZC ODPOWIEINNIMAŁŻEŃSTWO

ZACHOWAĆ SWÓJ STAN KAW ALERSKI DO KOŃCA ŻYCIA

Michael

którym

me

PARU PRAGNIE

“Kupiłem dom i moja matka oraz 
dwie siostry mieszkają ze mną. Na 
drugi rok pomyślę poważnie o małżeń­
stwie, lecz nie wcześniej. Mam zale- 

męża — mówi z grymasem 
chcę się teraz żenić”.

powodem, który im podaję stale jest 
ten, że gdy byłem w latach w których 
mogłem myśleć o żeniaczce, nie mia­
łem czasu myśleć o żonie. Byłem tak 
zajęty i tak zagłębiony w pracy, że 
nie miałem czasu, aby się rozejrzeć za 
żoną. Teraz już jestem za stary, aby

Dlaczego?... Oto zwykle się mówi: 
— Wolisz blondynkę, czy brunet-

KfiliUfiLGRZY FILmOUJI,

DNIEJ DLA SIEBIE DZIEWCZYNY,

Cesar Romero: Typ 
łaciński, czarne włosy,

Również wolni są i gotowi do wzię­
cia, dzięki rozwodowi: — William Po­
well, którego dochód szarpnęły pożą- 
dnie alimenty, jakie musi płacić swo­
jej byłej żonie, oraz Earl Warwick, 
który napewno nie omieszka jeszcze 
raz spróbować szczęścia, po tym nie­
długim pożyciu. Pomiędzy innymi 
znanymi aktorami, którzy pędzą ży­
wot kawalerski, znajdują się — John 
Hall, Robert Wilcox, Boyd Crawford 
(z New Yorku ze sceny), muskularny 
Nat Pendietown, Noah Beery (syn), 
oraz Robert Lowerly.

Niektórzy z nich na małżeństwo pa­
trzą poważnie aczkolwiek nie spieszą 
się do ołtarza. Są jednak i tacy, któ­
rzy w kobiecie widzą tylko kobietę, a 
nie widzą człowieka.

Oto zapytany jeden z takich — dla­
czego się nie żeni — odpowiada:

“Zresztą ja mam . . . cóż kiedy to 
również nie tak jakbym chciał . . . 
W tym roku także. Spotkałem urocze 
dziewczę, która zdawało jest tym, cze­
go chcę, lecz mam . . . pecha. Nie 
spieszyłem się zhów, aby jej powie­
dzieć co myślę. Wobec tego wyszła za 
innego. Zresztą nie pierwszy raz już 
mnie to spotkało.”

Michael Whalen, jeden z najlepiej 
wyglądających młodych przodujących 
kawalerów z 20th Fox, bardziej jasno 
wyraża się, tłumacząc to kłopotami fi­
nansowymi. — “Mam zaledwie $25.00 
tygodniowo,- które mogę obrócić dla 
siebie” — mówi on. “To wszystko, co 
mi mój zarządca przeznacza na ubra­
nie i inne wydatki. Nie można wyma­
gać, aby żona dzieliła ze mną los, ma­
jąc tylko tyle pieniędzy do rozporzą­
dzenia.

Tyrone Power: sześć 
stóp wysoki; waży 155 
funtów; popularny, o 
stale wzrastających 
dochodach. (

Od czasu wejścia do królestwa 
gwiazd, to znaczy nie o wiele więcej 
niż rok — poczta Tyrone Powera, u- 
stępuje miejsca jedynie poczcie małej
— Shirley Temple, nie włączając do 
tego ogromnej poczty radiowej. Po za 
filmem i jego występami radiowymi
— pensja jego może zadowolić każdą 
dziewczynę, nawet gdy pomyśli, że 
mąż jej będzie uwielbiany przez mi­
liony innych kobiet. Czy wobec tego 
nie jest prawdziwą zdobyczą. Prawda, 
nazwisko jego było już łączone z pięk­
ną Son ją Henie. Głośno się nawet mó­
wiło o możliwości małżeństwa, gdy 
widywano ich razem. Od czasu jednak
— kiedy nadobna blondynka łyżwiar-

dwa cale wysoki o bru 
natnych włosach, sza­
rych oczach.

ka wyjechała, a on kręci się około 
Janet Gaynor, ucichły pogłoski.

Faktycznie p. Power nie miał i nie­
ma obecnie jeszcze zamiaru wiązania 
się węzłem małżeńskim. Dla czego.... 
Zapytywany odpowiada: —- “Obciął­
bym dać jak najlepszą odpowiedź na 
to pytanie ■— dlaczego się nie żenię,... 
lecz nie mam innej jak tylko tą, że 
nie chcę się żenić.”

Inny z 20th Fox, także samotny 
młody jeszcze człowiek, a mianowicie 
Cesar Romero, nazwisko którego rów­
nież przez pewien czas wiązano z So- 
nją Henie, a później z Ethel Merman, 
“starą przyjaciółką”, którą on zna już 
kilka dobrych lat jeszcze z New Yor­
ku, też stroni od małżeństwa. Nie ma 
on nic przeciw temu, aby pi*zyszła pa- 

F
IRMA kawalerska, która posiada 
dużą wartość — to jest Edward 

Everett Horton, rzeczywisty kawaler. 
Doszedł on już do pięćdziesiątki, ale 
poza latami, ma on i inne kwalifika­

cje, które robią z niego dobrą partię, 
a mianowicie — dobre dochody i po­
kaźną posiadłość.

“Ja już przestałem myśleć o roman­
sie — mówi on. Chętnie udzielę w tej 
sprawie wyjaśnień, lecz ludzie dalej 
będą ich się domagać, gdyż nie chcą 
wierzyć, że jedynym i prawdziwym 

tłumaczenie 
najczęściej

ni Romero była aktorką, ale — jak 
mówi: —• “wołałbym, aby moja żona 
nie była profesjonalistką — lecz to 
nie stanowi, że taką niema ona być”.

“Ale obecnie nie jestem w stanie się 
ożenić. Mam bardzo dużo obowiązki. 
Pragnę aby mojej matce i moim sio­
strom na niczem nie zbywało. Muszę 
mieć takie dochody, aby wystarczyły 
zarówno dla nich, jak i dla żony.

ie dwuletni kontrakt — wobec tę­
czy ja mogę żądać aby jakakol- 

ek kobieta wyszła za mnie, jeżeli 
mogę jej zaofiarować tego co na-

Pytanie tego rodzaju, niema żadne­
go podkładu głębszego, ani psycholo­
gicznego, ani kosmetycznego, bo czym 
wogóle jest dziś brunetka, blondynka 
i wogóle kobieta? Dizsiejsza blondyn­
ka w trzy kwadranse może być bru­
netką; szatynka, w kwadrans blon­
dynką i to najbardziej autentyczną. 
Na cóż zda się więc pociąg do blon­
dynki czy brunetki? My mężczyźni 
musielibyśmy zmieniać swoje gusty 
z dnia na dzień. A przecież my kawa­
lerzy lubimy być stali w swoich u- 
czuciach, szczególnie o ile chodzi o 
żony. Z mężczyzną można się umówić 
i on umowy dotrzyma, ale czy można 
się umówić z kobietą? Właśnie w dwa 
tygodnie po ślubie zrobi ci na złość i 
z blondynki przerobi się na szatynkę.

Nie lepiej jest i z dziedziną filozo- 
ficzno-psychologiczną. Takie rozważa­
nia są ciężko strawne, nawet bardziej 
od pozostałego ze świąt tortu orzecho­
wego, ale są. I na to niema żadnej 
rady. Jeżeli doszliśmy do wniosku, że 
omawianie kwestii — blondynka czy 
brunetka natrafia na nieprzezwyciężo­
ne trudności, to gdy będziemy próbo­
wać z tej “innej beczki” — czy nie 
będzie jeszcze gorzej? No spróbujmy 
z tej beczki Diogenesa — filozoficz­
nej. Co się dowiemy. Oto panuje prze­
konanie, że brunetki, to wcielone dia- 
blice, gorące, namiętne, ogniste, a 
złośliwe. Ale może blondynki?... Tez 
nie. Fałszywe, zdradliwe — zresztą 
jak już powyżej zaznaczone — 

blondynka

brunatno-włosy, oczy 
szare, sześć stóp i dwa 
cale wysoki. Kupuje 
własny dom i jest bar-

Rzewnie śpiewająca Ethel 
Merman, widziana była w to­
warzystwie Casara Romero...

Jimmy Stewart, nie­
śmiały, nie jest typem 
kobiecym; lubi tańczyć, 
lubi figle i wesołe hi­
storie: Sześć stóp i

Dwaj inni kawalerzy — Jimmy 
Stewart i Nelson Eddy, znajdują się 
w tym wieku, co to zapala się jeszcze 
jak zapałka, nic też dziwnego, że nie 
chcą wiele mówić o małżeństwie. — 
Szczególnie śpiewająca gwiazda, jest 
pod tym względem ogromnie wstrze­
mięźliwą i jedną ma tylko odpowiedź, 
że to jest tylko jego interes i nikomu 
nic do tego — dla czego się nie żeni i 
czy się wogóle ożeni.

Natomiast Jimmy Stewart traktuje 
sprawę tę bardziej dyplomatycznie. 
Mówi o trudnościach złączonych ze 
służbą domową, lub też wyraża się 
dwuznacznie. Przyjaciel jego wtrąca 
wówczas złośliwie, że nie lubi on bar­
dzo swego kawalerskiego stanu, na-

Whalen ma swoje własne idee, je­
żeli chodzi o małżeństwo i do nich się 
stosuje. Sam był jednym z pięciorga 
dzieci, i ma nadzieję, że będzie .miał 
również dużą rodzinę i byłoby — po­
wiada — nonsensem, aby ją skazywać 
na ciężkie życie. Mieszka on za mia­
stem. ma psy, nie potrzebuje się tam 
stroić i jest mu tam wesoło. Co zaś 
do wymagań, jaką ma być przyszła 
pani Whalen, nie są one zbyt wielkie. 
Musi ona pochodzić z dobrej rodziny 
i być inteligentna — to wszystko; o 
pieniądze nie dba.

W międzyczasie swego obecnego ży­
cia kawalerskiego, aczkolwiek niema 
ąię jeszcze zamiaru żenić, rozgląda się 
iednak za przyszłą panią Whalen i 
'nawet przyznaje się, że już ma coś 
upatrzonego. Ma ona być w odwrot- 
nym stosunku do nazwiska, jakieby 
póniej nosiła. Kandydatka jest Hisz­
panką, szczupłą o ognistym spojrze­
niu brunetką. “Nie wiem, co to z tego 
będzie, gdy się połączy krew hiszpań­
ska z irlandzką. Może być, że wyjdzie 
z tego dobra kombinacja. Ma ona 
wszystkie kwalifikacje, których ja 
szukam, a oprócz tego coś więcej, cze­
go się nawet n;e spodziewałem” — 
mówi Whalen.

J
EST tu tyle stęsknionych serc, 
ile okien na Hollywood Boule­
vard, włączając w to i te “ce­
bulki”, które się kryją w licz­

nych namiotach, ale kawalerzy mia­
sta filmu, nie śpieszą się, aby je po­
cieszyć. '

Tak jak wszyscy ładni i wolni 
chłopcy — są oni pewni, że zastawia­
ją na nich sidła, lecz nie są oni tak 
aroganccy, jak zwykli przeciętni 
walerzy, którzy w każdej matce 
dzą groźną teściową. Otrzymali 
całe tomy listów z propozycjami od 
różnych dziewczyn marzycielek, roz­
wódek żądnych wrażeń, oraz wielu bo­
gatych wdówek, któreby chciały mieć 
męża aktora, a propozycje randek od 
miejscowych serduszek, sypią się co­
dziennie jak z rogu obfjtości i to co 
raz natarczywsze.

Mając niemal cały świat otwarty do 
wyboru — zaledwie paru kawalerów 
jest tu takich, którzyby nie wznawiali 
swoich kwalifikacji do małżeństwa. 
Lecz gdy się ich zapytać — dlaczego 
się nie żenią, — niektórzy z nich da­
ją niespodziewane odpowiedzi, przy­
taczając powody, które trzymają ich 
zdała od więżów małżeńskich.

“Nie myślałem o tym poważnie do 
tego czasu” — mówi Cesar Romero — 
“i dlatego zbyt długo czekałem, 'aby 
wreszcie powiedzieć jej to, co chcia- 
łem. Wobec tego wyszła za innego.”

Nie mogę myśleć o małżeństwie te­
raz” — powiedział Michael Whalen. 
“Nie mogę również myśleć o tym 
i przez cały ten rok.”

Nawet i Tyrone Power, jeden z naj­
więcej pożądanych kandydatów na

brunatne oczy, sześć 
stóp i dwa cale wy­
soki — lubi bardzo grę 
w tenisa i książki. Nie

wet w Brentwood domu; 
obydwaj -mieszkają.

Od czasu, gdy znajduje się on 
w Hollywood, znajduje się i na języ- 
kch ludzkich, które go romantycznie 
łączyły to z Ginger Rogers, Virginia 
Bruce, Eleanor Powell to wreszcie 
z Rosalind Russell. Najczęściej jednak 
łączono ich, kiedy oboje nawigowali 
pod jedną banderą firmy, u której 
pracowali, to znaczy, że były to sto­
sunki jedynie koleżeńskie. On sam 
mówi, że nie zakochał się jeszcze ni­
gdy na tyle w dziewczynie, aby jej 
powiedzieć, aby została panią Stewart, 
a jego koledzy twierdzą złośliwie, że 
jest on bardzo nieśmiały.

Z innych kandydatów, którzy w Hol­
lywood są dobrymi kandydatami do 
więzów małżeńskich, należy wymienić 
Douglasa Fairbanks (syna), który za- 
poznaje z miastem Marlene Dietrich. 
Nie okazuje on jednak chęci zapozna­
nia się bliżej z ołtarzem, od czasu, 
gdy rozprysło się jego “dealne mał­
żeństwo” z Joan Crawford.

pewność, że właśnie 
jest szatynką?

Ale takie wykrętne 
ją jedynie nieliczni, 
dobrze zblazowani cynicy filmowi.

Takich na szczęście Hollywood ma 
nie wielu.

Znajduje się tu jeszcze jakie pół 
tuzina kawalerów, o których już nikt 
się nie ubiega, aby ich złapać, ponie­
waż już podpisali kontrakty z dzwona­
mi weselnymi.

Stanowisko Hortona, który powia­
da — nie rób głupstwa, które popeł­
nił stary głupiec — podziela także i 
Edgar Bergen również jeden z tych, 
których warto pochwycić w sidła, na­
turalnie w zrozumieniu — jeżeli cho­
dzi o pieniądze. W trzydziestym pią­
tym -roku życia on (i Charlie McCar­
thy) — zarabiają więcej niż po tysiąc 
dolarów dziennie i jego płaca stale 
wzrasta.

W przeciągu ostatnich 17-tu lat — 
włóczył on się stale z trupą po świę­
cie — jak się to mówi — śpiąc w ku­
frze. Czy wobec tego mógł on propo­
nować jakiej kobiecie, aby podzieliła 
z nim tego rodzaju życie tułacze? Te­
raz,- kiedy stał się bogatym człowie­
kiem, kiedy sobie wybudował- dom 
w słynnym Beverly Hills, mówi, że 
musi wreszcie osiąść na stałe. Niema 
on jednak jeszcze upatrzonej niewia-

ma nic 
kom.

Janet Gaynor, niedu­
żego wzrostu, lubiąca 
łakocie, towarzy­
szy Tyrone Powerowi 
od czasu, gdy piękna 
łyżwiarka Sonja He­
nie, wyjechała z Hol­
lywood.
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Tajemnice Puszczy Jukatanu
Puszcze i Pustkowia Jukatanu. — Tajemnicze Ruiny, Szczątki 
Wielkiej Starożytnej Kultury w Dziewiczych Lasach. — Indjanie 

Szczepu Majów. — Człowiek z Nieba — Kultura Majów.
Aby opowiedzieć o zdarze­

niu, które wstrząsnęło świa­
tem naukowym, musimy cof­
nąć się myślą o 2 lata wtecz. 
Wówczas to niemiecko-kolum- 
bijskie towarzystwo komuni­
kacji lotniczej “Scadta,” któ­
rego samoloty obsługują prze­
strzeń między Kartaginą po­
nad Meridę i Veracruz i Tam­
pico, otrzymało od rządu mek­
sykańskiego zlecenie, aby od­
dało jedną z maszyn do dy­
spozycji, w celu naukowego 
zbadania terenu Jukatanu.— 
Kierownikowi przedsięwzięcia 
drowi Johnowi van Dycke, 
który poznał i zdjął geologi­
cznie w roku 1920 teren Gran 
Canon, przydzielono kapitana 
lotnictwa Longa i pilota Har­
grave.

Jeszcze podczas poprzed­
nich lotów poznał Long do­
kładnie bezkresne puszcze i 
pustkowia Yukatanu i zwró­
cił uwagę rządu meksykań­
skiego na niezwykłe ruiny na 
przestrzeni między Payo a 
Campeche.

W roku 1932 usiłował Long 
dotrzeć z sześcioma towarzy­
szami do wnętrza Yukatanu, 
lecz już po dwóch tygodniach 
wędrówki musiał zrezygnować 
z walki z puszczą dziewiczą i 
zabójczym klimatem. W dro­

dze powrotnej napadli na eks­
pedycję Indianie ze szczepu 
Maya, zabijając dwóch z sze­
ściu towarzyszy Longa.

Przed dwoma laty powtó­
rzono usiłowania w celu do­
tarcia do niedostępnych dzie­
wiczych puszcz Yukatanu, 
lecz tym razem wybrała się 
ekspedycja na wielkim apara­
cie Junkersa. Dr. van Dycke, 
Long i Hargrave przelecieli 
kilkakrotnie nad owymi od­
krytymi przez Longa ruinami 
świątyń. Przekonali się na­
ocznie, że budowle znajdują 
się na środku jeziora na 
skrzyżowaniu dróg do Cam­
peche i Quintanaroo. Podjęli 
jeszcze jeden lot, aby opaść 
w pobliżu ruin, lecz okazało 
się, że dla samolotu nie było 
najmniejszej możliwości lądo­
wania i startowania.

Wobec tego ekspedycja po­
stanowiła, że dr. van Dycke 
poleci tam raz jeszcze z apa­
ratem fotograficznym, z bro­
nią i medykamentami i opu­
ści się w pobliżu ruin na spad­
ochronie. Ryzyko powiodło 
się. Badacz udał się pieszo 
przez puszczę do ruin.

Kultura Mayów jest pra­
stara. Uczeni twierdzą, że 
jest starsza od t. zw. kultury 
Inkasów. Stanowi ona dla a- 
merykańskiej cywilizacji tę 

samą odskocznię w przeszłość, 
co dla naszego świata kultura 
staroegipska. Także pod in­
nymi względami możnaby 
przeprowadzić wiele zestawień 
między kulturą Mayów, a sta­
rożytnego Egiptu. Stwierdzo­
no np., że najstarszym pis­
mem Mayów były również 
hieroglify. Zasięg dziejów cy­
wilizacji Mayów sięga do 5,- 
000 lat w przeszłość.

Dr. van Dycke nie wiedział, 
że jego skok spadochronowy 
był obserwowany przez In­
dian.

Był zdziwiony, gdy ujrzał, 
że otacza go tłum czerwono- 
skórych, witających go bar­
dzo gościnnie. W dowód wy­
jątkowej czci dla przybysza 
z nieba zaprowadzili go Ma­
yowie z całym zaufaniem do 
świętych ruin na środku je­
ziora w leju kraterowym wul­
kanu. Okazało się, że świą­
tynia Mayów nie jest by­
najmniej ruiną, ale doskonale 
utrzymanym pomnikiem prze­
szłości i niezwykłym okazem 
sztuki budowlanej na środku 
kraterowego jeziora. Najwyż­
szy kapłan Mayów przyjął 
dra van Dycke z wszystkimi 
honorami, jak bożka ze sfer 
niebieskich. Bo właśnie' dzię­
ki spadochronowi uważany 

był uczony przez Indian za 
niezwykłą istotę, a gdyby nie 
zagadkowy dla Indian sposób 
przybycia na ziemię, nie do­
puściliby go do swoich świę­
tości. Każdego innego intru­
za, który usiłowałby dotrzeć 

do świątyni drogą lądową, 
wyparliby z bronią w ręku. 
Dr. van Dycke znalazł w świą­
tyni mnóstwo śladów ekspe­
dycji rozmaitych uczonych. 
Wysiłki te skończyły się ka­
tastrofą, o czym świadczyły 
odebrane zabitym rewolwery 
i inne rodzaje broni.

Po kilku dniach przybiegli 
Indianie w najwyższej trwo­
dze i zdenerwowaniu do dra 
van Dycke i opowiedzieli mu, 
że “wielki orzeł” krąży zno­
wu pod słońcem.. Dr. Dycke 
wiedział, że to właśnie jego 
towarzysze w niepokoju o nie­
go starają się go wyśledzić. 
Zapomocą znaków Morsego, 
dawanych lusterkiem, poro­
zumiał się z nimi prosząc, aby 
za pomocą spadochronu spu­
ścili mu więcej lekarstw, apa­
rat filmowy i inne przedmio­
ty codziennego użytku. Po kil­
ku dniach otrzymał wszystko. 
Widząc przesyłkę z nieba dla 
dziwnego gościa, uwierzyli 
Mayowie, że jest on istotnie 
“synem potężnych bóstw.”

Najkorzystniej na ustosun­
kowanie się Mayów do dra 
van Dyke oddziałał transport 
chininy, dzięki której mógł 
badacz wyleczyć kilku naczel­
ników szczepu z malarii i in­
nych rodzajów febry. Lecząc 
czerwonoskórych, zaznajomił 
się dr. van Dycke z kulturą 
i obyczajami tego ludu. Uda­
ło mu się dokonać niespostrze- 
żenie kilku zdjęć, które rzucą 
niewątpliwie ciekawe światło 
na badania etnograficzne i an­
tropologiczne. W pierwszym 
rzędzie wykazują te zdjęcia 
naocznie, jak wspaniałymi ar­
chitektami są Mayowie.

Rzecz ciekawa, że Mayowie 
posiadają kalendarz astrono­
miczny, który w sposób filo­
zoficzny i mistyczny określa 
periodyczne okresy w życiu 
ludzkim i w przyrodzie. Wie­
rzą oni również w istnienie 
ludzkich istot na planetach. 
Mowa i pieśni, przypomina­
jące stale o istnieniu bóstw 
i o uzależnieniu świata od 
słońca, pochodzi z przed ty­
siąca lat i odbiega znacznie 
od dzisiejszego narzecza. Ten 
fenomenalny konserwatyzm 
umotywowany jest zakazem, 
na mocy którego żadnemu 
członkowi szczepu Mayów nie 
wolno opuszczać zamieszka­
łego przez ten lud terenu.— 
Dlatego też nie dociera do 
Mayów najmniejsze echo kul­
tury świata współczesnego.

'w*
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Pan Marszalek E. Śmigły-Rydz składa w dniu 19 b. m- podpis na 
akcie erekcyjnym o wzniesieniu Domu Polaków z Zagranicy w obec­
ności Komitetu Budowy Domu Polaków z Zagranicy w składzie: p.p. 
prezes Hełczyński, prez. Gruber, płk. Kiliński, wpr. Okoniewski, wpr. 
Szwedowski, dyr. Modrycki, dyr. Lenartowicz i inż. Grabowski.
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Podpisywanie aktu erekcyjnego o wzniesieniu Domu Polaków 
z Zagranicy przez Prymasa Polski J. E. ks. Kardynała Dr. Augusta 
Hlonda w obecności przedstawicieli Komitetu Budowy Domu w skła­
dzie: prez. Hełczyński, prez. Gruber i dyr. Lenartowicz.

MŁODZIEŻ POLSKA Z ZAGRANICY W HOŁDZIE WIELKIEMU 
MARSZAŁKOWI

Co roku liczne zastępy młodzieży polskiej z zagranicy przybywają 
do Polski. Podziw dla oglądanej Ojczyzny urasta w ich sercach w kult 
dla Budowniczego Polski Odrodzonej — Józefa Piłsudskiego. Toteż 
w dniu Patrona Wielkiego Marszałka w warszawskim Klubie Młodzie­
ży Polskiej z Zagranicy odbyła się uroczysta akademia, poprzedzona 
złożeniem wieńca w Belwederze.

W czasie akademii, młodzież z różnych zakątków świata przy­
była do Polski, zamanifestowała gorące uczucia dla rodaków w Litwie, 
którym tegoż dnia zaświtała nadzieja poprawy ciężkiej ich doli — 
wobec przyjęcia przez Litwę ultimatum rządu polskiego.

Zdjęcie nasze przedstawia moment składania w Belwederze wień­
ca od młodzieży polskiej z zagranicy.

Rad Nietylko Leczy
Ostatnio prasa poczęła po­

święcać dużo uwagi niezado­
woleniu robotników, którzy 
pracując w kopalniach rudy 
uranowej w Joachimstahlu w 
Czechach poczęli zapadać ma­
sowo na różne objawy t. z w. 
choroby radowej.

Ponieważ robotnicy przy­
stąpili do Strejku i ogłosili 
głodówkę i w żądaniach 
swych zostali poparci przez 
różne organizacje robotnicze 
władze czeskie zmuszone były 
zająć się tym problemem po­
ważnie.

Na łamach prasy zaczęły 
się ukazywać artykuły w tej 
sprawie a ostatnio jeden z 
dzienników czeskich przyniósł 
wiadomość, że choroba ta 
znana jest w Czechach od 
dawna, bowiem 400 lat temu, 
kiedy nikt jeszcze nie przy­
puszczał istnienia radu, w o- 
kolicach Joachimstahlu pano­
wały różne choroby, szczegól­
nie między robotnikami, któ­
rzy pracowali w tamtejszych 
kopalniach srebra.

Jeden z lekarzy ówcze­
snych, niejaki dr. Wenzel Ba­
yer wydał w roku 1523 ulot­
kę, w której opisuje objawy 
tej choroby oraz podaje spo­
soby jej leczenia. Jakkolwiek 
dr. Bayer był jednym z naj­
światlejszych umysłów swego 
czasu, był ozdobą fakultetów 
medycznych Włoch północ­
nych i pierwszym balneolo­
giem Karlsbadu, nie mógł za­
radzić rozwojowi choroby, 
których przyczyn nie znał, 
gdyż nie podejrzewał istnie­
nia cudownego pierwiastka.

Drugim z kolei lekarzem, 
który zainteresował się nie­
znanymi chorobami, był ma­
gister Magnus Hundt, który 
w wydanej przez siebie bro­
szurze w 1529 roku opisywał 
objawy choroby nadzwyczaj 
podobnej do dżumy płucnej 
panującej nagminnie wśród 
robotników pracujących w 
kopalniach srebra w Joachim­
stahlu.

Wraz z upadkiem opłacal­
ności wydobywanej w tamtej­
szych kopalniach rudy sre­
brnej zniknęła wśród okolicz­
nej ludności i sama choroba. 
Przez szereg wieków zapom­
niano o niej zupełnie. Odkry­
cie rady i rozpowszechnienie 
dla celów leczniczych tego 
cennego pierwiastka przy­
wróciło do życia dawne kopal­
nie joachimstahlskie a wraz 
z ożywieniem w kopalniach 
pojawiła się na świecie za­
pomniana od wieków plaga.

Rząd czeski zmuszony jest 
obecnie przedsięwziąć w 

swych kopalniach wszelkie 
środki ostrożności, gwarantu­
jące życie i zdrowie robotni­
kom. Uchwalony będzie skró­
cony czas pracy oraz zapro­
wadzone będą specjalne urzą­
dzenia i aparaty ochronne, 
które zmniejszą szkodliwą 
działalność emanacji rado­
wych na organizm ludzki.

TELEFON -
TELEWIZJA

Amerykańska agencja na­
ukowa Science Service komu­
nikuje, że kierownik badań 
w dziedzinie elektrooptyki 
słynnego towarzystwa telefo­
nicznego Bella wynalazł apa­
rat umożliwiający obustronną 
telewizję w czasie przeprowa­
dzenia rozmowy telefonicznej, 
przy czym dla funkcjonowa­
nia aparatu wystarcza pomię­
dzy obu rozmawiającymi 
zwykła sieć telefoniczna. Bliż­
sze szczegóły wynalazku trzy­
mane są w tajemnicy.

Przedstawicielom prasy za­
demonstrowany został taki a- 
parat. Telefon i ekran telewi­
zyjny zainstalowane są w 
ciemnej kabinie, oświetlonej 
niewidocznymi dla oka poza- 
czerwonymi promieniami, co 
pozwala na rzucenie na ekran 
rozmówcy dość wyraźnego o- 
brazu.

Jednocześnie z telewizorem 
zademonstrowano prawie no­
wy aparat telefoniczny, który 
automatycznie powtarza we­
zwanie (sygnał), aż do ode­
zwania się żądanego numeru, 
podczas gdy na aparacie wzy­
wającym nie ma potrzeby 
trzymania słuchawki w ręku. 
Jest to ważne w szczególe, je­
żeli dzwoni się pilnie pod nu­
merem zajętym. Wówczas no­
wy automat “czeka” na ukoń­
czenie rozmowy, po czym je­
dnocześnie alarmuje wyzwa­
nego i wyzywającego.

Otrzymała Legię 
Honorową za
23 Dzieci

W miejscowości Remire- 
mont we Francji zmarła nie­
dawno w wieku lat 71 Teo­
dora Amet, słynna, jako ma­
tka najliczniejszej rodziny 
we Francji. Zmarła była bo­
wiem matką 23 dzieci. Teo­
dora Amet była również 
pierwszą kobietą we Francji, 
która otrzymała Legię Hono­
rową za liczne potomstwo.
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DLA DZIENNIKA ZWIĄZKOWEGO PISZE LEOPOLD BRODZIŃSKI

samo w sobie

przed- 
i pozo- 
zupełną 
piękna, 
dekora-

swe- 
mło- 
wca-

Jane Bryan, jest jedną z najmłodszych gwiazd filmowych w Holly­
wood, Cal. Pomimo swego młodocianego wieku, posiada ona wrodzone 
zdolności artystyczne, dlatego też wybija się na czołowe stanowisko po­
między gwiazdami filmowemi. Posiada ona ogromny zasób energii, łącz­
nie z bardzo miłym usposobieniem.

Shirley Temple, niedawno temu 
obchodziła 9-tą rocznicę swych u- 
rodzin. Otrzymała ona bardzo dużo 
upominków, które nadeszły z róż­
nych stanów i krajów, i z tej racji 
Studio zwolniło ją na dzień uro­
dzin, ażeby mogła wszystkie upo­
minki otworzyć. Przez kilka lat pra­
cy, potrafiła zapracować tyle pie­
niędzy, iż jest ona obecnie milio­
nerką.

Sigrid Gurie, aktorka filmowa, potrafiła zwodzić przez dłuższy czas 
producentów filmowych, udając iż jest rodowitą norwcdką, tymczasem 
okazało się iż jest ona amerykanką, urodzoną w Brooklinie. Otrzymała 
ona główną rolę w filmie “The Adventures of Marco Polo”, który obecnie 
jest wyświetlany w teatrach śródmiejskich. Z zadania swego tak dosko­
nale się wywiązała, iż pomimo nieporozumień, ma zapewnioną karierę 
filmową.

W 24 największych mia­
stach U. S. A. wyświetlany 
jest z niezwykłym powodze­
niem wspaniały film Sonji 
Henie p. t. “Happy Land­
ing” (Szczęśliwe lądowanie).

W ATELIER FILMOWYM “FALANGA.”—WARSZAWA I HOLLYWOOD. 
NAKRĘCANIE FILMU.—JUNOSZA, ŁOZIŃSKI I STĘPOWSKI.—MARIA 
GORCZYŃSKA I HUGUETTE DUFLOS.—WYPADEK Z AUTOBUSEM.— 

HISTORIA ROLI “MAMAN COLIBRI.”

osi, autobus na Placu Tea­
tralnym uderzył w cokół pom­
nika sceny polskiej Wojciecha 
Bogusławskiego. Artystka sta­
ła na pomoście i z siłą uderzo­
na została o drzwi. Groziło 
jej kalectwo. Opieka lekarzy 
doprowadziła artystkę do 
zdrowia. — Zdecydowała się 
przed występami na scenie 
zagrać w “Drugiej młodości”.

Rola “Maman Colibri” jest 
ulubioną bohaterką gwiazd 
tak jak “Dama Kameliowa”, 
czy “Sapho”. Na scenie war­
szawskiej w 1906-tym roku 
kreowała ją nieodżałowana ś. 
p. Natalia Siennicka. Za cza­
sów’ filmu niemego grała ją 
Maria Jacobini, a partnerował 
jej Frazis Lederer.

Niewątpliwie “Druga mło­
dość” tak jak “Znachor”, bę­

dzie triumfem reżyserskim 
Waszyńskiego, a aktorskim 
Junoszy-Stępowskiego i Ło­
zińskiego. Operatorem filmu 
jest inż. A. Wywerka.

cjach sceniczno ekranowych 
jest tej samej miary, co Nor­
man Rockwell w okładkach na 
"Saturday Evening Post”, nie 
tylko z punktu widzenia kom­
pozycji i techniki ale z dosto­
sowaniem się do nastroju, w 
jakim dana sztuka jest utrzy­
mana w poszczególnych mo­
mentach.

Pragnienie nowości za 
wszelką cenę! Nie powtarza­
nie się—było przyczyną oto­
czenia się kilkoma asystenta­
mi, z którymi praca idzie w 
zupełnej harmonii i z niezrów­
nanie pięknemi rezultatami.

Jako amator fotograf P. 
Grot jest wielkim entuzjastą 
o niewyczerpanej energii i 
chęci, w wyszukiwaniu i ba­
daniu co raz to nowych u- 
kształtnień, nowych zastoso­
wań w technice, nie jedynie 
dla przyjemnego wypełnienia 
czasu, ale dla własnej nauki, 
dla udoskonalenia siebie, aże­
by się stać więcej odpowia­
dającym swemu stanowisku.

Na ścianach, w pracowni 
Pana Groszewskiego wiszą 
szkice poszczególnych Jego 
prac, bardzo efektowne—sce­
ny ze—“Svengali”, “Mad Ge­
nius”, “W a x M u s e u m”, 
“King’s Vacation”, “Midsum­
mer Night’s Dream”, “Cap­
tain Blood”, “Anthony Ad­
verse”, “Emile Zola” i “Tova- 
rich”, i wiele innych szkiców, 
stwarzających atmosferę pra­
cowni artystycznej,—wesela i 
swobody.

Pan Grot-Groszewski uro­
dzony w Kiełbasinie nie dale­
ko Torunia, mówi po Angiel­
sku z silnym akcentem pol­
skim, nieraz pobudzając do 
śmiechu, zdobywa jednak o- 
gólną przyjaźń, wielką sympa­
tie i szacunek u współpracow­
ników jak również i praco­
dawców. Jest zawsze pełen 
szczerego humoru, co się od 
razu daje wyczuć w otacza­
jącej Jego atmosferze.

Szczęśliwie—wesołe usposo­
bienie, utrzymane w naszym 
życiu, bez względu na warun­
ki, jest jedynem podłożem, 
warunkiem powodzenia—tak

“Druga Młodość”, Najnowszy Polski Film

zwanego sukcesu, a co idzie 
za tern—szczęścia naszego, o 
które każdemu z nas tak bar­
dzo chodzi.

Czyli że—szczęście nasze od 
nas samych zależy, od naszej 
stanowczości nie przyjmowa­
nia do naszegp życia—trwogi, 
zmartwienia, niepokoju, gnie­
wu, zazdrości, nienawiści.

Poświęćcie całą naszą pra­
cę, wszystkie nasze wysiłki, 
tylko dla celów konstrukcyj­
nych, by rezultatem musiało 
być szczęście, radość—wese­
le.

Pan Grot-Groszewski jest 
bardzo dobrym przykładem i 
dowodem tej wielkiej prawdy 
że usposobienie człowieka jest 
jedynym, wiecznie—trwałym 
podłożem naszej świątyni— 
SZCZĘŚCIA.

Obchodziła 9-tq
Rocznicę Urodzin

Warszawa,
w kwietniu, 1938 r. 

GDYM znalazł się w atelier 
filmowym “Falanga” na­

leżącym do dzielnego pioniera 
polskiej produkcji filmowej 
dyr. Dękierowskiego — wszy­
stko zdawało mi się wokół 
bardzo skromne, małe ubo­
gie... Myślami cofnąłem się 
wstecz do tych czasów, gdym 
bawił jako doradca artystycz­
ny Poli Negri w Hollywoodzie, 
gdziem przyglądał się potężnej 
amerykańskiej produkcji i — 
pisywałem stałe koresponden­
cje do “Dziennika Związkowe­
go”. Wywiady z gwiazdami...

Właśnie ukończono jedną ze 
scen filmu “Druga młodość”, 
osnutego na tle głośnej sztuki 
Henryka Bataille’a “Maman 
Colibri”. Bohaterką w tym 
filmie znakomita artystka Ma­
ria Gorczyńska, męża jej gra 
Junosza-Stępowski.

Dekoracja przedstawiała bo­
gaty gabinet dyrektora fabry­
ki. Nagrano akurat dramaty­
czną scenę między ojcem i sy­
nem. Scenę tę po mistrzow­
sku zagrał Junosza, nieza­
pomniany “Znachor”, w asy­
ście Włodzimierza Łozińskie­
go, biednego, ułomnego Wa­
syla, młynarczyka, wre wspom­
nianym “Znachorze”, a tu wy­
twornego, eleganckiego mło­
dzieńca.

Włodzimierz Łoziński w pol­
skim przemyśle filmowym za­
jął bardzo poważną pozycję 
artystyczną. Dyrektor wy­
twórni “Fenix” (Chmielna 
43) wspominał mi, że codzien­
nie do biura z całej Polski (a 
nawet i Ameryki) napływają 
dla Łozińskiego listy od wiel­
bicieli, przeważnie z prośbą o 
autograf i fotografię.

“Drugą młodość” reżyseru­
je najwybitniejszy polski rea­
lizator filmowy Michał Wa- 
szyński, twórca najbardziej 
kasowych filmów.

Sensację budzi występ Marii 
Gorczyńskiej (w tym filmie w 
wersji francuskiej gra Hu- 
guette Dulfos). Świetna gwia­
zda przed rokiem uległa wy­
padkowi. Jadąc autobusem 
miejskim, z powodu pęknięcia
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Hollywood 26 kwietnia. — 
Wprowadzony zostałem do 
gustownie urządzonego biura 
i pracowni pana Antoniego 
Grot- Groszewskiego u War­
ner Brothers. Nie wielkiego 
wzrostu, szczupły, młody 
jeszcze człowiek — żwawo 
podniósł się z za stołu, przy 
którym szkicował i, z rozbra­
jającym uśmiechem uścisnął 
moją dłoń, wskazując mi ol­
brzymi miękki fotel w rogu, 
uprzejmie zapytał: “teraz, 
proszę, co właściwie mam pa­
nu o sobie powiedzieć?”

“Wszystko, co pan sam 
łaskawie uzna za stosewne,” 
odpowiedziałem.

Jako artysta w swojej spe­
cjalności, P. Groszewski nie 
ma równego, z punktu widze­
nia planu i wykonania, 
kompozycji i techniki.

Jako dyrektor ma do 
go rozporządzenia kilku 
dych asystentów, którzy
le nie są ślepymi wykonawca­
mi jego poleceń, przeciwnie, 
dość często któregośkolwiek 
z nich pomysł jest przyjęty 
i wykonany.

Bardzo niewielu dyrektorów 
artystycznych większej wagi 
interesują się celem swego 
zadania do tego stopnia do 
jakiego P. Groszewski jest te­
mu oddany.

Tła do nagrywanych obra­
zów muszą harmonizować się, 
zgrywać się z grą aktorów, 
jak rama z obrazem, lub o- 
prawa jakiejś kolwiek biżu­
terii z klejnotami w niej za- 
wartemi. Jeżeli tło odcina się 
od grających ak'torow, jeżeli 
wspólnie ze sobą nie harmoni­
zują, nie mając ze sobą nic 
wspólnego nie • stworzą tej 
pięknej całości o którą zasad­
niczo chodzi. Tło powinno 
uwydatniać grę żyjących ak­
torów, barw lub dźwięków, 
potęgować ich piękno, ich na­
strój,—a po zatem nie na- 
•zucać się sobą, nie odciągać 
uwagi od głównego 
miotu całości, będąc 
stając samo w sobie 
harmonia i wyrazem

Pan Groszewski w

ANTON GROT - GROSZEWSKI
W PRACOWNI DYREKTORA ARTYSTYCZNEGO U WARNER 
BROTHERS. — ZNACZENIE TŁA W FILMIE. — GROSZEWSKI 
I ROCKWELL. — AMATOR FOTOGRAF. — EKRAN DUSZY ARTY­

STY. — POJĘCIE SZCZĘŚCIA.
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W Królestwie Mitycznego Minosa
W stolicy wyspy Krety. Wielki artysta z Bożej łaski. 

Pełna chwały i klęsk przeszłość.—Miasto ziemi 
wydarte.—Z miasta umarłych do ludzi żywych

Jestem w Kandii, niewiel­
kim mieście, a stolicy Krety. 
Tutaj śmiało można powie­
dzieć, że wszystkie drogi do 
Kandii prowadzą, bo w którą 
by nie wyruszyć stronę, do 
Kandii wrócić trzeba, innych 
dróg nie ma. Kandia nie ma 
ani pałaców, ani pięknych do­
mów, tylko w wielkim koście­
le pełno świętych bizantyj­
skich, takich, jakie w mu­
zeach różnych stolic widzia­
łam. Myślałam, że to jak i 
tamte stare, a ku wielkiemu 
zdziwieniu dowiedziałam się, 
że twórca ich mieszka w Kan­
dii i .. . poznałam go. Ma 
włosy siwizną dobrze przy­
prószone, a oczy pełne ognia 
i radosne i głos głęboki, pełen 
metalicznego dźwięku. Jest 
skromny, taki jakby nie wie­
dział o tym, że cuda tworzy,

Fotografia obrazu Evangelia 
Markojanakisa

że kiedyś Kandia z dumą wy­
mieniać będzie imię jego, ja­
ko jednego z największych 
swych synów. Może turystom 
pokazywać będą mały domek 
i mówić: Patrzcie, tu miesz­
kał Evangelio Markojanakis. 
Tak będzie, gdy oczy zamknie 
na sen wieczny, a teraz gdy 
żyje, Kandia nie zna go, obra­
zy jego, które może kiedyś na 
wagę złota zapłacą, idą za 
grosze. Trzeba mu było w 
świat wyruszyć, jak El Greco, 
to by jak El Greco go zdo­
był. A on ze swjaj Kandii nie 
wyruszał nigdzie, nie zwie­
dzał muzeum żadnego i nikt 
mu lekcji malarstwa nie da­
wał. Barwy dobierać nauczy­
ły go łąki Krety tęczą miło­
wane, przedziwne światła o- 
brazom swoim dawać nauczy­

ło go słońce, co tu blasków nie 
szczędzi i srebrzyste, tajem­
nicze smugi miesiąca. I mo­
że dobrze, że innych nauczy­
cieli nie miał, bo nikt mu 
skrzydeł nie pętał.

Kreta, mała ziemia, gdzie 
się tak cicho i dobrze żyje, 
miała ciężką niewolę przez 
stulecia całe, ale miała i prze­
szłość wspaniałą i bogatą. Od­
kryto ją niedawno. Niedaleko 
za miastem, pod górą oliwami 
na stokach zarosłą odkopano 
siedzibę królewską, która bez 
mała pięć tysięcy lat sobie li­
czy : wśród ruin znaleziono 
wazy piękne, ozdoby ze złota 
bardzo misternie wykonane i 
cały, nic nie uszkodzony, z 
jednej bryły marmuru wyku­
ty tron Minosa. Wszystko się 
rozsypało, nawet wanna w a- 
partamentach królowej, tylko 
ten tron został, by świadczyć, 
że tu była stolica minosowego 
królestwa. A była piękna i 
wspaniała. Mówią o tym nie 
tylko mury ale i szczątki fre­
sków, które je zdobiły i któ­
rych barwy przez dziesiątki 
stuleci przetrwały.

Mury Gortyny. Kreta.

Z Knosos wróciłam do Kan­
dii, by pożegnać ją na dłużej. 
Teraz droga do góry się pod­
nosi coraz wyżej i wyżej. Tak 
mnie straszono tą drogą i mó­
wiono, że za nią śnieg leży, że 
zmarznę. Prawie na najwyż­
szym jej punkcie leży wioska 
Św. Barbara. Wieś duża, uli­
ce jak w mieście zabudowa­
ne, ruch spory i wszyscy na­
rzekają na zimno. Zamiast 
pozdrowienia rzucają sobie: 
Zimno, prawda? A to zimno 
wygląda tak: sporo dziecia­
ków na bosaka po ulicy się 
kręci, a przed domami w ma­
leńkich ogórdkach rozkwitają 
przepyszne róże.

Niedaleko za Św. Barbarą 
droga opada coraz niżej, ni­
żej. Z gór widok prześliczny 
na pola zieleniejące się jęcz­
mieniem, w wielu miejscach 
kłosić się zaczynającym, na 
gaje szarych oliw wśród któ­
rych od czasu do czasu różo­
wym kwiatem osypane mig­
dałowe drzewo błyśnie, jak 
uśmiech. A dalej wieś Dzie­
sięciu Świętych, mniejsza niż 
Św. Barbara a zaraz za wsią 
małe muzeum, gdzie części 
wykopalisk Gortyny złożono.

Taras nad Morzem Śródziemnem pałacu króla Festosa na Krecie.

Banany w wiosce u stóp Idy
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Są tu posągi rzymskie i hel­
leńskie bogi z białego mar­
muru, okaleczone, ale piękne. 
Ze świątyń ich wyrzucono; są 
tu jak w przytułku zgroma­
dzone kaleki. Nikt im ofiar 
nie składa, tylko oczy profa­
nów oglądają ich kształty 
piękne doskonałe. Od małego 
muzeum polna droga do Gor­
tyny prowadzi, do Gortyny 
którą również niedawno zie­
mi wydarto. Jest tu nie tyl­
ko siedziba królewska, jest tu 
i miasto całe. Gortyna była 
murem otoczona, a na mu- 
rach wypisane miała prawa 
swoje. Widziałam głaz wiel­
ki w muzeum, a wśród pól 
częęść muru jeszcze została.

Smętnie wygląda to umar­
łe miasto królewskie ziemi 
wydarte, wśród łanów jęcz­
mienia leżące. Do niektórych 
sal ziarna jęczmienia się 
wdarły i rosną tu sobie, gdzie 
może kiedyś stał królewski 
tron. Przed dzjg^zińcem świą­
tyni Apolina drobne mączki 
rozsypały się, jak krople krwi 
serdecznej, a u progu dzie-

Kostium grecki. Kreta

dzińca blade anemony nie­
śmiałe w gromadkę ściśnięte 
biją pokłony wielkiemu Apo- 
linowi bez głowy.

O zachodzie słońca wy­
szłam z Gortyny, a już mrok 
szary zapadał dokoła gdy 
wchodziłam do małej wioski 
Ambelusa, gdzie zatrzymałam 
się w domu wójta. Przyjęto 
mnie bardzo gościnnie. Dom 
duży i czysty, na ścianach 
wielkie fotografie rodzinne i 
bohaterów narodowych, góra­
li, naczelników powstań. Bo 
Kreta przez stulecia gnębiona 
o wolności nie zapomniała.— 
Dzielni górale, jak orły, co w 
niewoli żyć nie potrafią, do 
boju się porywali na potęgę 
wenecką czy otomańską i 
krwią serdeczną znaczyli dro­
gę do wolności.

Na ścianach wiszą fotogra­
fie, a pod ścianami stoją ła­
wy pięknymi samodziałami 
okryte i kanapa z drewnia­
nym oparciem kilimkiem i po­

duszkami zasłana. A na środ­
ku wielkiej izby stoi warsztat 
tkacki z zaczętym samodzia­
łem biało-złocistym. Ale naj­
większą ozdobą domu jest Fo­
tina, żona wójta. W czarnej 
sukni, głowa warkoczami o- 
pleciona, narzucona czarną 
chustą, twarz o rysach regu­
larnych, wyraziste czarne o- 
czy, maleńkie usteczka i wy­
raz przedziwnej słodyczy na 
twarzy. Oczu od niej oder­
wać nie mogę. Madonna co 
z ram obrazu wyszła.

Janina Olszewska.

Żyjemy 
za Krótko
W Wiedniu odbył się nie­

dawno międzynarodowy kon- 
kres psychotechniczny.

Co to jest psychotechnika ? 
Na to pytanie mało kto po­
trafi odpowiedzieć. Nie ku­
sząc się o dokładną definicję, 
którą zresztą laikom trudno 
by zapewne było zrozumieć, 
wskażemy ogólnikowo, że psy­
chotechnika bada stosunek 
psychiki ludzkiej do wyma­
gań współczesnej techniki i 
stara się określić, jakie wła­
ściwości duchowe i umysłowe 
powinien posiadać pracownik 
w pewnej dziedzinie, aby jak 
najlepiej wykonywać swoje 
obowiązki.

To wyjaśnienie stanie się 
już jasnym kiedy je uzupeł­
nimy wyliczeniem głównych 
zagadnień omawianych na 
kongresie. Wygłoszono sze­
reg referatów, między inny­
mi o okresach zmniejszonej 
i zwiększonej wydajności pra­
cy; o wpływie wieku na zdol­
ność do pracy.

Powyższe tematy interesu­
ją każdego człowieka.

Któż nie spostrzegł, że w 
pewnych chwilach trudno mu 
zdobyć się na wysiłek, pod­
czas gdy w innych okresach 
praca idzie, jak po maśle, i 
daje dobre wyniki? O na­
tchnieniu artystów, o tym, że 
“zjawia się kiedy chce,” pi­
sano już wiele. Ale dopiero 
niedawno przekonano się, że 
nietylko wielcy twórcy, lecz 
i “szarzy” pracownicy prze­
żywają przypływy i odpływy 
sił duchowych.

Przypływ Sił
Niekiedy te zmiany są czę­

ste i raptowne, co widzimy 
u ludzi nerwowych, którzy ła­
two się poddają wpływom ze­
wnętrznym i których stan du­
chowy zależy nawet od pogo­
dy. Tacy ludzie często nie 
mogą dokończyć rozpoczętej 
pracy i wogóle są lichymi 
pracownikami.

Psychotechnicy twierdzą, że 
pod względem zdolności do 
pracy, życie każdego człowie­
ka składa się z następujących 
po sobie okresów napięcia sił 
fizycznych, umysłowych i du­
chowych i jeżeli nie zupełne­
go upadku, to znacznego osła­
bienia energii. U normalnych 
ludzi taki okres trwa od sze­
ściu do 3-ch dni. Z czasem 
psychotechnika potrafi może 
określać w każdym wypadku, 
jak długo trwa przypływ i od­
pływ duchowy. Będzie to mia­
ło poważne znaczenie prak­
tyczne.

Ale to jest muzyka przy­
szłości. Dzisiaj nigdy nie u- 
wzglgędnia się tego, że pra­
cownik nie może stale utrzy­
mywać się na jednym pozio­
mie, że w pewnych chwilach 

musi pracować gorzej niż w 
innych i że niesłusznie oskar­
ża się go z tego powodu o 
lenistwo lub złą wolę.
Przyszłe Pokolenia Będą Żyć 

Dłużej
Normalny człowiek powi­

nien żyć od 150 do 200 lat.
Wprzyszłości nasi potomko­

wie" będą dochodzili do tego 
wieku, dzisiaj nieosiągalnego. 
Profesor Steinach twierdzi, że 
rozkwit działalności ludzkiej 
powinien się zaczynać około 
siedemdziesiątki, a nawet póź­
niej, to jest wówczas, kiedy 
współczesny człowiek już w 
najlepszym razie, dobiega kre­
su. Przedtym, w ciągu pier­
wszych 70-ciu czy 80-ciu a 
nawet stu lat, człowiek powi­
nien tylko przygotowywać się 
do życia, gromadzić doświad­
czenia, wiedzę i siły. Z tego 
wynika, iż obecnie w tak zwa­
nej sile wieku, jesteśmy wła­
ściwie dopiero dziećmi, które 
jeszcze nie dojrzały do praw­
dziwie owocnej działalności. 
Uczeni, pisarze i artyści któ­
rymi szczyci się ludność, w 
rzeczywistości nie wyszli z 
okresu przygotowawczego i 
dali nam tylko małą cząstkę 
tego, co by mogli byli stwo­
rzyć gdyby żyli 150 do 200 
lat.

Ludzie jeszcze przez wiele 
stuleci będą musieli opuszczać 
ten padół, zanim osiągną i- 
stotną dojrzałość.

Geniusze Młodzi i Starzy
Rozkwit sił przypada na 

okres między 35-ym a 60-ym 
rokiem życia. Przedtym czło­
wiek nie jest jeszcze dojrzały 
a potym słabnie. Tak więc 
utrzymujemy się na szczycie 
dość krótko: wszystkiego 25 
lat.

Ale czy naprawdę życie za­
czyna się po 33-ciu latach? 
Fakty, jeżeli nie przeczą 
twierdzeniu, to w każdym 
razie wskazują, że wyjątki 
od tego prawidła zdarzają się 
bardzo często.

Mozart miał lat 11, kiedy 
skomponował operę. Dwuna­
stoletni Pascal był już wybit­
nym matematykiem, Bacon 
liczył 13 lat, gdy napisał po­
ważne dzieło filozoficzne. Jo­
anna d’Arc mając lat 17 zdo­
była Reims i ukoronowała 
króla Karola. Aleksander 
Macedoński był 18 - letnim 
młodzieńcem, kiedy wygrał 
bitwę pod Cheroneą. Wolter 
miał 24 lata, kiedy napisał 
tragedię “Edyp.”

Bluecher mając lat 73 zwy­
ciężył Napoleona pod Water­
loo. Wolter był 75-letnim star­
cem, kiedy ukończył “słownik 
filozoficzny.” Clemenceau gdy 
stanął na czele rządu fran­
cuskiego podczas wielkiej 
wojny miał 78 lat. Tycian 
namalował “Bitwę pod Le­
panto” w wieku 94 lat. Wik­
tor Hugo jako 80-letni starzec 
napisał "Torkwemadę.”

Ani młodzi, ani starzy nie 
powinni się zbytnio przejmo­
wać tym, co mówi o nich psy­
chotechnika. Wyjątki są tak 
liczne, że prawidło traci war­
tość.

Shirley Lloyd, lat 18, aktorka fil­
mowa i radiowa, powraca powoli do 
zdrowia po chwilowym sparaliżowa­
niu po audycji radiowej, dnia 6-ro 
kwietnia.
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Rzeczy <♦ Ciekawe * i * Pouczające
GLOB ZIEMSKI
Z MASY EKSPLOZYWNEJ

_________________________i

Dziewięćdziesiąt Dwa Pierwiastki; Kilogram Radu; Gi­
gantyczne Moce Tak Zwanej Martwej Materii; Życie We­

wnętrzne Materii, Niewidzialne Dla Oka Ludzkiego

Rad należy do tych pier­
wiastków z pośród 92 zna­
nych chemii, które spotyka­
my w najmniejszych ilo­
ściach w czystej postaci. Ca­
ła ilość posiadanego obecnie 
na świecie radu nie przewyż­
sza jednego kilograma. Ta­
jemnicze właściwości radu, 
jako materii promieniującej, 
okazały się w świetle później­
szych efektów rozpadania się 
atomów jego. Rad jest więc 
materiałem eksplozy w n y m, 
silniejszym postokroć od dy­
namitu czy ekrazytu. Rozpa­
danie się atomów w czasie, 
przetworzone na energię me­
chaniczną, byłoby tak wielkie, 
że jeden gram radu rozbity 
odrazu wyładowałby z siebie 
siłę zdolną do uniesienia na 
wysokość 34 metrów okrętu 
o pojemności 50,000 ton. Co 
sekundę ulega rozpadowi w 
gramie radu 30 miliardów a- 
tomów, ale proces ten trwa 
tak długo, idzie tak wolno, iż 
trzeba 2400 lat, aby wszyst­
kie atomy, tworzące gram ra­
du rozpadły się i przemieniły 
w energię promieniotwórczą. 
Jeszcze inne obliczenie teore­
tyczne mówi, iż rozpad na­
tychmiastowy gramu radu 
wytworzyłby gorąco wystar­
czające do zagotowania i prze­
tworzenia w parę stu milio­
nów litrów wody.

Poznanie tajemniczych wła­
sności radu otworzyło oczy 
uczonym na objawy życia

materii nieorganicznej. Gi­
gantyczne moce działają we 
wnętrzu materii, którą przy­
wykło się uważać za martwy 
metal, rudę. Promieniuje ona, 
przetwarza się w coś innego 
czym była, magazynuje w 
sobie niesłychane, astrono­
miczne w swych wymiarach 
siły, które działają w ciągu 
tysięcy lat nieustannie, bez 
przerwy.

Chemia nowoczesna nieda­
leka jest od przypuszczenia, 
iż inne metale, np. miedź, alu­
minium, żelazo, kryją w 
swym łonie podobne przemia­
ny i procesy radioaktywne, 
których nie zdołano jeszcze 
zaobserwować ani stwierdzić. 
Hipoteza, iż materia pozor­
nie martwa żyje życiem we­
wnętrznym ukrytym dla oka 
ludzkiego, że cały nasz glob 
ziemski składa się z materii 
ulegającej przemianom we­
wnętrznym podobnym do roz­
padu atomów radu, hipoteza 
ta w razie potwierdzenia do­
prowadziłaby uczonych do 
konkluzji, iż glob ziemski 
składa się z materii eksplo­
zy wnej. Gdyby wiedza po­
trafiła dać w rękę uczonym 
sposób rozbijania atomów 
każdej materii, ziemia stała­
by się składem materiałów 
eksplodujących, o sile których 
żadne obecne materiały wybu­
chowe nie dawałyby naj­
mniejszego pojęcia.

Rybojaszczur Wyłowiony Przez 
Polskich Rybaków

Prasa polska podaje cieka­
wą wiadomość o wyłowieniu 
przez rybaków polskiego ry­
backiego trawlera “Cezary”, 
szczątków przedpotopowego 
potwora, rybojaszczura Ichtio- 
zaura, który żył w epoce 
przedlodowcowej, między in­
nymi na ziemiach skandynaw­
skich. Połów nastąpił w7 trak­
cie dalekiej wyprawmy na mo­
rzu Północnem, ku brzegom 
Norwegii. Kości potwora wa­
żące ogółem kilkaset kilogra­
mów7, zostały zagarnięte przez 
trale, czyli siecie ciągnione po

Amerykanin Walczy 
w Hiszpanii

Conlon Nancarrow. lal 25, syn by­
łego may ora miasta Texarkana, Ark., 
walczy w Hiszpanii po stronie wojsk 
lojalnych.

morskim dnie. Jedna z nich to 
żebra Ichtiozaura, długości po­
nad 1.20 metrów, pozostałe, to 
kręgi, z których każdy ma 
wielkość maszyny biurow7ej do 
pisania. Cenny rezultat poło­
wu zostanie poddany bada­
niom naukowym a następnie 
znajdzie się w gdyńskim mu­
zeum morskim. Muzeum 
gdyńskie, prócz działu mar­
twych eksponatów, ma zamiar 
w przyszłości zbudować kilka 
akwariów morskich, w któ­
rych będą hodowane rzadkie 
okazy ryb północnych. Wła­
śnie ten sam trawler “Ceza­
ry” dostarczył obecnie parę o- 
wych okazów stworzeń mor­
skich dotychczas przyrodni­
kom naszym nieznanych. 
Przypominają one, — jak do­
nosi “Kurier Bałtycki” : — 
trochę szczura, trochę foki, 
nawet coś z delfina. Maryna­
rze i rybacy miejscowych lu- 
grów nic podobnego jeszcze 
nie widzieli. Stworzenia te, 
po przeprowadzeniu nad nimi 
badań, zbogacą również dział 
osobliwości bałtyckiej fauny 
naszego Muzeum.

‘‘Związek Żebraków”
żebracy meksykańscy zwró­

cili się do związków zawodo­
wych o przyjęcie ich do or­
ganizacji. żebracy utworzyli 
“związek żebraków meksy­
kańskich” i domagają się 
wprowadzenia 8-godzinnego 
dnia pracy i “polepszenia wa­
runków pracy”. Ministerstwo 
pracy odmówiło legalizacji te­
go dziwnego związku.

W OJCZYŹNIE
SHERLOCK 
HOLMES’A

Procesy o szpiegostwo od­
bywają się w Anglii coraz 
częściej; wypadki sabotażu w 
fabrykach samolotów i we flo­
cie skłoniły Scotland Yard do 
zorganizowania ostrej nagon­
ki w poszukiwaniu agentów 
obcego wywiadu. Jednocześ­
nie zwiększono budżet tzw. 
Secret Service podległego For­
eign Office do sumy 450,000 
funtów rocznie; budżet ten 
wynosił w 1935 roku tylko 
180,000 funtów. Jak podaje 
w formie sensacyjnej jedno z 
pism londyńskich, do urzędów 
i do fabryk zbrojeniowych an­
gielskich wkręciło się trzy ty­
siące (sic) szpiegów. Wiado­
mość ta pachnie oczywiście 
sensacją i przesadą zbyt gru­
bą, ale fakt podwyższenia bu­
dżetu wydatków przeznaczo­
nych na zwalczanie akcji 
szpiegowskiej potwierdza w 
każdym razie istnienie agen­
tur obcych.

16,000 Kilometrów Łodzią 
Żaglową Przez Morze

W kalifornijskim porcie 
Sansalito zatrzymał się na 
parotygodniowy pobyt samot­
ny żeglarz Harry Close. Na 
łodzi żaglowej zbudowanej 
przez siebie, długości 10 me­
trów, przebył on nie mniej, 
jak 16,000 kilometrów. Mię­
dzy innymi był on na wyspie 
Samoa, na wyspach Hawaj­
skich i na archipelagu Cook’a.

Parlament Francuski
Jest Najliczniejszy

Parlament francuski zmie­
niał w ciągu wieków zarów­
no swoje oblicze, jak nazwy i 
liczbę członków. Po rewolucji 
konstytuanta liczyła aż 1145 
członków, zebranie prawo­
dawcze — 745 członków, kon­
went zaś — 749. Za czasów 
Cesarstwa senat liczył już 
tylko 100 członków, a izba — 
300. Restauracja uznała tyl­
ko 260 posłów, ale po roku 
1848 konstytuanta liczy zno­
wu 900 członków, a izba — 
750. — Drugie Cesarstwo 
zmniejszyło liczbę posłów, 
ale Trzecia Republika powró­
ciła do dawnych tradycji, u- 
stanawiając w roku 1875 se­
nat, liczący 300 członków, a 
izbę 600 deputowanych. Wraz 
z izbami brytyjskimi, parla­
ment francuski jest najlicz­
niej obesłany ze wszystkich 
izb świata.

Co Zrobić Ze Srebrem?

W Stanach Zjednoczonych 
znajdują się wielkie ilości sre­
bra i przemysł wytwarzający 
srebro, poszukuje bardzo in­
tensywnie możliwości zastoso­
wania go w przemyśle. Cały 
szereg stacyj doświadczal­
nych pracuje nad zastosowa­
niem srebra do stopów meta­
lowych dla szczególnie waż­
nych części maszyn, dalej ba­
da się katalityczne własności 
srebra, które możnaby zasto­
sować w przemyśle chemicz­
nym a nawet w lecznictwie. 
Wdzięczne pole pracy dla wy­
nalazców. Cena srebra jak 
wiadomo ostatnio znacznie 
spadła. Stąd te dążności do 
większego zastosowania go w 
przemyśle.

Czołgami do Bieguna
Południowego

Kontynent czy kontynenty 
dookoła bieguna południowe­
go będą przedmiotem 'nowej 
wyprawy antarktycznej w 
roku 1938. Wyprawa ta mię­
dzy innymi dlatego budzi 
szczegółowe zaciekawi e n i e, 
ponieważ posługiwać się bę­
dzie nowym całkiem środ­
kiem lokomocji, a mianowicie 
czołgami.

Konstruktor Harold June, 
który jako pilot brał udział 
w wyprawie południowĆT-bie- 
gunowej admirała Byrda u- 
kończył w Filadelfii budowę 
trzech czołgów - olbrzymów, 
które tak pod względem kon­
strukcji i rozmiarów jak i 
wyposażenia prze ścigają 
wszystko, co dotąd w tej dzie­
dzinie wyprodukowano. Dłu­
gość czołga każdego wynosi 
12 m„ szerokość 6 m. Wnę­

trze czołgów podzielone jest 
na szereg wygodnych kabin, 
jak gabinety naukowe, sy­
pialnie i komfortowe łazienki 
z bieżącą ciepłą wodą. Nie 
brak oczywiście także kuchni 
dla przyrządzania posiłków i 
innych koniecznych ubikacji. 
Jest to zatem w całym zna­
czeniu słowa ruchomy hotel 
podbiegunowy.

Tanki przewiezione będą jia 
statku aż do płaskozwyżu lo­
dowatego, skąd już o własnej 
sile udadzą się w dalszą po­
dróż w pustynię wiecznego lo­
du. Kolosy te zdolne są toro­
wać sobie drogę po przez 
wszelkie przeszkody napoty­
kane na ich drodze.

Zaiste, jaka olbrzymia 
przestrzeń między saniami 
zaprzężonymi w psy a czoł­
giem podbiegunowym.

Francuz Pije Najwięcej 
Wina, Najwięcej Piwa 

Zaś — Anglik
Najświeższe statystyki, do­

tyczące spożycia rozmaitych 
produktów, przyniosły roz­
maite niespodzianki. Wszyscy 
myśleli na przykład, że naj­
więcej piwa zużywa Niemiec, 
a tymczasem nieprawda! — 
Najwięcej piwa pije przecię­
tny Anglik, bo 65 litrów rocz­
nie, a Niemiec tylko 58 li­
trów, Francuz zaś 33 litry, a 
Włoch zaledwie ponad jeden 
litr. Zato rekord konsumeji 
wina posiada bezsprzecznie 
Francuz i to w znacznym sto­
pniu. Przeciętnie wypija 
Francuz 160 litrów wina rocz­
nie, a Włoch tylko 77 litrów. 
Daleko w tyle pozostaje Nie­
miec (4 litry) i Anglik (V/2

litra). Francuzi bija jeszcze 
rekord w konsumeji alkoholu, 
kawy i ehleba. Oto cyfry: al­
kohol — Francuz (2 litry 61). 
Niemiec (1 litr 77), Anglik 
(1 litr 56). Włoch 1 litr 28) ; 
kawa — Francuz (3 kg.), 
Niemiec (1.86 kg.), Włoch 
(1.09 kg.), i Anglik (0.35 
kg.) ; chleb: — Francuz (223 
kg.), Anglik (160 kg.), Nie­
miec i Włoch (przeciętnie 145 
kg.). Najwięcej cukru zuży­
wa jednak Anglik (39 kg.), 
po nim idą: Niemiec (22 kg.), 
Francuz (20 kg.) i Włoch (7 
kg.). W dziedzinie cukru re­
kordy europejskie bije Ame­
rykanin, który spożywa prze­
ciętnie 50 kg. cukru rocznie.

Odkrycia w Egipcie

Dr. Achmed Fachri inspek­
tor główny starożytności w 
Średnim Egipcie badając oazy 
Farira i Baharija w pustyni Li­
bijskiej dokonał szeregu waż­
nych odkryć z dziedziny ar­
cheologii. Udało mu się odko­
pać całkowicie 3 świątynie z 
czasów faraona Ahmesa II 
(XXII dynastia, 559 — 826 
przed Chrystusem), oraz czę­
ściowo odsłonić 3 inne świą­
tynie oraz szereg grobowców.

Na murach jednej ze świą­
tyń odnaleziono wizerunek 
króla Ahmesa II, któremu to­
warzyszy kapłan Zeid honsu 
of Ankh, składający ofiary 
różnych bóstwom. Bramy tej­
że świątyni były zamurowane 
kamieniami i gliną, prawdopo­
dobnie w czasie rozpowszech­
niania się chrześcijaństwa, dla 
uniemażliwienia poganom 
wstępu do wnętrza.

Dziecko o Dwóch Głowach

Rzadki wypadek wydarzył 
się jednej kobiecie zwanej I- 
zeta Manio w Mostarze. Poro­
dziła ona potworka o dwóch 
głowach. Uspośledzone przez 
los dziecko nie żyło długo i ja­
ko okaz wybryku natury zo­
stało umieszczone w muzeum 
miejscowego szpitala. Jak do­
nosi prasa serbska, dziwnym 
trafem okolica tej małej mie­
ściny hercegowińskiej obfitu­
je od dawna w podobne wy­
padki nie tylko wśród ludzi, 
*le również i wśród zwierząt. 

ŻONA
SŁYNNEGO

LOTNIKA

S
Sarita Alcone, Rosjanka,* wy­

szła niedawno temu zamąż w San 
Francisco, Calif, za sławnego lot­
nika holenderskiego Harry Hy­
mans. Odbyły się aż trzy akty 
ślubne, jednego udzielił sędzia 
amerykański, drugiego konsul ho­
lenderski, a tneei odbył się w ko­
ściele holenderskim.

STRONICA t3



DODATEK NA NIEDZIELĄ Sztetttttk Zmłgzknmy Sobota, 30-go Kwietnia, 1938

HUfllOR 
ŻfiRT

SfiTYRfl
Wynalazek Wojenny Kupca

Kiedy wszedłem do sklepu 
materiałów piśmiennych, pa­
na Szmuszkiesa, zastałem 
właściciela w dziwnej pozy­
cji.

Siedział przy kasie, czytał 
gazetę i, co mnie właśnie 
zdziwiło, uszy zatkał sobie 
szczelnie palcami.

Rozejrzałem się. Za ladą 
drzemał subiekt, przy żelaz­
nym piecyku grzał się kot — 
było zupełnie cicho. \

Szmuszkies zauważył mnie 
dopiero, kiedy podszedłem do 
kasy. Wyjął palce z uszu i 
przywitał mnie skinieniem 
głowy.

— .Moje uszanowanie.
-— Panie Szmuszkies! — 

spytałem. — Czego pan sobie 
uszy zatyka ? Przecież tu w 
sklepie cicho.

Szmuszkies' odłożył gazetę.
— W sklepie cicho, proszę 

pana. Ale na świecie szum. 
Ja właśnie czytam wiadomo­
ści z frontu hiszpańskiego. 
Oni się tak bija, tak strzela­
ją, że musiałem sobie zatkać 
uszy. Ja nie znoszę huku.

Szmuszkies gniewnie wy­
tarł sobie nos.

— Strzelają i strzelają, 
psiakrew! Ile to kosztuje, ile 
ludzi od tego umiera! Ale ich 
nie obchodzi, oni dalej strze­
lają. .

— Wie pan, ja jestem 
szczęśliwy, że to nie ja wy­
nalazłem proch. Przynajmniej 
mam czyste sumienie.

To jest okropne, jak ci lu­
dzie strzelają do siebie i zabi­
jają się. Poco? Dlaczego? — 
Przecież nawet wojować moż­
na spokojnie.

— Spokojnie wojować? — 
zdziwiłem się. — Jak pan so­
bie to wyobraża ?

Szmuszkies uśmiechnął się 
tajemniczo.

— To jest mój wynalazek. 
Ja nad tym dużo myślałem 
i znalazłem sposób wojowa­
nia bez przelewu krwi.

— Jaki to sposób?
— Bardzo prosty. Każdy 

żołnierz ma karabin, tak? 
Więc ja proponuję, żeby każ­
dy żołnierz zamiast karabinu 
dostał słomkę.

— Co z tego będzie?
-— Przypuśćmy, że wojsko 

leci do ataku. Każdy żołnierz 
trzyma., słomkę,., wpada., na 
przeciwnika i zaczyna go 
łechtać. Nieprzyjaciel też wy­
ciąga słomki i obydwa woj­
ska nazwajem zaczynają się 
łechtać. I teraz trzeba się

— Kiedy mogę przyjść, że­
by podjąć trochę z tych pie­
niędzy, które wpłaciłem na 
moje konto oszczędnościowe?

— Nawet jutro, jak pan 
chee, ale musi nas pan zawia­
domić przynajmniej na 8 dni 
naprzód... 

tylko umówić, że które woj­
sko pierwsze zacznie się 
śmiać, to przegrywa bitwę i 
musi ustąpić z zajętego tere­
nu.

Powiedz pan sam, czy to 
jest złe? Poco się zaraz zabi­
jać? Czy nie można wojować 
bez huku?

I jaka toby była wygoda 
dla żołnierzy. Nie trzeba tasz­
czyć karabinów, ani armat, 
ani amunicji, żołnierz trzyma 
sobie w kieszeni parę słomek 
i już jest uzbrojony.

Wesoło i przyjemnie i ta­
nio i nie ma zabitych. Naj­
wyżej jeden na tysiąc, pękł­
by ze śmiechu.

Może niedobry wynalazek? 
Napisz pan o nim w gazecie. 
Ja jestem gotów go odddać 
za darmo. Nie chcę wynagro­
dzenia. Byleby tylko nie było 
na świecie więcej strzelania. 
Okropnie nie znoszę huku.

W OGRODZIE 
ZOOLOGICZNYM

Para narzeczonych stoi 
przed klatką małp w ogrodzie 
zoologicznym.

— Chodź już Wacuś — pro­
si ona — chcę zobaczyć klat­
kę z lwami.

—Ależ zostańmy kochanie, 
mnie się strasznie podobają 
małpy.

— No wiesz ty myślisz tyl­
ko o sobie — wzdycha narze­
czona.

Pani Cebula: — Oh, Pan 
Bóg stracił miarę na ciebie, 
takiś długi.

Szablak: — A ty z zadrości 
tak puchniesz.

CUD
W żydowskim t o w a r z y- 

stwie opowiadają o cudach. 
Zabiera głos stary Piperman:

— Pewnego razu siedzę 
sam w pustym pokoju. Była 
czarna, ciemna noc i cicho 
wokoło. Nagle słyszę coś jak­
by plusk wody. Nadsłuchuję, 
tak — słyszę wyraźnie, że coś 
chubocze w wodzie. Przeszły 
mnie zimne dreszcze. Strach 
mnie wielki wziął, ale idę po­
patrzeć co to jest. Wchodzę... 
i widzę, że moja Regincia my­
je sobie nogi...

— Przepraszam — odzywa 
się ktoś, ale mieliśmy mówić 
o cudach.

— A to może nie był cud?

W BANKU DEWIZOWYM
W banku dewizowym zja­

wia się turystazapytuje:
— He waluty obcej mogę 

wywieźć, wyjeżdżając z Pol­
ski ?

— Dwieście złotych — od­
powiada urzędnik.

— A pozatem?
— Dwa miesiące więzienia

— pada odpowiedź.

>6

RODZINA
— Wiesz, miałem się oże­

nić z córką dyrektora, ale ca­
ła jej rodzina sprzeciwiała 
się temu związkowi.

— A co mówiła córka?
— No, przecież ona też na­

leży do tej rodziny.

PRZERWANA ŻAŁOBA
Wojciechowa straciła męża. 

Spieszące z pociechą kumy za- 
stają wdowę przed potężną 
miską kapusty z kiełbasą.

— No, cóż kuma porabiasz ?
— pytają goście.

— Od samego rana płaczę
— szlocha Wojciechowa — a 
jak zjem, to znów zacznę pła­
kać.

USPRAWIEDLIWIONA
— Cóż to Wikcia się dzi­

siaj tak wystroiła w jedwab­
ne pończochy?

— No, bo mi pani kazała 
myć okna od strony ulicy...

PRAKTYCZNY
— Czy pani nie tańczy?
— Nikt mnie jeszcze nie 

prosił.
— To doskonale się skła­

da. Czy nie mogłaby pani 
uważać trochę na moje miej­
sce, dopóki będę tańczył?

NIEOMYLNY ZNAK
— Mamusiu, Edward już 

mnie nie kocha.
— Skąd wiesz o tym?
— Dotychczas budziłam go 

codzie nnie pocałunkiem, a 
wczoraj powiedział, że musi 
kupić sobie budzik.

PRZYNAJMNIEJ SZCZERY
Pan radca utknął z samo­

chodem w głębokiej, pełnej 
wody i błota dziurze na dro­
dze. Nadszedł chłop i pyta:

— Może wyciągnąć samo­
chód końmi?

Cóż było robić? Pan radca 
się zgodził, chłop przyprowa­
dził konie i wyciągnął samo­
chód, za co otrzymał dziesięć 
złotych.

— To dziś już siódmy sa­
mochód wyciągnąłem — po­
wiada chłop. — Tylko, że czło­
wiek się nie wyspał.

— A cóż w nocy robiliście?
— Ano, woziłem wodę do 

tej dziury na drodze.

ŚMIECHU WARTE
Młoda mężatka zwraca się 

do służącej:
— Jeżeli do Marysi przy­

chodzą przyjaciółki, to powin­
ny ciszej się zachowywać. — 
Wczoraj wieczorem nie mo­
głam zmrużyć oka, takie 
śmiechy były w kuchni.

— A bo to, prośzę pani, 
opowiadałam tej Frani z prze- 
ciwką, jak pani w zeszłym ty­
godniu piekła ciasto.

Rozprawa o Zelówkach
Robota robocie nie równa!

— mówił pan Antoś Bielas, 
siedząc na ławeczce przed 
bramą. — Wchodzi człek, na 
ten przykład do sklepu i pro­
si o co dobrego. Moniaczki 
gołą ręką płaci, kupioną rzecz 
zabiera i do domu zapycha. 
A dopiero po jakimś czasie 
wychodzi, że kupił paskudz­
two!

Ja to żadnej nawalanki się 
nie obawiam, ponieważ że na 
robocie się wyznaję. Ot na- 
przykład te śtyblety to już 
dwa lata noszę, a wygląd ma­
ją, jak nowe!

Słuchacze pomacali buty 
pana Antoniego i długo z za­
chwytem kręcili głowami.

— Co to jest, psia wą­
tróbka — rzekł pan Wincen­
ty Koczkowski — że u nas w 
Polsce każdy jeden chciałby 
drugiego ocyganić. Świniobój- 
ca śkapskie mięso naszemu 
bratu wtyka, męczybuła z ki­
lowego bochenka zawsze musi 
z parę deka urwać, a butolog, 
choroba, gdzie może, tam tek­
turowe zelówki przyczepia.

— Osobliwie na śtybletach 
można się naciągnąć. Ja to, 
chwalić Boga, niuch mam ta­
ki, że co kupię, to dobre. Te 
śtyblety, co je noszę, to już 
dwa lata mają.

— To i moje także samo!
— wtrącił ktoś.

— I moje!
Pan Bogumił Kopiec, który 

milczał przez cały czas, słu­

chając uważnie rozmowy, 
westchnął ciężko i rzekł:

— Ja, jakiem w zeszłym 
miesiącu śtyblety kupił, to je 
raptem dwa tygodnie nosiłem 
i już w nich chodzić nie mo­
gę-

— O, psiakość słoniowa!— 
zaklęli ze współczuciem słu­
chacze. — Musi papierowe 
byli. • Któren to szewc panu 
taki towar wkleił?

— Mikułowski Stefan.
— A to kanciarz dopiero!
Niewinna powyższa rozmo­

wa miała zupełnie niespodzie­
wane zakończenie. Mianowicie 
pan Stefan Mikułowski, poin­
formowany o wszystkim 
przez jakąś usłużną osobę, 
zaskarżył pana Bogumiła o 
oszczerstwo.

— Kłamie jak pies, proszę 
sądu — wołał oskarżyciel na 
rozprawie — skoro jeżeli mó­
wi, że już po dwóch tygo­
dniach w moich śtybletach 
chodzić nie mógł. Świci drań, 
i o wiele go pan sędzia do 
mamra nie wsadzi, znakiem 
tego nie masz w Polsce spra­
wiedliwości !

— No i co? — zwrócił się 
sędzia do oskarżonego. — 
Tylko dwa tygodnie pan te 
buty nosił?

— Niedłużej, panie sędzio! 
—odparł pan Bogumił. — 

Zara po dwóch tygodniach 
złodzieje mi śtyblety gwizdli!

Sąd ogłosił wyrok uniewin­
niający.

WESOŁY KĄCIK

Paderewski i bucybut.
Francuski tygodnik “Ric 

et Rac” podaje anegdotę o 
Paderewskim. Pewnego dnia, 
spacerując po jednej z głów­
nych ulic pewnego miasta Ju­
gosławii, został zaczepiony 
przez obdartego “czyścibu- 
ta.”

— Może oczyścić buty pa­
nu? — zapytuje malec, tak 
brudny, jak czernidło do czy­
szczenia obuwia.

— Dziękuję — odpowiada 
Paderewski — mam czyste 
buty, lecz jeśli ty chcesz so­
bie umyć twarz i ręce, to dam 
ci 20 dynarów, powinno ci to 
wystarczyć.

Mały chłopak pośpiesznie 
oddalił się do pobliskiej stu­
dni i po chwili przyszedł, o- 
garniety i czysty, do Pade­
rewskiego.

— ©to twoje 20 dynarów 
— powiedział Paderewski i 
wręczył mu pieniądze. Chło­
piec spojrzał na wielkiego 
pianistę i uśmiechając się, 
zwrócił 20 dynarów.

— Niech pan je weźmie 
dla siebie i pójdzie obciąć so­
bie włosy.

Paderewski rady nie posłu­
chał.

Byle nie z pustymi rękoma.
Do mieszkania wchodzi 

bandyta i wymierzając w go­
spodarza lufę rewolweru, o- 
świadcza:

— Pieniądze, albo strze­
lam !

Na to gospodarz:
— Niestety, pieniędzy nie 

mam, ale żeby pan nie wy­
szedł z pustymi rękoma, to 
zaraz skoczę do sąsiada na­
przeciwko i pożyczę dla pana 
parę złotych.

Różnica.
— Jaka jest różnica mię­

dzy psem i człowiekiem?
Pies obszczekuje nieznajo­

mych, a człowiek znajomych.

Rozmowa.
— Co pan robi panie Leo­

nie?
— Nic.
— Dobre zajęcie!
— Dobre, tylko duża kon­

kurencja.

U LUDOJADÓW
Tita: — Ten misjonarz 

smakował mi doskonale.
Mita: — Powiedział prze­

cież, że przyjechał do nas na 
dobre.

RADA
— Moja droga, powiedz 

mi, co mam robić, żeby mój 
mąż zostawał wieczorami w 
domu?

— Co robić? Po prostu — 
wychodź sama!

NIE SZKODZI
Pan Podszewka szuka boga­

tej żony. W tym celu udaje 
się do pośrednika małżeńskie­
go.

— Mam tu pewną damę z 
250,000 zł. i 8 pokojowym 
mieszkaniem, ale niestety jest 
bardzo brzydka.

— Nic nie szkodzi bo w tak 
wielkim mieszkaniu mogę się 
tak urządzić, że będę ją naj­
mniej spotykał.

POWÓD
— żona Głąbka jest ciężko 

chora a on ciągle siedzi w 
knajpie i pije.

— Powiada, że pije na jej 
zdrowie.
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A WIATYKIMIŁOŚNIKOM

W POWIETRZU FRANK 
by MiLcen.

EST TO NAJDZI­
WNIEJSZY P R O- 
DUKT, JAKI WY­
DALA AWIACJA I 
O JAKIM JA SŁY­
SZAŁEM!Gopher gus, znany milioner,

PROSPEKTOR I ENTUZJASTA 
LOTNICTWA, MA SIĘ POJEDYNKO­
WAĆ Z TAJEMNICZYM NIEZNAJO­
MYM, KTÓRY OFIAROWAŁ FORTU­
NĘ ZA PLANY SŁYNNEGO AERO­
PLANU WYŚCIGOWEGO “BŁYSKA­

WICA” I OFERTĘ KTÓREGO 
ODRZUCONO!

B ROŃ JUŻ ZOSTAŁA WYBRANA!

GUS WYBRAŁ PISTOLET, A JEGO 
PRZECIWNIK WYBRAŁ OSTRE 
W CHIRURGII UŻYWANE 
SZTYLETY!

ABY GOPHER 
NIE UDERZYŁ 

BYŁ TEGO 
. CZŁOWIEKA! ,

W MIĘDZYCZASIE, GOPHER GUS “CZYŚCI" 
LUFY SWEGO PISTOLETU — PEWNY, 

ŻE POKONA PRZECIWNIKA.

Ale przeciwnik również nie
TRACI CZASU! ZAOPATRZONY

W WYBRANĄ PRZEZ SIEBIE BROŃ, 
ĆWICZY W USTRONIU. '

PATRICIA,
ALE.... SĄ ONI 

ZDECYDO­
WANI!

r MUSIMY NIE —'
DOPUŚCIĆ DO TEGO, 
BARNEY!.... TO BAR 
. BARZYŃSTWO!

3 JEST PRAWO.... r-
Dobrze, 
Blackie!

HEJ BARNEY! — TELEFON DLA 
CIEBIE. CI, DO KTÓRYCH TELE­

FONOWAŁEŚ, SĄ U TELEFO- — 
NU Z RAPORTEM

I KAŻDY STRZAŁ 
TRAFNY! NA 

DRZEWIE, O 200 
STÓP PRZYBITE 
KARTY, MAJĄ 
WSZYSTKIE 

OCZKA 
WYSTRZELONE.

TAKIE STRZAŁY!

PRĘT 
PSZENICZ­

NY ® 
TRAFIONY

Z BŁYSKAWICZNA 
SZYBKOŚCIĄ, 

KAŻDY SZTYLET 
TRAFIA W CEL!

PSZCZOŁA 
W LOCIE

pieniądz 
RZUCONY 
W POWIETRZE

J HEH, HEH! NIE CHYBIŁEM ANI 
RAZU! TEN O WYBAŁUSZONYCH 
JAK U WĘŻA OCZACH ZOBACZY,

ŻE NIEMA TAKIEGO DRUGIEGO f 
STRZELCA PO TEJ STRONIE J

fOANK 
MtLLGft

LONY!
JESTEM 
GOTÓW!

(Dalszy Ciąg Nastąpi)

HUMOR
Mała Małgosia wraca z ma­

tką tramwajem od lekarza. 
Naprzeciw dziecka siedzi ja­
kiś jegomość z kompresem na 
szyi. Mała dziewczynka przez 
jakiś czas obserwuje swe vis 
a vis, wreszcie odzywa się:

— Czy byłeś także u dok­
tora?

Jegomość potakuje z uśmie­
chem, a mała pyta dalej: ’

—- A co ci doktor zrobił?
Nieznajomy odpowiada roz­

weselony :
— Doktor obciął mi głowę 

i wkręcił na szyję drugą.

Na to mała przypatruje się 
znów badawczo swemu roz­
mówcy, a potem mówi:

— Szkoda, że ci wybrał ta­
ką brzydką.

' PODSŁUCHANE
W Moskwie w związku z 

ostatnim procesem-monstre 
krąży następująca anegdota, 
podawana z ucha do ucha:

— Kto zabił Abla?
— Oczywiście Kain.
— Nieprawda, bo Bucha- 

rin! Sam się do tego przy­
znał.

I TAK MOŻNA
— To jest przecież niesły­

chane, — złości się gość przy 
okienku na poczcie. — Okien­
ko otwarte, a pan urzędnik 
najspokojniej sobie śpi.

•—No cóż pan chce, — od­
zywa się drugi gość. — Może 
akurat lekarz polecił mu spać 
przy otwartym oknie.

TO DLATEGO!
Pani doktorowa posyła swo­

ją służącą do pani radczyni z 
tem, aby pani radczyni ze- 
chciała wybaczyć, że pani do­
ktorowa nie może przyjść, ale 

musi sama gotować, bo wszy­
scy w domu są chorzy. — Słu­
żąca wbija sobie te słowa do­
brze w pamięć i wyjaśnia u 
pani radczyni co następuje:

— Pani doktorowa nie mo­
że niestety przyjść, wszyscy 
w domu są chorzy, bo pani 
sama gotuje.

U ZEGARMISTRZA
— Zegarek pana zatrzy­

mał się pewnie wtedy, gdy 
go pan puścił na ziemię?

— Naturalnie, że się za­
trzymał, jakże pan chciał, by 
przebił podłogę?

REŻYSER FILMOWY DO 
KALETNICY:—

O, tak musi pani zatańczyć! 
Lekko, zwinnie, z gracją i 
wdziękiem...

NA LICYTACJI
Licytator: — O przykrym 

wypadku muszę zawiadomić 
publiczność. Mianowicie jed­
nemu z panów został wycią­
gnięty z kieszeni portfel z kwo­
tą stu złotych. Poszkodowa­
ny prosi o zwrot, za co ofia­
rowuje dwadzieścia złotych!

Głos z pośród tłumu: — Ja 
daję trzydzieści.
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POLSKA EKSPEDYCJA NAUKO­
WA—Aby przeprowadzić badania 
w produkcji olejowej, przybyli z 
Polski: (od lewej) Z. Ziółkowski, 
pani Ziółkowska, prof. S. Piłat. Z. 
Tomasik, pani Piłat, prof. T. 
Blauth, R. Monsior i Z. Wilk.

(International)

PIĘKNO ST. ZJEDNOCZONYCH 
—Kapitol jednego ze stanów rol­
niczych—Iowa, stolicą którego jest 
miasto Des Moines. (Henryk Photo)

W POŚRÓD POLSKICH NIEBO 
TYKÓW—Hale Gąsienicowe w Ta­
trach zasypane śniegiem.

NOCNA ZABAWA NA WIŚLE— 
Wspaniałe ognie, rakiety, race— 
pięknie się odbijają na tle stolicy, 
rozświetlające mroki nocy.
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KOŁYSKA DLA KSIĘŻNICZKI— 
Polska Dyrekcja Lasów Państwo­
wych wysłała kołyskę do Holandii, 
dla nowonarodzonej księżniczki.

(światowid)

PIERWSZY POSEŁ DO POL­
SKI. — Prezydent Litwy, p. Anto- 
nas Smethona wyznaczył pułko­
wnika Razsisa Skirpa posłem do 
Polski. (International)

PIĘKNO KOŚCIOŁÓW 
SKICH—Otoczony zielenią wiosen­
ną drzew—Kościół Przemienienia 
Pańskiego, pnr. 2609 Carmen Ave.

(Henryk Photo)

HOŁD POLSKICH TATARÓW— 
Delegacja ludności tatarskiej, skła­
da w imieniu Zjazdu Polskich Ta­
tarów—wieniec na Grobie Niezna­
nego Żołnierza. (światowid)
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DR. GOEBBELS W WARSZAWIE 
—Minister propagandy Niemiec, dr. 
Goebbels podczas swojej wizyty w 
sprawie porozumienia kulturalnego 
z Polską. (Acme)

..

NA KRÓLEWSKIM ZAMKU. — 
Marszałek Gcering ogląda wspa­
niały obraz w sali Batorego — “Ba­
tory pod Pskowem" — hołd boja­
rów moskiewskich. (światowid)
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WSPANIAŁE OKRYCIE. — Ak­
torka Rochele Hudson wystąpiła 
w tej szacie z atłasu przybranej 
kremowymi koronkami w sztuce 
“Mr. Mato Take a Chance."

(Acme)

W KOSZU DŹWIGA PRZYJACIE­
LA—Artystka filmowa Ann Ruth­
erford zajęta szkoleniem psa poli­
cyjnego zwanego Sandy. (Acme)

NA NADCHODZĄCY SEZON— 
Młoda artystka filmowa Frances 
Gifford w szkarłatowym kostiumie 
kąpielowym przybranym 6-ciu 
gwiazdkami. (Acme)

NA LEKCJI TAŃCÓW—W budyn­
ku Eckhardt Parku, odbywają sie 
dostępne dla wszystkich lekcje tań­
ców, z których chętnie korzysta 
młodzież polska. (Henryk Photo)

LAUREAT KOMPOZYTOR. — 
Ludomir Rogowski, mieszkający 
stale w Jugosławii, otrzymał Pań­
stwową Nagrodę Muzyczną.

(światowid)

PO WIELKIM ZWYCIĘSTWIE— 
Sędzia Edmund Jarecki dziękuję 
Polonii, ze stacji WGES, za otrzy­
mane poparcie w ostatnich prawy­
borach..

W AUDYTORIUM ŚW. TRÓJCY 
—Orkiestra Wyższej Szkoły Św. 
Trójcy podczas próby.

(Henryk Photo)
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POWITANY W WARSZAWIE— 
Poseł Skirpa. reprezentant Litwy 
w Polsce, witany przez przedsta­
wicieli rządu polskiego po przyby­
ciu do stolicy

NAJLEPSZY KREGLARZ—Pod­
czas kontestu kręglarskiego w Chi­
cago—szampionem został M. Bła­
żek z Conneaut, Ohio. (Acme)

POLSKA NA ŚWIATOWEJ WY­
STAWIE—Tak będzie wyglądał 
pawilon polski, który zostanie wy­
budowany kosztem rządu polskie­
go, na wystawie w New Yorku.

W AUDYTORIUM ŚW. TRÓJCY— 
Lekcja śpiewu chłopców z Glee 
Klubu Wyższej Szkoły Św. Trójcy.

(Henryk Photo)

NA LITEWSKIEJ GRANICY— 
Przedstawiciel rządu Litwy wita 
posła Charwata. który został za­
mianowany reprezentantem Polski 
w Kownie. (Acme)

PAMIĘCI WASHINGTONA—Jed­
ną z Alei w stolicy Polski w W’ar- 
szawie, nazwano—Aleja Jerzego 
Waszyngtona.


